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W yk lu czen ie  H iszpanii z Komisji 
Prauua Karnego i W ięzien n ictw a

W Bernie odbyło się drugie po woj-. Z problemów naukowych 
nie posiedzenie Międzynarodowej K o-1 zebranie Komisji rozpatrzyło 
misji P raw a K arnego i Więzienni­
ctwa. w którym wzięli udział p rzed­
stawiciele kilkudziesięciu państw.

W toku obrad delegacja polska wy­
stąpiła przeciwko uczestnictwu irank'- 
6fowskiej H iszpanii w Komisja i w ska­
zała na konieczność usunięcia z niej de 
legatów gen. Franco. W wyniku starań
delegacji polskiej dwie trzecie głosów I przedłożyła ona Lidze Narodów 
opowiedziało się za zmianą s ta tk u  Ko- j jekt podstawowego regulaminu

ostatnie 
zagad­

nienie: krótkich kar, unifikację sta ty­
styki kryminalnej oraz przestępców z 
przyzwyczajenia.

Należy zaznaczyć, że K orńsja M ię­
dzy A rodow a Prawa K arnego i W ię­
ziennictwa istnieje już od 1872 rokuj 
i na odbytych dotąd zjazdach oma-i 
wiała cały problem nowoczesnego 
więziennictwa. Jeszcze w 1933 r. j

pro- 
wię-

W ysłannicy mocarstw zachodnich  
zabiegają o rozmouuy ze Stalinem

Rośnie W spó lny  Dom

misii, co umożliwiło wykluczenie Sa-1 
szystowskiej Hiszpanii z prac Mię­
dzynarodowej Komisji.

ziennictwa, a w 1937 r. opracował^ 
jednolity formularz naukowego bada­
nia osobowości skazanych.

J u g os łou u iań sk i  b o h a t e r  n a r o d o w y  
z a s t r z e lo n y  n a  g r a n ic y  r u m u ń s k ie j

PRAGA (PA P). ,.Rude Pravo” po­
dało wiadomość o zastrzeleniu na g ra ­
nicy jugosłowiańsko-rumuńskiej gene­
rała Arso Jowanowicza, legendarnego 
bohatera jugosłow iańskiego ruchu 
wyzwoleńczego.

G en  Jow anow icz b. szef sztabu  
arm ii jugosłow iańskiej, usiłow ał 
schronić  się na  te re n  R um unii. To­
warzyszący- m u genera ł Petricewi-cz. 
został aresztow any, a pu łkow nik  
Dapczewicz, który- znajdow ał się rów  
nież razem  z generałem  Jow anow i- 
czem  zdołał z b e c  do R um unii.

BUK ARESZT (PAP). P ra sa  ru ­
m uńska  donosząc o zastrzelen iu  na 
g ran icy  jugosłow iańsko -rum uńsk ie j 
genera ła  Jow anow icza, obarcza re ­
żim Ti to odpow iedzialnością za t r a ­
giczną śm ierć tego jugosłow iańsk ie­
go b oha te ra  narodow ego. D ziennik 
„U ndversul" podkreśla , że w  Ju g o ­
sław ii rośnie z dn ia  na dzień opór 
przeciw ko polityce Tito.

BU D A PESZT (PAP). C en tra lny  or­
gan W ęgierskiej P a rtii P racu jący ch

„Szabad N ap“ stw ierdza, w zw iązku 
z zabójstw em  gen. Jow anow icza, że 
reżim  T ito je s t w inien  m ordów , a- 
resztow ań lub  zm uszania do uciecz­
ki tych, k tó rzy  w ykazu ją  praw dziw ą 
przy jaźń  do Z w iąku R adzieckiego.

G enerał Jow anow icz— pisze .S z a ­
bad  N ep“ był rzeczyw istym  organ i­
zatorem  i duszą jugosłow iańskiego 
ruchu  w yzwoleńczego 

*
PA RY Ż (PAP) P od ty tu łem  „M ord 

polityczny — otó broń ideologiczna 
T ito“ publicysta  P ie rre  C oprtade o- 
głasza artyku ł, w  k tó rym  kom en tu ­
je zabójstw o gen. Jow anow icza.

Oto osta tn i a rg u m en t reżim u Tito 
— pisze au tor. Czy m ord  polityczny 
m a być ow ą form ą b ra tn ie j dysku­
sji na  zasadzie ró w n o śc i o k tó re j 
w spom niano na  odbytym  ostatnio 
K ongresie? Taki je s t fa ta lizm  zd ra ­
dy.

Tito m a od w czoraj ręce zbroczo­
ne k rw ią  — k rw ią  jednego ze sw ych 
tow arzyszy w alki.

Prace p r z y  bu d o w ie  W spó ln ego  D om u  p os tęp u ją  s z y b k o  n a przó d

Londyn, Berlin, i Paryż 
o rozm oujach moskieuusUich

LONDYN (SAP). Koła londyńskie przypuszczają, że 
trzej wysłannicy mocarstw zachodnich dążyć będą w 
czwartek i w piątek do uzyskania rozmowy z generalissi­
musem Stalinem. W rozmowie tej. zdaniem tychże kół, 
brałby także udział min. Mołotow. Byłaby ona punktem 
kulminacyjnym dotychczasowych rokowań.

O bserw atorzy  dyplom atyczni są­
dzą, że is tn ie ją  w szystk ie konieczne 
e lem en ty  dla osiągnięcia porozum ie­
nia m iędzy czterem a m ocarstw am i.
P odk reś la ją , że jedną  z podstaw  te ­
go porozum ien ia byłoby w ycofanie 
m ark i zachodniej z B erlina.

Ja k  donosi be rliń sk a  agencja ADN 
na podstaw ie w iadom ości z Paryża, 
przedstaw iciele  trzech m ocarstw  za­
chodnich  m ieli ośw iadczyć w  Mo­
skw ie, że decyzje w  spraw ie u tw o­
rzen ia  rząd u  zachodnioniem ieckiego 
jeszcze n ie zapadły.

A gencja ADN. w ysnuw a z tego 
w niosek, że dopóki tak ie  decyzje o-

Ofensyiua irojsk 
załamała się na

ateńskich
Grammos

N ad zw yczajn e  p osied zen ie  Rady 
B ezp ieczeń stw a w  spraw ie Palestyny

NOWY JO R K  (PAP). Na czw artek  
w ieczorem  w yznaczone zostało n ad ­
zw yczajne posiedzenie Rady Bepre- 
czeństw a w celu  rozpatrzen ia  depe­
szy rozjem cy ONZ w P alestyn ie , hr. 
B ernado tte  w sp ra w ę  pogarszającej 
się sy tuacji w  Jerozolim ie.

NOWY JO R K  (PAP) P rzed staw i­
ciele USA i K anady  w Radzie Bez­
pieczeństw a w ystąp ili z ostrzeżeniem  
pod adresem  Żydów i A rabów  w P a ­
lestynie. że w  raz ie  naru szen ia  obec­
nego rozejm u, będą zastosow ane san ­
kcje  ONZ, zarów no dyplom atyczne,

Armia gen. Markosa  
w y zw a la  n o w e  tereny

Mimo zmobilizowania wszystkich sił i wydatnej pomocy am ery­
kańskiej bitwa o masyw Grammos skończyła się niepowodzeniem  
wojsk ateńskich. Monarcho - faszyści ponieśli niezwykle ciężkie stra­
ty.

Na innych odcinkach walk armia demokratyczna odniosła sze­
reg poważnych sukcesów, wyzwalając obszerne tereny.

PARYŻ. (PAP). Ja k  donosi agen­
cja E lefteri E llada, korespondenci za

G e n e r a ło w ie  n ie m ie c c y  
szp iegam i am erykańsk im i  
u; N ie m c z e c h

jak  i ekonom iczne, a w  razie konie­
czności naw et w ojskow e.

W ASZYNGTON (PAP). P rezydent 
T rum an  ośw iadczył na konferencji 
p rasow ej, że siły zbrojne USA m o­
gą być użyte w  Palestyn ie  ty lko  na 
mocy decyzji N arodów  Z jednoczo­
nych Jednocześnie T ru m an  zaprze­
czył w iadom ościom  o z a tw ie rd z e n iu ' znak protestu przeciwko 
pożyczki d la  Iz rae la  w  w ysokości 100 
m ilionów  dolarów , ośw iadczając, ze 
sp raw a ta  je s t w ciąż jeszcze roz­
w ażana przez B ank  E ksportow o-Im - 
portow y, i że żadna ostateczna de­
cyzja jeszcze n ie zapadła.

graniczni w A tenach  stw ierdza ją  
jednom yślnie, że b itw a o G ram m os 
j i ie  pow iodła się w ojskom  rządow ym . 
' K orespondent BBC K en n eth  M athius 
p rzypisu je  to  fiasko b rakow i dobrych

   _  . .. . . .  , dróg, .gęstym  lasom  i, um ocnieniom
BERLIN (PAP) Zapowiedz ,Brau- ayiń ii,dem okratycznej, 

chitscha rozpoczęcia głodówki na j Inni korespodenci uw ażają , że po-
n i e w y w i ą - Irażkę w ojsk  rządow ych należy przy-

zaniu się” 'p rz e ż  władze brytyjskie z 'P isać d e c y d o w a n iu  arm ii dem okra- 
, , • i i i- ‘ tycznej,powziętych źobowiązan, wywołała h -1

czne komentarze w kołach berlińskich. | Straty monarcho - faszystów
RZYM. (PAP). Jak  doniosła roz-

się, pozostaw iając na polu b itw y 148 
zab itych  i 400 rannych .

Rów nież na  innych  odcinkach te ­
go fro n tu  n a ta rc ie  w ojsk  a teńsk ich  
rozbiło  się o tw ard y  opór oddziałów  
arm ii dem okratycznej, p rzy  czym  nie 
p rzy jac ie l pozostaw ił na polu w'alki 
69 zab itych  i 200 ran n y ch

Mówi się głośno, że wywiad angiel-

Am basador D on in i o w ro c ła w sk im  
K ongresie In te lektualistów

ski obiecał 
1 sko

Brauchitschowi stanowi- głośnia w olnej G recji, w 66 dn iu  bi-

Sukcesy gen. Markosa 
na Peloponezie i w  Macedonii

PARYŻ. (PAP), A gencja E lefteri 
E llada donosi, że a rm ia  dem okra ty - 
czna po zaciekłych w alkach  w yzw o- 1 Konferencja 
liła  dalsze tereny . Na Peloponezie, 
żołnierze M arkosa w yzw olili te ren  
bardzie j rozległy niż m asyw  G ram ­
mos. Ż an d arm eria  i tzw. gw ard ia  
narodow a w ycofu ją  się do w ielk ich  
m iast, gdzie zresztą  rów nież nie czu­
ją  się bezpiecznie.

O statn io  arm ia  dem okratyczna za­
atakow ała  też m iasta  K alam baka,
T ripo lis i K iato.

W G recji Ś rodkow ej jednostk i a r ­
m ii dem okratycznej w kroczyły  do 
m iejscow ości M akrokom i i S pero-

sta teczń .ę  nie zapadły — spotkan ie  
p rzedstaw icieli W ielkiej C zw órki w 
celu przedysku tow an ia  całego pro­
blem u niem ieckiego — je s t możliwe.

Rozmowy
p o s u w a ją  się n a p r z ó d

PA RY Ż (PAP). — K om entu jąc  o- 
becny s tan  rozm ów  m oskiew skich, 
ko responden t „H um an ite” w  Mo­
skw ie pisze m. in.: „P rzedstaw icie­
le m ocarstw  zachodnich zn a jd u ją  się 
w obec dy lem atu  n ieprzy jem nego dla 
ich w ładców , a w  szczególności dla 
T rum ana : pow rót .do m etody cztero­
stronnej, celem  uregu low an ia  p ro ­
blem u niem ieckiego albo  zdem asko­
w anie się w ch a rak te rze  zdecydo­
w anych w rogów  m iędzynarodow ego 
porozum ienia  i pokoju.

P rzedstaw icie le  m ocarstw  zachod­
nich usiłu ją  jednak  odw lec sp raw ę 
i p ra sa  ich opow iada o odw ołaniu  
się do a rb itra żu  S ta lina , potem  w y­
s tęp u je  z w ojow niczym  arsenałem  
generałów  am erykańsk ich  i następ ­
nie pow raca znów  nagle  do pokojo­
w ych zap ew n ień

M imo w szystko, rozm ow y posuw a­
ją  się naprzód. F ran c ja  po u trac ie  
niezależności g ra  w  dalszym  ciągu  
w  obozie a tlan ty ck im  trzeciorzędną 
ro lę  i m a rn u je  korzyści, jak ie  daje  
je j pozycja radziecka.

w ambasadzie USA
r -

LONDYN (PAP). — A gencja R eu­
te ra  donosi z M oskwy, że w  czw ar­
tek  w południe, specjalny  w ysłan ­
n ik  m in is tra  B evina — F ra n k  Ro­
berts , i am basado r francusk i C ha- 
ta igneau  odw iedzili am basadora  USA 
B edell S m itha w am basadzie am ery ­
kańsk ie j i odbyli z n im  ko le jną  kon­
ferencję.

RZYM (PAP). W dzienniku „U nita” 
ukazał się obszerny artykuł b. am ba­
sadora włoskiego w Warszawie — 
D onin iego , zatytułowany „O dpow ie­
dzialność intelektualistów na kongre­
sie wrocławskim”.

Donini zaznacza, że konieczne jest, 
aby w walce, toczącej się przede 
wszystkim w obronie wolności i po ­
koju zabrzm iał na całym świecie do­
nośnie głos intelektualistów. „Dlatego 
inicjatywa — pisze autor — podjęta

przez najwybitniejszych przedslawi- 
c;eli świata artystycznego i naukowe­
go Francji i Polski odbiła się natych­
miast głębokim echem w Europie, obu 
Amerykach i krajach kolonialnych, 
wszędzie tam, gdzie pracuje się i j wykonane, ponieważ 
walczy o godność człowieka”. ,

Kongres intelektualistów — stw ier

i —  „odpowedzialnego pracown ka w i a teń ska  m iała bardzo ciężkie stra ty . 
Niemczech, podobne do tego, ja k ie j817 żołnierzy i oficerów  arm ii a teń - 
zajm ują generałowie Guderian i Hal- j sk iej zostało zab itych  lub rannych , 
der. Generałowie ci stoją na czele !Nie Powiodły się m onarcho  - faszy- 
grup szpiegowskich w amerykańskiej 
strefie okupowanych Niemiec.

Jednakże zobowiązania angielskie 
wobec Brauchitscha nie mogły być 

jak podkreśla 
się w tych kołach — władze am ery­
kańskie zamierzają powierzyć wyso

\ storn próby p rzełam an ia  linii ob ron ­
nej arm ii dem okratycznej na odcin­
ku  A ctom ilitsa -  L ucoracki -  Z er- 
ma. Dwa bata liony  35 brygady  w ojsk  
m onarcho  - faszystow skich w ycofały

tw y na m asyw ie G ram m os, a rm ia  jhelas o raz  w yzw oliły  k ilk a  w iosek.
W re jon ie  T essalli w yzw olono m iej­
scowości G avros, S k ep am i, R izom a j 
i S pathades.

W M acedonii a rm ia  M arkosa w kro  
czyła do m iejscow ości Soches koło 
Salonik  i do E le fte ri O hora. L ud ­
ność tych  m iejscow ości m asow o zgła 
sza się do oddziałów  dem okratycz­
nych.

dza dalej Donin. -  jest wyrazem po- ^  stanowiska w aparacię wywiadow- 
trzeby współpracy wszystkich sił na- . . . .  -
ukowych i kulturalnych oraz wymiany czym bardziej „pewnym i 
i uzgodnienia poglądów. I sobie generałom niemieckim.

30 tysięcy widzom uczestniczyło  
w otwarciu Igrzysk Zw. Zaw.

Im ponująca  defilada sp o rto w có w  
na Stad ion ie W ojska P olsk iego

N ow a ordynacja  w yborcza  Francji 
ogranicza praw a rob otn ik ów

W obecności blisko 30 tys. rzeszy widzów odbyła się wczoraj po 
południu na stadionie \VP im ponująca uroczystość otwarcia p ierw ­
szych Ogólnopolskich Igrzysk Sportowych Związków Zawodowych, 
które rozmiarami sw ym i przekroczyły w szystkie dotychczasowe im ­
prezy sportowe. Stadion Wojska Polskiego udekoronowany był go­
dłami 16 związków zawodowych, oraz sztandarami o barwach naro­
dowych. Na uroczystość otwarcia przybyli m inistrowie tow. tow. 
Skrzeszewski, Św iątkow ski i Osóbka - Morawski, Prezydent miasta 
Tołwiński, Prezydium  KCZZ z przew odniczącym  tow. W itaszewskim  
i sekretarzem  tow. gen. Kuryłowiczem  na czele. Licznie reprezento- 
wani byli również bawiący w W arszawie przedstawiciele Św iatow ej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej.

17-tą,Ju ż  p rzed  godziną 17-tą, przy 
dźw iękach trzech  o rk iestr kolejow ej, 
górników , i sam orządow ców  poczę­
ły w kraczać na  stad ion  poczty sz tan ­
darow e, rep rezen tac je  sportow e u- 
czestn iczących zw iązków  oraz g rupy  
gim nastyczne żeńskie i m ęskie. P unk  
tu a ln ie  o godz. 15-ei stad ion  był już 
zapełniony uczestn ikam i zaw odów  w 
kolorow vch kostium ach  sportow ych 
Przew odniczący KCZZ tow. W ita- 
s-ew sk- oaeb ra ł ra p o r t od k ierow ni-

P rzy  t?w ięk a ch  hym nu  narodow e­
go, odśpiew anego j.izez uczestn ików  
zebranych  na stad ion ie  i publiczność 
r.a irv jtT i’e w Ł.? fi eto na  m aszt fla 
gę i rozpoczęła się defilada. Na cze­
le defilu jącej ko lum ny  postępow ali 
na  biało ub ran i członkow ie W ydziału 
K u ltu ry  Fizycznej KCZZ, za n im i m a 
szerow ały zaw odniczki i zaw odnicy 
Zw. Zaw  C ukrow ników , Sam orzą­
dowców, Chem ików, K olejarzy , B u­

ka całości, po czym w ygłosił k ró tk ie  j dow lanych, G órnicy  z oskardam i, 
przem ów  enie do uczestników , pod- , Spółdzielców . M etalow ców  z sym bo- 
k ie ś la ją c  znaczenie w ychow ania fi- ! lam i p racy, W łókniarzy, Pocztow ców , 
‘•veznego w  Polsce Ludow ej Spożywców. N aftow ców  P racow n i­

ków  P aństw ow ych , Skórzanych , O- 
dzieżowców. Za n im i g rupy  g im na­
styczne kobiet, w  białych  kostium ach , 
m ężczyźni w  czaiw onych  koszulkach 
i b ia łych  spodniach. Publiczność n a ­
gradzała  ok laskam i każdą grupę.

N astępn ie  w kroczyła n a  boisko 
g rupa  g im nastyczna żeńska, k tó ra  
w ykonała  szereg efek tow nych  i p e ł­
nych harm on ii i poczucia ry tm u  ćwi 
czeń gim nastycznych  i plastycznych. 
Ew olucjom  . t u  tow arzyszy ła  o rk ie ­
s tra  ko le jow a pod b a tu tą  dyr. S iel- 
sk ego. W dalszym  ciągu  g rupa  m ę­
ska, licząca około 2.000 osób zach w y  
ciła publiczność w span ia łą  rew ią  gim  
nastyczną. E fek t popisów  g im nasty ­
cznych podnosiła gam a ko lo rów  ko 
stium ów

"k
P ierw szy  ten  m asow y pokaz po l­

sk iej g im nastyk i zdobył pow szechny 
poklask  i w ypad ł im ponująco . W 
przerw ie  m iędzy m eczem  p iłkarsk im  
w jechały  na  stad ion  sz tafe ty  k o la r­
skie i m otocyklow e Zw. Zaw odow ych, 
k tó re  zam eldow ały  przew odniczące­
m u KCZZ tow. W itaszew skiem u o 
w ynikach w spółzaw odnictw a p racy  
w  sw oich zw iązkach.

W yniki sportow e w czorajszych 
igrzysk podajem y na str. 6-ej

PARYŻ (PA P). Parlam ent francu­
ski 410 głosami przeciwko 183 glo­
som komunistycznym uchwali! we 
czwartek nową ordynację wyborczą 
do Rady Republiki.

Rada Republiki liczyć będzie 320 
radców, w tym 242 wybieranych przez 
departamenty metropolii, 11 przez 
Zgrom adzenie Narodowe i 67 przez 
kolonie zamorskie w raz z departa­
mentami algerskimi.

Radców, reprezentujących departa­
ment, wybierać będzie kolegium elek­
torów, złożone: 1) z deputowanych,
2) z członków Rady departamentalnej,
3) z delegatów rad miejskich.

W gminach poniżej 9 tys. mieszkań­
ców rady miejskie wybierają do kole­
gium elektorów od 1 do 15 delegatów, 
zależnie od wielkości gminy. Wybór 
odbywa się w głosowaniu większoś­
ciowym. W gminach powyżej 9 tys.

mieszkańców t w całym departam en­
cie Sekwany delegatami do kolegium 
elektorów są z urzędu wszyscy radni 
miejscy. W gminach powyżej 45 tys. 
mieszkańców — radm miejscy w ybie­
rają ponadto po jednym delegacie na 
5 tysięcy mieszkańców. Wybór odby­
wa się na zasadach proporcjonalności.

W 87 departamentach, mających pra 
wo do mniej niż 4 miejsca (jeden rad ­
ca przypada na 150 tysięcy mieszkań­
ców, a następni na każde 270 tys. m ie­
szkańców), wybór odbywa się w g ło­
sowaniu większościowym, a w 7 po ­
zostałych departam entach — w gloso­
waniu proporcjonalnym.

Uchwalona ordynacja wyborcza sta­
nowi krok wstecz w stosunku do o r­
dynacji poprzedniej, osłabiając wpływ 
ogółu wyborców na skład Rady Repu­
bliki. Ogranicza ona w szczególności 
wielkie ośrodki robotnicze.

Anglicp ślą  
w ojska  na Malaje

LONDYN (PAP). — P ra sa  b ry ty j­
ska  zapow iada na czołowych m iej­
scach, że w  najbliższym  czasie będą 
w ysłane na  M alaje d la  stłum ienia  
ru ch u  w yzw oleńczego dalsze oddzia­
ły b ry ty jsk ie  w  sile pełnej d rug iej 
b rygady  gw ardii.

B rygada ta  będzie w alczyć ram ię  
przy  ram ien iu  z w ojow nikam i szcze­
pu  Da jaków  — „ścinaczy głów ”. P o­
w iększy ona operu jące  ju ż  n a  M ala­
jach  oddziały  b ry ty jsk ie , tw orząc 
reg u la rn ą  a rm ię , zaopatrzoną w  a r ­
ty lerię , lo tn ictw o i w szelkiego ro­
dza ju  służbę pom ocniczą.

O gólnokrajow a k on feren cja  om aw ia  
aktualne zadania sp ó łd z ie lcó w

Z aopatryw anie
lu d n o śc i  Berlina

BERLIN (PA P). Biuro Informacji
radzieckiej adm im stracj. wojskowej 
ogłosiło komunikat, w którym podane 
są szczegóły, dotyczące zaopatryw a­
nia ludności całego B eri na przez w ła­
dze radzieckie.

Neues D eutschland” , om aw iając 
powyższy komunikat, stw erdza, że 
radziecka administracja wojskowa wy­
konuje w całej peini swe przyrzecze­
nie i wydaje artykuły pierwszej p o ­
trzeby ludności całego Berlina. W ten 
sfiosób w rzawa, robiona na Z achodzę 
na temat skutków, jak e (wciągnęło za 
sobą ograniczenie ruchu komunika­
cyjnego między Berlinem a strefami 
zachodnimi, okazuje się zwykłym 
bluffem propagandowym.

WROCŁAW. W dn iu  19 bm. w  san  
kon ferency jnej OKZZ w e W rocła­
w iu  rozpoczęła się ogólnokrajow a 
k on ferenc ja  k ierow ników  w ydziałów  
społeczno -  w ychow aw czych spół­
dzielni spożywców.

Prezes C entr. Z w iązku Spółdziel­
czego, tow  płk. O chab, om ów ił sze­
roko ram ow e zagadnienia spółdziel­
czość; na obecnym  etap ie  rozw oju 
gospodarczego. Szczególną uw agę po 
św ięcił sp raw ie w łaściw ego zorgani­
zow ania szkolnictw a spółdzielczego i 
należytego w ychow ania nowego typu 
działacza spółdzielcy -  społecznika.

P rezes Z arządu  C. S S. tow. Ż er-

kow ski w ygłosił re fe ra t  na  te m a t 
„R ola i zadan ia  spółdzielczości spo­
żywców w Polsce L udow ej”.

Po przerw ie  obiadow ej toczyły się 
ob rady  w  6-ciu korrfis-jach. K om isje 
w spółzaw odnictw a p racy , szkolenia 
kad r, w spółpracy  z ruchem  zaw odo­
w ym , p racy  spółdzielczej w śród  ko­
biet, p rasy  i w ydaw nictw  spółdziel­
czych oraz kom isja  d la  sp raw  kom i­
tetów  członkow skich, uchw aliły  po 
w ysłuchaniu  re fe ra tó w  k onk re tne  
w nioski na plenum .

Po w ysłuchan iu  przez delegatów  
spraw ozdań i w niosków , pow zięte 
zostaną przez p lenum  uchw ały .

donoszą z 
organ bry-

N o u i a  i m p r e z a  
r e u i z i o n i s t p c z n a

BERLIN (PAP). Jak 
H am burga, półurzędowy 
tyjskich władz okupacyjnych ,,D:e 
W elt” zapowiada, że w czasie od 24 
do 31 sierpnia br. odbędzie się w Ham 
burgu „wielki zjazd uchodźców z P rus 
Wschodnich”.

Będzie to zapewne ieszcze jedna 
impreźa rewizjonistów niem ieckch 
cieszących się tolerancją władz bry­
tyjskich i jak widać mających na swe 
usługi prasę, wydawaną przez te wła-
H7f.
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JASNOWŁOSA królowa szpiegów", czyli „amerykańska Mata Hari"

albo „piękna Elżbieta — wampir", nie jest ani jasnowłosa, ani 
Piękna, nie ma w sobie nic z bogini, ani bohaterki, którą czyni z niej od 
dwóch tygodni prasa amerykańska. Jest rudowłosa, krępa, brzydka i za­
chowuje się jak historyczka. Technicznie robota jej nie nazywa się szpie­
gostwem, lecz szpiclostwem i prowokacją. Bo pani Elżbieta Bentley sta­
wiła się przed Komisją Badania Działalności Nieamerykańsldej, (zwanej 
od nazwiska swego przewodniczącego Komisją Thomasa) i sypnęła tu- 
rir.em nazwisk, oraz stekiem fantastycznych oskarżeń, zniesławiających 
owe nazwiska. Tą drogą pani Bentley dostała się na szpalty prasy am e­
rykańskiej, obdarzona przydomkami, jak wyżej i otoczona aureolą sła­
wy, patriotyzmu i bohaterstwa.

Ale sporej części czytelników prasy amerykańskiej przejadły się „re­
w e la c je "  Komisji Thomasa, k tó r e  we w s z y s t k i c h  wypadkach oka- 
rajy Się fałszem i oszczerstwem. Bhmd-bestia miała pobudzić przytę­
pioną wrażliwość zblazowanego czytelnika. Tego jeszcze nie było! Czy­
tajcie sensacyjne zeznania nowej Mata Hari!

Pani Bentley zawiodła wprawdzie urodą, ale nie fantazją. Wśród 
(uzina oskarżonych przez nią osób, znalazło się kilku byłych urzędni­
ków federalnych, pełniących niegdyś b. odpowiedzialne funkcje w ad­
ministracji państwowej, paru  działaczy robotniczych i szereg innych po­
łaci amerykańskiego życia politycznego. Wszyscy oni za pośrednictwem  

t ani Bentley dostarczać mieli rzekomo w  czasie wojny i po wojnie taj- 
nyeh Informacji wywiadowi „ościennego mocarstwa" 1 ujawniać zdecy­
dowanie komunistyczne poglądy. Zeznania p, Bentley potwierdził w peł- 
^  inny azefek am erykański — pan Whittaker Chambers, postać rów- 
rie interesująca, jak pani Bcntley. Oboje są bowiem renegatami am e­
rykańskiego ruchu robotniczego, dezerterami z partii komunistycznej, 
którzy przeszli do obozu wroga. p. Chambers stał się zresztą osobą bar­
dzo wybitną, bo zajął stanowisko jednego z redaktorów pism koncernu 
Luce “a, które wiodą prym w obecnej nagonce anty-czerwonej.

r p  RAGIFARSA Bentley-Chambers, rozgrywająca się obecnie na sce-
nie Kongresu amerykańskiego, utrzymana jest w typie ustalonego 

Już szablonu. Jest ona kolejnym ogniwem w łańcuchu owych „procesów 
czmownic", które od wielu miesięcy nękają Stany Zjednoczone. Po 
słynnej aferze hollywoodzkiej, po sprawie grupy urzędników' Departa­
mentu Stanu, wydalonych za „nielojalność", po oszczerczej nagonce na 
wielkiego uczonego, prof. Condona, po skazaniu wybitnego pisarza Ho­
warda FasU i tow. z Komitetu Pomocy Uchodźcom Antyfaszystowskim, 
po paru dziesiątkach mniej głośnych, lecz równie gangsterskich rozpraw, 
przyszła kolej na dalsze ofiary. Ale w sprawie obecnej jest jeden czyn­
nik tototny: dobór osób, które znalazły się pod pręgierzem prowoka­
tor* ldcb oskarżeń reneg-oklej pary.

Oto na liście oftar figuruje m. Inn. Alger m m . niegdyś wysoki urzęd­
nik Departamentu Stanu współtwórca Oreamsacji Narodów Zjednoczo­
nych, uczestnik konferencji w Dumbarton Oaks, Jałcie i San Francdsco, 
obecnie Prezes Fundacji Pokojowej Carnegiego. Obok niego występuję 
tu nazwisko Lauchlin Currle, jednego z najbliższych współpracowników 
Prezydenta Roosevelta, doradcy Białego Domu, przez S lat. Dalej — na­
zwisko Harry Dexter White, podsekretarza (wiceministra) Skarbu z cza­
sów Roosevelta. To jedna kategoria oskarżonych — ludzie z otoczenia 
zmarłego Prezydenta. Ale ważniejsza jest może grupa druga, związana 
a ruchem robotniczym — John Abt ze związku zawodowego krawców 
męskich (C.I.O.) i Lee Pressman — radca prawny zarządu głównego 
C.ŁO.

Oj dwaj są dziś czynnymi działacz,amj Partii Postępowej, organiza­
torami kampanii wyborczej na rzecz Henry WalUce'a. I tu tkwi nie­
wątpliwie sens całej hecy. Z jednej strony bezpośrednie uderzenie 
w tych. którzy prowadzą walkę pod sztandarem Nowej Partii. Z  dru­
giej — atak na ludzi, którzy niegdyś współdziałali z Rooseveltem. Jeżeli 
najbliżsi współpracownicy Roosevelta byli agentami obcego wywiadu — 
to czegóż można się spodziewać po ludziach, nawołujących do powrotu 
na tory polityki rcoseveltowskiej? Komisja Thomasa dołożyła swoją ce­
giełkę do toczącej się dziś w Ameryce kampanii wyborczej. Kampanii, 
która niesie zapowiedź wystąpienia nowych, postępowych sił na arenę 
walki politycznej w  Stanach Zjednoczonych.

W YNIK kolejnego „procesu czarownic“jest obojętny * punktu widze­
nia tej walki. Prawdopodobnie skończy się nową kompromitacją 

Komisji Thomasa, jak wszystkie sprawy poprzednie. Nie zmniejsza to 
jednak niebezpieczeństwa, grożącego ruchowi postępowemu w  Ameryce. 
Bo procesy tego rodzaju, godzące w ludzi Partii Postępowej będą się 
niezawodnie mnożyły w  miarę wzrostu jej sił i znaczenia. Nie darmo 
Komisja Thomasa zapowiedziała dochodzenie w  sprawie „infiltracji ko­
munistycznej” w  radiu, prasie, na uniwersytetach itd. Na pierwszym  
miejscu znajdą się tu oczywiście postępowe czasopisma w rodzaju ty­
godnika „New Republic". >

Oczywiście, ani blond-bestie, ani prowokatorzy, renegaci., szpicle, 
donosiciele i zdrajcy nie złamią potężniejącego z dniem każdym ruchu 
postępowego w Ameryce. Ale nie ulega wątpliwości, że ruch ten czekają 
godziny ciężkiej próby.

P r z e t f  f t o n t i r e s e i t i  w r o c ł a w s k i m

Miejsce intelektualistów  
jest w obozie postępu i pokoju

Powtarzane już przy najrozmait­
szych okazjach znane twierdzenie 
h itlerow skie: „Gdy słyszę słowo
ku ltu ra , odbezpieczam rewolwer", 
w arto  raz jeszcze przypomnieć w  
zw iązku ze spotkaniem  najw yb it­
niejszych in te lek tualistów  św iata, 
k tórzy  przybyw ają w tym  tygodniu 
do stolicy polskiego Ś ląska — 
W rocławia. Faszystow ski rew olw er 
był w łaśn ie w  nich wym ierzony. 
Faszyzm  zdaw ał sobie bowiem sp ra . 
wę z tego, ja k ą  groźbę stanow i d la 
niego k u ltu ra , faszyzm  uśw iada­
m iał sobie, że żaden praw dziw y in­
te lek tu a lis ta  nie m oże być po s tro ­
nie barbarzyństw a.

N ie przypadkow o więc h itlerow ­
skie N iem cy były „odlntelektualizo- 
wane". Wszyscy, k tórzy  m ieli ja ­
kieś znaczenie d la  k u ltu ry  niem iec­
kiej, opuścili N iem cy z chw ilą, gdy 
zapanow ał „w szechw ładny cham ". 
P isarze i muzycy, rzeźbiarze i filo ­
zofowie, uczeni 1 p lastycy  uciekali 
przed h itleryzm em . J u t  pierwsze 
la ta  hitlerow skiego panow ania m ia  
ły  pokazać, jak  słuszna i przewidu­
jąca  by ła ta  ucieczka. K to  nie zdą­
żył w  porę N iem iec opuścić, wę­
drow ał do obozu koncentracyjnego. 
Zginął znakom ity  publicysta 1 
zdobywca, nagrody  pokojowej N o­
bla — C arl von Ossietzky, zgi­
ną ł natchn iony  poeta rew olucyjny 
Erich M uchsam  i tylu innych, nau­
kowców i literatów , ludzi sztuki i 
wiedzy.

Były co p raw da Jednostki, k tó re
poszły n a  służbę h itlerow ską. Do­
skonały  niegdyś p isarz w  starczym  
zaćm ieniu um ysłu  sław ił H itle ra . 
Był to  K nut H am sun. Był niegdyś 
znany  tw órca, k tó ry  nie znalazł w 
sobie dostatecznej siły, ażeby sprze 
ciwić się barbarzyństw u. Był to 
G erhard  H aup tm ann . • Był zd ra jcą  
spraw y polskiej, ow iany faszystow ­
skim  haszy,szem. N azyw ał się F e r ­
dynand Goetel. Był wreszcie porno­
graficzny ideolog Trzeciej Rzeszy— 
H ans H einz Evers. N ieliczne to  wy­
ją tk i spośród europejskiego grona 
twórców.

N ie m ogło być inaczej. Pisarz, ar­
ty sta , m alarz,^ m yśliciel — są łudź-

rzy  to ru ją  drogę ludzkości. N ie m o­
gą oni pozostaw ać w  tyle, nie m o­
gą naw racać do m roków  średnio­
wiecza.

W łaśnie ci, w ybiegający naprzód, 
w łaśnie ci, k tórzy  rzucają  ludzko­
ści lepsze aspek ty  dn ia  ju trzejsze­
go, p rzy jadą w  tych dn iach  do 
W rocławia. P rzyjadą, zaledwie zdą­
żywszy się o trząsnąć z ponurych 
m roków  nocy- w ojennej, p rzyjadą 
zaledw ie zdążywszy podsum ować 
rozm iar klęski, ja k ą  przeżyła ludz­
kość, p rzy jadą z m ocnym  przeświad 
czeniem, że noc ta k a  pow tórzyć się 
nie może, z pełną  św iadom ością, że 
trzeb a  uczynić w szystko, ażeby po­
konać nikczem ne siły, p rące  do no­
w ej zbrodni.

K ongres wrocławski odbyw a się 
w bardzo znam iennej chwili. Jeszcze

w eselał m iliony i k aza ł m ilionom  
myśleć, je s t o f ia rą  nagonk i a n ty ­
kom unistycznej .

Ludzie idą do więzień nie za dzia 
łalność n a  szkodę S tanów  Zjedno­
czonych, a le  za swoje przekonania, 
za odm ówienie sw ojej zgody n a  pod 
pisanie się pod now ą aw an tu rę  wo 
jenną. N aukow cy i literac i zosta ją  
aresztow ani. Znakom ity p isarz Ho­
w ard  F a s t zostaje skazany za  to, 
że okazał sym patię hiszpańskim  re ­
publikanom , inni za to, że ujęli się 
za  greckim i kobietam i i dziećmi, 
m ordow anym i przy  pomocy bomb

„Noira 
Gazeta Reóska“ 
a spraiua polska

N ie w szyscy nasi czyte ln icy pa­
m ięta ją  a rtyku ł, zam ieszczony to 
dniu 1 czerwca rb. w  „Robotniku". 
W a rtyku le  ty m  opow iedzieliśm y  
dzieje „Nowej G azety R eń sk ie j“ 
(N eue Reinische Z eitung), dziennika  
wydawanego przed s tu  la ty , w  ro­
ku  W iosny Ludów  przez Karola  
M arx a, F ryderyka  E ngelsa  i ich  
przyjaciół. Od dnia ukazania  się na­
szego a rtyku łu  zam ieszczam y pra­
w ie codziennie w  „R obotn iku“ wy-

w  różnych zakątkach  św ia ta  g iną ;dzhvny (f) k ra j kJasyc7.nej dem o:
ludzie, Jeszcze n a  kontynen tach  wal 
czą 0 w olność narody, jeszcze trw a 
bój zaciekły o spraw iedliw ość spo 
łeezną. W stolicy Niemiec, w  tym  
sam ym  Berlinie, gdzie trzy  la ta  te­
m u spotkały  się zwycięskie arm ie

produkow anych w  Ameryce, rzuca- jciwfct z „Nowej G azety Reńskie]", 
nych z sam olotów  bojowych, prgdu - 1 na podstaw ie k tó rych  nasi uw ażni 
kow anych w Ameryce. In telekm all- i czyte ln icy m ogli sobie ju ż  w yrobić  
ści i artyści nie m a ją  p raw a w ejść | peuńtn  pogląd o tym  rew olucyjnym  
do te a tru , jechać tram w ajem , zjeść j u>y dawnie tuńe. 
obiad w  restau rac ji, ty lko dlatego, i Zorganizowane, ja k  na óioczesna 
że m a ją  inny  ko lor skóry. Zaiste, \ m ożliwości techniczne, bardzo do­

brze, posiadające rozgałęzioną steó 
w łasn& h korespondentów , rekru tu ­
jących się spośród u trzym u jących  

i ży w y  k o n ta k t z  M arxem  reicolucjo-

alianckie, aby po pokonaniu h i t le - 'nycll. m y j a d ą  ze Zw iązku R a. 
tow skiego bar barzyństw a za tk n ąć  w  U ziecklego „inżynierow ie dusz ludz- 
jego sercu zwycięskie sz tandary  ^  ja k  nazyw ają ta m  pisarzy,

k racji, za bardzo przypom inający 
nam  niedaw ne hitlerow skie wzory 
„H errenvolku".

Do W rocław ia przy jadą intelek- j nistów  różnych narodowości z rób- 
tualiści z całego św iata. W śród n ich jn j/ch  kra jów  Europy, pism o to dla  

rów nież ze S tanów  Zjednoczo- nos dzisiaj jest nie ty lk o  c iekaw ym
dokum entem  prasy sprzed s tu  la t,

wolności, w  tym  sam ym  Berlinie, 
dzisiaj w re w alka o przyszłość, o 
dzień ju trzejszy  naw et. Z  jednej 
strony  przyduszone bezpośrednio 
po w ojnie siły nocy znów podnoszą 
głowę, z d rugiej strony  prze całą 
silą sprawiedliwość, ca łą  potęgą 
p rzekonan ia o słuszności sw ojej 
idei m łody św ia t dem okracji 1 so­
cjalizm u.

swoim czasie m usieli uciekać przed 
hitleryzmem z Niemiec, są dziś o- 
krzykiwani przez zaoceanicznych 
neohit Serowców za  w rogów  świata.

mi, k tórzy  w ybiegają naprzód, k tó-j C harlie Chaplin, człowiek, k tó ry  roz

p rzy jadą ze w szystkich kontynsn- 
tów  przodujące um ysły  św iata.

Ze stolicy polskiego zachodniego 
Ś ląska mocno zabrzm i ich głos. 
Glos ten dotrze wszędzie. I  do S ta ­
nów Zjednoczonych, zą k ra ty  wię­
zień, w  k tórych  poku tu ją  za swoje 
p rzekonania ludzie in te lek tu , i do 
Grecji, gdzie bez sądu rozstrzcliw u- 
je  się w alczących o wolność, i do 

Po drugiej stron ie  Oceanu, w  k ra  Chin, gdzie naród  trw a  w  uporczy- 
ju, k tó ry  szczycił się sw ym i z a sa - ,wei< w ieloletniej w alce o swoje 
dam i dem okratycznym i, k tó ry  &e- praw a, i n a  M alaje i do Indonezji, 
k lam ow ał sw oje wolności, rozpoczy I gdzie ludy kolonialne w alczą o god 
na się now y e tap  procesów  czaro- ność człowieka i do Palestyny , gdzie 
walc. Tak, jak  to  było w  la tach , resztki narodu, k tó ry  doświadczył 
gdy do w ładzy dochodził H itler, z a -! najstraszn iejsze j w h isto rii zbrod- 
czyna się nagonka w łaśn ie n a  ludzi ni, w alczą o sw oje p raw a  do życia, 
nauki, na ludzi wiedzy, na ludzi! Jesteśm y  dum ni, te  ten głos za- 
sztuki. A lbert E instein  i H ans E is-! brzm i w łaśnie z Polski. Jesteśm y  
ler, filozof i muzyk, którzy w dumni, że Polska, k tó ra  po wojnie

już n ie jednokrotnie daw ała  świadec 
tw o sw ojej niezłom nej woli w alk i 
o trw a ły  pokój i ty m  razem  zajm ie
przodujące miejsce.

MARIAN WARSZAŁŁOWICZ

Szczera czy udana 
iralka z przytuilejami lordów

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")
L ondyn , w  sierpniu  

W akacje parlam entarne w  Anglii 
są w tym  roku krótsze niż zwykle.
Trzynastego września rozpoczyna się j dzą konserwatystów . lo rd o w ie  nie 
nndzwyczajna sesja Izby Gmin w i bardzo zajm ują się spraw am i swej 
spraw ie ograniczenia władzy Izby Izby. Tylko około 10 proc. przycho-

ki możliwości wygłaszania mów, m a- jest rząd  konserwatywny wszystkie 
ją  stale świadomość swej ważności, | uchwały Izby Gmin są zatw ierdzane 
i wreszcie jest fortecą bogaczy, tw ie rj przez Izbę Lordów. Gdy władzę m a­

ją  liberałowie lub labourzyści kon-

Lordów. %
Izba Lordów liczy 834 członków, 

którzy sta ją  się lordam i na mocy 
p raw a dziedziczności, lub też na mo­
cy nom inacji króla. Wśród nich znaj 
dują się potomkowie arystokratycz­
nych rodów, wielcy przemysłowcy, 
właściciele gazet, em erytow ani ge­
nerałowie, politycy, adm irałowie, b. 
ambasadorowie, biskupi i niektórzy 
w ybitni naukowcy.

Schronisko emerytów
Izba Lordów jest swego rodzaju 

zaszczytnym domem em erytów, ele­
ganckim schroniskiem dla wycofa­

nych z obiegu polityków, którzy dzię

dzi na obrady, a tylko 8 proc. wy­
głasza w ciągu roku jedną mowę.

Olbrzymia większość Izby Lordów 
to członkowie P artii K onserw atyw ­
nej. bardzo niewielu lordów nale­
ży do P artii L iberalnej, a jeszcze 
mniej do P artii Pracy. Z chwilą ob­
jęcia władzy przez Labourzystów  za­
częli oni na gw ałt tworzyć lordów, 
ale mimo to „Ich stan posiadania" 
jest minimalny.

Izba Lordów ma praw o odrzucania 
uchwał Izby Gmin, co w praktyce 
oznacza odkładanie uchwał Izby 
Gmin na okres dwuleni, gdyż uchwa 
ły takie muszą wrócić ponownie pod 
obrady Izby Gmin. Oczywiście, gdy

/  e s i e n n y  s i e w
Stanisław Chromik

Żniw a dobiegają końca. Rolnicy ziemi, a  wiec tym, którzy dotych- wysokości 1,5 m ilia rda  złotych, to W ysiłek całego a p a ra tu  snóldziel 
z zadowolemem spog lądają  na wy- czas nie zaw sze m ogli się w nawo- dopiero p o trafim y  ocenić, ja k  wiel- czego jest n a s fa w io ^  na ^  s p r t '  
pełnione stodoły n a  duże stogi. Da- zy sztuczne zaopatrzyć. W niosek z ką wago przyw iązuje m ąd ludowy w niejsze pw eprow adzenfe akc i s i t
36 ^  T T  " I  ^  T  ? ° : J8k, d f ^ k°  r Unl!!*  ° Pieką d° Produkcji rolniczej, wnćj Rozum iem y bowLm ważnośćgospodarstw ie w iejskim  zostanie otaczany je st w Polsce ludowei m a- , . , . J , ,  ,,
zaspokojonych, bo rząd  ludowy za- ło- i średniorolny chłop. , 611 w ielki w ysiłek państw a lu- '. *a 1 ■|e g o . s*ns nle ty lko  go-
troszczył się o słuszną cenę za zbo- _. , dowego zrozum ieją n a  pew no wszy- a e  1 społeczno - polity-
że. ja k a  chłop otrzyma przy sprze- pozf>stała w ięc troska o ziarno scy, którzy pośrednio czy bezpośre- Sam owystarczalność aprowi-
dażv R adość z dobrych urodzajów  Slewne d la  m a łych i średnich  go- dnio zw iązani są  z p rodukcją  rolni- zac^ n a  ^ a j u  i osiągnięcie nadwy-
w t ogólna, bo wielki wysiłek wio- sP°darstw- Ci rolnicy bowiem naj- czą. A więc w pierw szym  rzędzie ^  Produktów  ro lnych  n a  eksport
żony w  upraw ę i obsianie odłogów ?zęścl^  uży'w ają  z ia rn a  awyrodnia- ro ln ik  - producent, k tó ry  nie poską- um acn ia ją  siłę dem okracji ludowej,
przyniósł nadspodziew ane wyniki. 1̂ ° ' A,bo nie n?icli dotychczas wa- pi sJł i um iejętności, aby siewy je- P o ś p ie s z a j ą  tem po m arszu  do so-

Ćzas już pom yśleć o nowych pra- runków  na nabycie doskonałych na sienne w ykonać w  pełni. N ie może cjaUwnu. Ze podniesienie produkcji
each, bo zbliża się okres siewu zbóż **?” ’, ja k  ^  ^ lędem odm iany, zaw ieść i nie zawiedzie rów nież 1 rolniczej je s t w gospodarstw ie na-
ozim veh a  od te so  uzależniona iest tak  1 g a tu n k u ' Ale i o ty m  pomy- spółdzielczość ro lnicza-„Sam opom oc ^ ^ m  zagadnieniem  kap italnym , te-
m yecież’ nasza  radość w roku nrw - ślano 1 zboże na Ła-siew>' C hłopska", k tó re j powierzono roz- * °  uzasadniać nie trzeba. N a prze-przecież nasza  radość w  roku  przy- , . , . - - . .  , .
szłvm  D latego  też każdy ro ln ik  wPraw dzie< w  łl<5Ścl d la  w szystkich prow adzenie nawozów sztucznych i sbr7'enl m inionych trzech la t byliś
już dzisiaj toczy się b y  n iew ystarczającej, bo ty lko  30.000 z ia rn a  siewnego. N ie zawiedzie rów  m y św iadkam i olbrzym iego rozwoju

1 ja k  najlepiej przygotow ać zie- ton’ zostanie w śród rolników  roz- rfież a p a ra t kredytow y w  spraw - Produkcji przem ysłow ej p rzy  bar-
m ie  prow adzone w  odm ianach oryginał- nym  rozdziale kredytów .

„  nych i kw alifikow anych pierw szych ,2. uzyżmć ją nawozem,  ,__ Centrala
dzo powolnym rozwoju produkcji

nych i kwalifikowanych pierwszych „  , rolniczej. Powstała dysproporcja,
a ,™.a odsiewów. Obiektywme trzeba i r >, c^a u Spółdzielni która m usi być wyrównana i bę-

, ' , A  . t " stwierdzić, że wyprodukowanie w  ''Samopomoc Chłopska , która kie- dzi.e wyrównaną. Cały akt>*w partii
nrvv ^  lata P0 k o ń c z e n iu  działań ^ e  techniczną stroną rozpruwa- politycznych, robotniczych i W o-  

wojennych takiej nadwyżki ziarna dzema nawo7-ów sztucznych i ziar- wych wprzęgnie się w  vva]kę 0 pe}
, ^  .. . sievimego z przeznaczeniem dla ma- na,,*,lC!w,ne®ro;.w ydała  do gminnych ne wykonanie planu i na tym od-

okazą się ośrodki maszynowe przy ^ m o r o m y c h  jest wielkim o- Spdldz!(,m  ..Samopomoc Chłopska" elnUu. ^
gmmnych spółdzielniach „Samopo- sla lęclem państvt a ludowego 1 Powiatowee°  Związku Gminnych moc Chłopska". rraUir.v, siągnięciem pansiwa m u u w tg u .     .__ . __ Każdy na swoim posterunku spo-

.  S tw arza to perspektyw ę uwielokro- f P5 ;d7ielni S2C2f gólo,we .̂ n s tru k c ê  łecznym dopilnuje, czynnie pomoże,
m amy juz z g o ią  l.oOO. Pomoc .ą  „„„„„i i,i9Mg 1 zbytu. Przy py wszystko zrobiono w akcji siew
siedzka rów nież nie zawiedzie. trdenia naszej produkcji z ia rn a  s e  wspó}udziaJ odpowiednich czynni- w r ‘VJi

Mo ___ lekcyjnego siewnego, pozw alając 1 , ^  neJ na jesieni. Ani kilogram na-
Iv ! tym, dla k tórych  w  roku bieżącym terminy wysyłki zbo- wozów sztucznych, ani jedno ziarno
y a  ^  ^ -.tucznych. Pier- . starczy, zaopatrzen ie się przed Pewnego do spółdzielni w ten przeznaczone do siewu nie zostanie 

wszenstwo nabycia tych nawozów ,£złoro^ n J  sicwam i, sposób, by ^  sierprUa zakończono w m9gazynach. Bitw? o całkowite
zapewmono mało- i średniorolnym ^  ( załadunek żyta, a 5 ^ e ś n i a  -  zlikwidowanie odłogów, o plan za-
chłopom. W czasie do 1 września Jeśli jeszcze dla pełnego obrazu pszenicy. Takie rozwiązanie daje , lewiJ wygram y bo siły twórcze
rb. spółdzielnie będa sprzedawały problemu siewnego weńmiemy pod gwarancję, że zboże przed siewem Narodu Polskiego są niewyczerpa- 
nawozy sztuczne tylko rolnikom, uwagę przewidzianą pomoc finan- będzie się znajdowało w posiadaniu n9 dla budowy Polski socjalistycz-
posfadajĄcym nie więcej niż J2 ha sową Państwa na obecny siew  wrotek*. ^

flikt między dwiema izbami jest nie 
unikniony.

Jednak na mocy Aktu P arlam en­
tarnego z 1911 r. wszystkie ustaw y 
mogą stać się praw em  naw et bez zgo 
dy Izby Lordów, jeżeli Izba Gmin za 
twierdzi je  w ciągu trzech sukce­
sywnych sesji (tego samego lub no-

aZe rów nież uzupełnieniem  pogląr 
dów teoretycznych M arx o i Engel­
sa. owa Gazeta R eńska" w$k&  
żuje, ja k  ówcześni genialni teore­
tycy  m ateria lizm u  dialektycznego te  
p rak tycznym  życiu urzeczyw istn ia li 
sw oje idee w alki. Zasadniczą, czer­
woną nicią, przeuńjającą się przez 
kom ple t „Nowej G azety R eń sk ie j", 
jest św iadom e, zdecydow ane stetno- 
w isko po lew ej stron ie barykady, z  
uciskanym i przeciw ciem iężcom , bez 
w zględu na narodowość jednych  { 
drugich.

C zyte ln ika  rocznika  „Gazety Reń­
sk ie j“ zdum iew a n iekiedy niesłycha­
nie tra fn a  t b. ostra k r y ty k a  N iem ­
ców ( nie zapom ina jm y o ty m , ś t  
pism o było w ydaw ane przez N iem ­
ców, w  Niem czech, dla N iem ców ) 
bez ukryw an ia  elem entów , k tó re  
m ia ły  prawie u; sto  la t później 
przerodzić się w  hitlerow skie bar­
barzyństw o.

Dla czy te ln ika  polskiego „Nowa  
Gazeta R eń ska " je s t podw ójnie cie­
kaw a. B odajże żadnej inne j sp ia -  
wie m iędzynarodow ej nie poświęca  
pism o ty le  m iejsca, co spraw ie pol­
sk iej, je s t na jbardziej nieustępli­
w ym , ko n sekw en tn ym  i bojow ym  
szerm ierzem  polskiej wolności i nie­
podległości, na jbardziej za ża rtym  
urrogiem je j przeciw ników .

D okładnie sto  la t tem u, w  dniu 
S0 sierpnia 18Ą8 roku  ,N o w a  Gaze­
ta Reńska" przynosi z okazji t. zw . 
debaty polskiej, t.j. debaty w  spra­
wach Polaków w  n iem ieckim  parla­
mencie, bardzo obszerne spraw ozda­
nie i a rty ku ł w stępny , w  którym  
w yraża  sw oje poglądy na ten te ­
m at. R ozszerzm y w ięc nieco nosa  
codzienny kąc ik  N R Z  i  przypom ­
n ijm y  k ilka  uw ag e w ym ienionego  
artyku łu :

„Zanim przystąpim y do omawiania d»- 
baty — plsse „Nowa Gazeta Reńska" — 
stwierdźm y, że sprawa poznańska oma­
wiana oddzielni*, Jeat pozbawiona zupeł­
nie sensu, jest tylko fragmentem zagad-wego parlam entu) pod w arunkiem  _ _ _ _ _  

że dwa lata miną od daty drugiego i niema polskiego 1 może być łącznie z nim  
czytania uchw ały w  Izbie Gmin w ! rozwiązana. Granica między Polską a 
czasie pierwszej sesji, do daty deba- jNiemcami mot* być dopiero wówczas u- 
ty w  Izbie Gmin w czasie trzeciej se- ; kiedz Eolska zaistniej*. Ale —
sji. W praktyce oznacza to  riientoź- y P(>,3k* “ -Istnieje" w  debaoi* aaprz*- 
ność uchwalenia odrzuconej ustaw y czono temu;1 J Pewien francuski historyk powiedział:podczas trw an ia  jednej kadencji p a r­
lam entarnej.

K orzystając z mocy tego aktu p a r­
lam entarnego P artia  P racy postano­
wiła przeprowadzić ustaw ę ograni­
czającą praw o veta lordów  do jed­
nego roku. Nadzwyczajna sesja wrze 
śniowa jest trzecią sesją konieczną 
do wprowadzenia w życie tej usta­
wy. Ograniczenie veta lordów dc 
jednego roku pozwoli rządowi P ar­
tii P racy na przeprowadzenie jeszcze 
w czasie trw ania obecnego parlam en­
tu ustaw y o nacjonalizacji stall.

B o ją  s ię  n a cjo n a liza c ji s ta li
Jest rzeczą ciekawą, że chociaż 

rządy spraw uje P artia  Pracy, lor-

— Istn ieje narody konieczne.
Do tych narodów koniecznych należy, 

w dziewiętnastym  wieku niew ątpliw ie na­
ród polski. Istnien ie narodowe Polski nl« 
jest dla nikogo bardziej konieczne, ani­
żeli w łaśnie dla nas Niemców...

...Od pierwszej próby likwidacji P o l­
ski przez aliantów, Polacy w alczyli ni*  
tylko o awoja narodowa niepodległość, 
ale w alczyli równocześnie rewolucyjni*  
przeciwko sw ym  własnym  społecznym sto ­
sunkom. Podział Polaki był oetatnim  
środkiem dla w ielkiej arystokracji dla o -  
ratowania sie przed rewolucja. Skutkiem  
pierwszego podziału był sojusz szlachty, 
m ieszczaństwa i częściowo chłopów za­
równo przeciw ciemiężcom Polski, jak  
i przeciwko polskiej arystokracji. Jak  
dokładnie Polacy wówczas rozumieU. Za 
ich niepodległość na zewnątrz, zwiazana 

dowie dotychczas akceptowali wszv- df"st nierozłącznie z upadkiem arystokra-
stkie uchw ały Izby Gmin z w y ją t­
kiem oczywiście uchwały wymierzo­
nej przeciwko nim  samym. Nacjona­
lizacja przemysłu węglowego, ban­
ków, transportu, elektrycznoiści 1 ga­
zu nie spotkała się ze sprzeciwem  
konserwatystów  angielskich. Widocz­
nie nie dopatryw ali się oni w tych 
ustaw ach naruszenia interesów  kapi­
talistycznych. Nacjonalizacja środ­
ków użyteczności publicznej, lub de­
ficytowych kopalni węgla nie przed­
staw iała żadnej groźby dla angiel­
skiego kapitalizm u. Natom iast ew en­
tualną nacjonalizację przem ysłu sta ­
lowego — tw ierdzy kapitalizm u — 
lordowie uznali za pierwsze wiel­
kie niebezpieczeństwo dla potenta­
tów przemysłu brytyjskiego. O ile 
rząd Partii Pracy nie przestraszy się 
gróźb Amerykanów śpieszących z

cji w  kraju' 1 reformą rolną, o tym  
św iadczy konstytucja 179t roku... P ierw ­
szą próbą reformy była  konstytucja 1791 
roku; podczas powstania roku 18S9 Le­
lewel uznał rewolucje agrarną jako Jedy­
ny środek uratowania kraju, a wreazci* 
insurekcje lat 181* t 184* uznały Ją otwar­
cie... -

...Zrozumiale jest, że nie chodzi o stw o­
rzenie pozornej Polski, ale chodzi o 
stworzenie państwa, które posiadałoby  
życiowe podstawy. Polska musi co naj­
mniej zajmować ziemie z 1773 roku, m usi 
posiadać nie tylko terytoria, ale równie* 
ujścia wielkich rzek, m nsi ro najm niej 
na Bałtyku posiada* duży taren przy­
brzeżny".

Takim, ję zyk iem  pisali przed  s tu  
la ty  o Polsce M arx i E ngels. Co 
praw da nie m ożem y się dziś oprzeć 
wrażeniu, że w ielcy m yśliciele prze­
ceniali nieco rew olucyjną  siłę poi- 
slciej szlach ty  i form ow ali sobie o

pomocą swym kolegom kapitalisty- niej pogląd na  podstaw ie osobi- 
cznym w Anglii, dzięki ukróceniu \stych znajom ości je j  na jlepszych  
władzy lordów i mimo wielkiej bi- \przedstawicieli, n iem niej jednak, 
tw y z Churchillem w Izbie Gmin, u- jakże  w zruszający dla każdego Po­
stawa o nacjonalizacji stali może ja k a  dziś m usi być fa k t, że  M arx
zoetać przyjęta i wprowadzona w ży­
cie w 1950 r,, na kilka miesięcy przed 
nowymi wyboraml.

MARTTSZ RZECKI

przed s tu  la ty  w alczył o szeroki do­
stęp  Polski do m.orza.

Takie fa k ty  nie w ym aga ją  ko ­
m entarzy.

JO T R R



ń U B U  1 N i n

rPRZEClAD
LPRASY—

KARA ZA PATRIOTYZM
„Życie W arzawy" donosi:

Parę tygodni tętnu krakowski 
„Dziennik Polski*, a za nim kute 
e®asopi«nui podały tekst reeolucyj 
w sprawie naszych praw  do Ziem 
Odzyskanych, podpisanych przez 
księży dekanatu bieokicgo 1 de* 
kanatu  mieleckiego.

Obywatelska postawa wymienio­
nych księży wywołała bardzo «ym- 
patycans echo w społeczeństwie.

Tymczasem, Jak się dowiaduje­
my a Tam owa, tam tejsza K uria B! 
skupia ukarała  księży dziekanów 
obu wspomnianych dekanatów  i we 
zw ała Ich do rezygnacji ze swych 
urzędów.

W dniach ostatnich dziekan b*ec 
ki, ks. Bogumił STA W ARE, złożył 
sw e funkcje dziekańskie w ręce ks.
K urka, a dziekan z Mielca, ks. Mi­
chał NAWA LNY, oddał urzędowa- wencji.

Noiua komrencja 
siuobodę żeglugi

gwarantuje 
na Dunaju

Zakończenie obrad 
Konferencji belgradzkiej

W gmachu uniw ersytetu belgradzkiego, gdzie odby­
wały się narady Konferencji Duna jakiej, podpisana została 
wczoraj konwencja o żegludze na Dunaju.

Konwencja U, przekreślająca niesprawiedliwe dla 
krajów położonych nad Dunajem postanowienia konwen­
cji z  roku 1921, odpowiada całkowicie warunkom swobod? 
nej żeglugi na Dunaju, przewidzianym w traktatach poko­
jowych z Bułgarią, W ęgrami i Rumunią oraz decyzji Rady 
Ministrów Spraw Zagranicznych z  12 grudnia 1 Q«6 r.

G w arantuje ona wolność żeglugi pa Dunaju w szyst­
kim krajom  w oparciu o zasady pełnego równouprawnie­
nia i zgodnie ze statutem  ONZ.
BELGRAD. (PAP). Na w ieczo rn y m     . . . .

posiedzeniu Konferencji D unajsk iej, utraci*y moc' P rotok6! Prze*
w środę przystąpiono do glosowania Wlduie’ że m a^ tek Poprzednich
nad całością projektu nowej lcon-

pial* kredyty nie tylko od mocarstw
zachodnich, leci również 1 od Rosji, 
wchodzącej wówczas w skład Komi­
s j i  Jednakże w roku 1930 przy roz­
patryw aniu spraw y o konwersji tych 
kredytów, przedstawiciele mocarstw 
zachodnich nie wspomnieli ani sło­
wem o kredytach rosyjskich, nato­
m iast pod płaszczykiem dyskonta 
podwoili sumę zadłużenia Europej­
skiej Komisji Dunajskiej wobec W. 
Brytanii, F rancji i Włoch.

Bajew przypomniał również ol­
brzymie koszty poniesione przez kra 
je naddunajekie, a szczególnie ZiSRR 
dla usunięcia wynikłych na skutek 
wojny zniszczeń na Dunaju.

Komitet Generalny odrzucił żąda­
nie delegata francuskiego.

'PRASA-----
ZAGRANICZNA

nie w ręce ks. Zająca, — na roz­
kaz Kurii biskupiej w  Tarnowie.

Kuria Biskupia w  Tarnowie wy­
stawiła sobie bardzo smutne świa­
dectwo tym pociągnięciem.

Społeczeństwo miejscowe mfids- 
rjrzsije «lę i  ukaranymi dziekanami 
t żywi dla Nich najgłębsze uzna­
nie.

Redakcja opatrzyła powyższą 
wiadomość następującym  kc 
m entarzem :

Represje, jak  widzimy, dotknęły 
nie tych liazu«stów, którzy na ła­
mach czasopism „komentowali" 1 
wybraniali antypolskie stanowisko 
Papieża, a tych uoacAwych księży- 
Polaków, którzy nie chcieli brać 
odpowiedzialności za list papieski 
do niemieckich biskupów |  głośno 
wyrasoili swą solidarność ze sta­
nowiskiem ca,lego społeczeństwa. 
Dziś zostali pozbawieni stanowisk. 
Natom iast kazufatów nagrodzono 
awansem  j pochwałą. Swoją dro­
gą osobliwe są te represje stosowa 
nc w Polsce wobec Polaków za. . 
oświadczenie, stwierdzające pol­
skość Ziem Odzyskanych.

Za pełnym tekstem  konwencji gło­
sowali delegaci wszystkich krajów  
naddunajskich, przedstawicie] USA 
głosował przeciwko konwencji, zaś 
reprezentanci W. Brytanii i Francji 
nie wzięli udziału w głosowaniu.

W środę o godz. 7-ej wieczorem 
w gmachu uniw ersytetu belgradzkie 
go, podpisano konwencję o żegludze 
na Dunaju.

Podpisy na dokumencie złożyli: w 
imieniu ZSRR — wicem inister W y 
szyński, Bułgarii — wicemin. spraw  
zagr. — Kamenow, Węgier — amb. 
Molnar, Rumunii — min. spr. zagr. 
Pauker, Ukrainy — w iceprem ier Ba­
ranowski, Czechosłowacji — min. 
spraw  zagr. Clementis 1 Jugosławii 
— wicemin. spraw  zagr. Bebler.

D o d a tk o w y  p ro to k ó ł
BELGRAD. (PAP). Na przedostat­

nim  posiedzeniu Konferencji D unaj­
skiej Komitet Generalny przyjął 
większością głosów dodatkowy pro­
tokół do konwencji stw ierdzający, że 
obowiązujące dotychczas postanowię 
nia w sprawie żeglugi na Dunaju, 
•  szczególnie konwencja z 1921 r.

Drożyzna i spekulacja ujynikiem  
reformy walutowej w Niem czech

MONACHIUM (PAP). — W dzien­
niku „Bayerische Rundschau" uka­
zał się artykuł, omawiający konsek­
wencje reform y w alutowej w za­
chodnich Niemczech. Dziennik stw ier 
dza, że w  Bawarii zanotowano znacz 
na obniżkę kursu nowej m arki na 
czarnej giełdzie. Pow tarzają się upor 
czywie pogłoski, że w okresie naj­
bliższych 3 miesięcy ma byó prze­
prowadzona w trzech zachodnich 
strefach niemieckich nowa reform a 
pieniężna.

Ceny wykazują stałą tendencję 
zwyżkową, a towary sta ją się przed­
miotem coraz większej spekula­
cji. Charakterystycznym  dowodem 
zmniejszania się zaufania do obec­
nej w aluty Jest fak t znikania z ryn­
ku towarów, chowanych zarówno 
przez samych producentów  iak i 
spekulantów.

W mieście Hof ogłoszono s tra jk  na 
znak protestu przeciwko zwyżce 
cen.

Komisji Dunajakich przekazuje się 
Komisji Dunajskiej 1 specjalnym  za 
rządom rzecznym. Wszelkie obowiąz­
ki dawnych Komisji Dunaj skich uwa 
ża się za wygasłe.

W czasie dyskusji delegat francu­
ski domagał się zastąpienia dodatko­
wego protokółu specjalnym paragra­
fem nowej konwencji, na którego 
mocy nałożono by na nową Komisję;

staw ieiela w Komisji Dunajskiej, 
przy czym delegat ten będzie repre­
zentował zarówno Zw. Radziecki Ja­
ko całość, jak 1 wchodzące w jego 
skład republiki, w  tym  Ukrainę".

Następnie plenum  przystąpiło do 
rozpatrzenia projektu konw encji 
Przedstawiciele mocarstw  zachód-1 
nich zapowiedzieli te  nie podpiszą I 
konw encji domagając się utrzym a- j  
n ia w  mocy konwencji z 1921 r. De- , 
legaci W. B ry tan ii F rancji 1 USA; 
w ystąpili z szeregiem ataków pod 
adresem  uczestników obecnej konfe­
rencji.

A taki przedstawicieli mocarstw za­
chodnich spotkały się z natychm ia­
stową odpraw ą ze strony pozosta­
łych delegatów.

Na zakończenie posiedzenia wygło 
sił jeszcze raz przemówienie Wyszyń­
ski. Szef delegacji radzieckiej w yka- 

. i za! całą daremność wysiłków tych
i 1? 5 r e p ^ ^ t o w  »>«-

go zagadnienia w  takim  świetle, ja ­
koby konferencja nie odpowiadała 
duchowi międzynarodowej w spółpra­
cy i jakoby projekt konwencji „po­
dyktowano" uczestnikom obrad.

Oświadczenie Wyszyńskiego 
na posiedzeniu plenarnym

W
siedzenie Konferencji Dunajskiej. 
Przed rozpatrzeniem  opracowanego 
przez Komitet Redakcyjny projektu 
konwencji, w icem inister Wyszyński 
złożył następujące oświadczenie: 

„Piąty artykuł projektu konwencji
Dunajską obowiązek likwidacji wszy i przedłożonego przez ESRR mówi o 
slkich zobowiązań finansowych po- tym, że Komisja Dunajska składa się 
przednich komisji. !z przedstawicieli krajów  naddunaj-

USA nie uznają 
nowej konwencji

W odpowiedzi delegat radziecki 
Bajew zwrócił uwagę, że trudno do-

skich po jednym  z każdego. Jakkol- j WASZYNGTON. (PAP). D eparta- 
wiek postanowienia Rady Ministrów • m ent S tanu USA opublikował komu 

magać się od państw  naddunajskich, spraw  zagranicznych przewiduje | n ikat stw ierdzający, że S tany Zjed- 
aby pokry wały koszty rządzenia In- ; przyznanie Związkowi Radzieckiemu noczone nie uznają nowej kanstytu- 
nych państw  na tej rzece przez d z ie : 2 głosów, to jednak opierając się na j cji dunajskiej oraz unieważnienia 
siątki lat. Bajew przypomniał, że w zasadzie rów noupraw nienia państw  j  na konferencji belgradzkiej układu 
czasie pierwszej wojny światowej naddunajskich, ZSRR uważa za s łu - ) z roku 1921 w spraw ie żeglugi na 
Europejska Komisja Dunajska otrzy szne posiadanie jednego tylko- przed- Dunaju.

Amerykański obłęd szpiegowski 
■ zatacza coraz szersze kręgi

Gen. E isenhow er potępia  
nieodpow iedzialną nagonkę

Działalność Komisji Izby Reprezentantów Kongresu USA dl* ba­
dania działalności antyamerykańskiej przybiera wprost obłędne łormy. 
Komisja dopatruje się szpiega niemal w każdym obywatelu St. Zjed­
noczonych. Ta niepoczytalna akcja spotkała się jednak z jak rajostrzej- 
izą odprawą ze strony wielu wybitnych osobiitośd amerykańskich, 
min. gen. Eisenhowera.

Komisja m iędzym inisterialna  
zbada wyniki akcji sanitarnej

Zarządzona przez Ministerstwo 
Zdrowia w maju br. ogólnokrajowa 
akcja sanitarna-porządkowa, została 
zakończona z dniem 30 lipca br.

W związku z tym w najbliższych 
dniach uda się na teren poszczegól­
nych województw specjalnie powoła­
na Komisja Międzyministerialna, któ­
rej zadaniem jest stwierdzenie osiąg­
nąć tej akcji. Instytucje, przedsiębior­

stwa i osoby prywatne, które ni* za­
stosowały się do wydanych zarządzeń, 
zostaną pociągnięte do odpowiedzial­
ności.

Niedbalstwa, które przyczyniły sif 
do wyrządzenia szkód natury gospo­
darczej, zostaną przekazane do roz­
patrzenia Komisji Specjalnej do Wal­
ki z Nadużyciami l Szkodnictwem 
Gospodarczym

Plan „Służby Polsce" na rok 1949
Turnusy od kwietnia do października

Aresztowanie *■■■
korespondenta Reutera 
u j  Budapeszcie

BUDAPESZT (PAP). Wydział pra-: 
sowy ministerstwa spraw wewnętrz­
ny ch opublikował w środę komunikat i 
o aresztowaniu i przekazaniu wla- ■ ścienlem szpiegowskim . 
dzom sądowym koreapondeita agen­
cji Reutera w Budapeszcie — dr Va- 
rannai.

Dr Varannai przesyłał systematy­
cznie kłamliwe i tendencyjne wiado­
mości, które poważnie zaszkodziły 
polityce zagranicznej Republiki Wę­
gierskiej i jej interesom międzynaro­
dowym. I

Aresztowanie dr Varannai nastąpiło j 
bezpośrednio po podaniu przez kore-i 
spondenta Reutera fałszywych wia­
domości o rzekomym postrzeleniu przez, 
organa policji b. posła w Ka rze j 
Csarnoky'ego, który został aresztowa-J 
ny za zdradę stanu i szpegostwo.

N. JORK (PAP). Rektor uniwersy­
tetu Columbia gen. Eisenhower złożył 
w „New York Star" oświadczenie, w 
którym jak najbardziej zdecydowanie 
potępił nieodpowiedzialne plany komi­
sji dla badania działalności antyame­
rykańskiej, przeprowadzenia śledztwa 
na uczelniach amerykańskich w twiąz 
ku

stanowią ostateczny dowód krańcowej 
nieodpowiedzialności ludzi wchodzą­
cych w skład komisji.

Komisja dla badania działalności 
antyamerykańskiej nie zamierza jed­
nak poprzestać na Śledztwie na uni­
wersytetach i wobec współpracowni­
ków tygodników postępowych. Prze­
wodniczący komisji — Thomas o- 
świadczyl, że wkrótce będą ujawnione 
szczegóły „nowego pierścieńa szpie­
gowskiego", dotyczącego tym razem 
tajemnic produkcji energii atomowej.

Nieoczekiwanym wydarzeniem w 
rozwoju wypadków, związanych z wy­
szukiwaniem „szp.egów", j * t  nagła 
śmierć na atak serc* b. wiceministra

.skarbu. -  Wh'tea. Whitt kilka dni 
z istniejącym tam rzekomo „pier-, kategor, cinie zaprzeczył prowo-1
filaiM eenihrtAureViHt” 1 °  '  . • t i jkacyjnym doniesieniom, jakoby odgry-j 

wał czołową rolę w jakiejkolwiek 
„akcji szpiegowsk:ej“. Amerykańska 
postępowa opinia z Wallace'em na cze 
le stwierdza zgodnie, że moralną od­
powiedzialność za śtńerć White's 
ponosi komisja kongresu dla badania 
działalności antyamerykańskiej.

| XV związku z tym, że komisja *a- 
I mierzą przeprowadzić dochodzeń e 
I również wśród postępowych tygodni­

ków, redaktor liberalnego tygodnika 
| „The Nation" — Freda Kirchwey o- 
. świadczyła, że zajjowiedziane docho- 
! dzenla na uniwersytetach 1 w prasie

Na podstawie dotycłnczaisoiwych do­
świadczeń opracowano już ogólny 
plan  pracy brygad „Służby Polsce ■' 
na rok 1949.

Od kwietnia do października zor­
ganizowane zostaną trzy turnusy, 
przy czym pomiędzy turnusam i n a ­
stąpi przerwa od 5 — 7 dni, Mło­
dzież podzielona zostanie na bryga­
dy, Liczące po 1000, 500 albo 250 ju ­
naków, pracujących na dwie zrmany 
po 5 godzin dziennie.

Jako  najodpowiedniejszy rodzaj 
prac dla „Służby Polsce" ze względu 
na opłacalność y ze względów wy­
chowawczych uznano prace konstru­
ktyw ne, a przede wszystkim — nie- 
akomplikiowame roboty budowlane o- 
raz roboty ziemne: drogowe, ofrwa-

Ogólnokrajoujjj 
Zjazd Ligi Kobiet 
uie Wrocłaiuiu

W związku x przyjazdem do Polski
przewodniczącej Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet, prof. Eu­
genii Cotton, na Kongres Intelektuali­
stów, Zarząd Główny Ligi Kobiet or­
ganizuje we Wrocławiu w dniu 27 
Sierpnia Zjazd delegatek Ligi Kob et 
z całego kraju dla złożenia raportu 
przewodniczącej Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kob.et.

Zauiiadouiieuie  
Biura Sejmu

Biuro Sejmu Ustawodawczego 
R. P. zawiadamia, że wspólne posie­
dzenie Komisyj Morskiej i Planu Go­
spodarczego odbędzie a>ę w ponie­
działek dnia 23 sierpnia rb. o godz 
16 w sali Domu Poselskiego, przy ul 
Wiejskiej Nr 4.

towani* ł regulację raek. Zatrudnie­
ni* odd rałów  Junaków przy pracach 
bardziej skomplikowanych daje do­
bre wynikj wówczas jedynie, gdy są 
one należycie przygotowane pod 
względem technicznym.

Związki samorządu terytorialnego 
lub przedsiębiorstwa samorządowe 
zamierzające zatrudnić oddziały ,»Słu 
żby Polsce" powinny zgłosić natych­
m iast odpowiednie zapotrzebowanie 
do Komendy Głównej, z dokładnym 
podaniem rodzaju pracy, miejsca pra 
cy oraz Ilości potrzebnych oddzia­
łów

USA chcą odebrać 
W ielkiej Brytanii Kanadę

Pieniądze 
zdobyć można 
za tusze

ale 25 tomów książek w opra* 
wie, wartości 50.000 zł. zdobyć 
bezpłatnie można tylko w cza­
sie W ystawy Ziem Odzyska­
nych biorąc udział w Premio­
wej Sprzedaży Książek „Wie­
dzy" odbywającej się w Księ­
gam i „Wiedzy", Wrocław — 
Rynek 14. Każda książka „Wie­
dzy" zakupiona w tej księgam i 
bierze udział w losowaniu cen­
nych premii wartości ponad 
1.000.000 zł. Nie strać okazji! 
Kup książkę „Wiedzy"!

Sun z a m ia s t  chińskich  
dolarów

LONDYN (PAP). Z Szanghaju do­
noszą, że rząd Kuomintangu posta­
nów'! wprowadzić nową w alutę chiń 
ską pod nazwą „sun“. K urs wymien­
ny między nową w alutą a dolarami 
USA będzie wynosił 4:1.

W związku z wym ianą pieniędzy, 
wszystkie banki na terenie podleg­
łym rządowi Kuom«ntangu pozosta­
ną zamknięte przez 4® godzin poczy­
nając od 20 sierpnia.

Wprowadzenie nowej w aluty przez 
rząd Czang-Kai szeka jest pierwszą 
próbą zaham owania katastrofalnej 
inflacji.

Cejlon
nie ujejdzie do ONZ

NOWY JORK (PAP). Rada Bez­
pieczeństwa odrzuciła wniosek Chin 
o przyjęcie Cejlonu do ONZ. Prze­
ciwko wnioskowi wypowiedziały »ię 
Związek Radziecki i Ukraina.

Stanowisko awoje delegaci obu 
państw  — Malik i Mamuilski umoty­
wowali faiktem, że b rak  jest dosta­
tecznych dowodów prawdziwe) n ie ­
podległości Cejlonu i jego niezależ­
ności od W. Brytanii.

PARYŻ (PAP). W  tygodniku fran­
cuskim „Action" ukazał się artykuł 
nowojorskiego korespondenta tego 
pisma, poświęcony omówieniu stosun­
ków pomiędzy Kanadą a USA.

Korespondent przypomina, że przy 
Departamencie Stanu USA czynna jest 
t.zw. „Rada planowania polityczne­
go", na czele której stoi prawa ręka 
Marshalla — Kennan. Rada om awa 
obecnie możliwości przyłączenia Ka­
nady do St. Zjednoczonych.

Kennan przedstawił już Trumanowi

ZASŁUŻONA LEKCJA DLA 
RZECZNIKÓW UGODY

Doskonałą odprawę saraga* 
to  w com — którzy jak wiadomo 
wloką się posłusznie w ogonie 
włoskiej reakcyjnej większości 
rządowej dał ostatnio przywód­
com Włoskiej Partii Socjali­
stycznej — Riccardo LorńbardL 
Odpowiedział on rozbijaczcm, 
którzy uważają, że nieodzow­
nym warunkiem  zjednoczenia 
socjalistycznego jest odsunięcie 
się socjalistów od komunizmu—

! w sposób jasny, nie pozostawia*
• jący żadnych niedomówień. Ro- 
I lg pachołków kapitalistycznych 
i ich polityczną mentalność 
nazwał po imieniu.

W centralnym  organie par­
tyjnym  „Avantl“, mówi Lom­
bardi o saragatowcach:

Oni nie potrafią zrozumieć, 14 
dla socjalizmu najważniejszym za­
gadnieniem nie Jest problem sto­
sunku partii socjalistycznej do 
partii komunistycznej, ale kw estia 
stosunku państwa do ruchu robot­
niczego. Na skutek typowego de­
fektu umysłowego, który może ła­
two przerodzić się w defekt mo­
ralny, rozpatrują oni problemy na­
rodowe s  punktu widzenia, esy 
przynoszą one komunizmowi ko­
rzyść, c*y szkodę, my natom iast 
pragniemy rozwiązać zagadnienia 
narodowe przee zreformowanie w  
duchu demokratycznym 1 socjali­
stycznym ustroju państwa.

Ponieważ zaś zreformowanie u- 
atro.hi państwa, dokonane boa u- 
dsł&łu j Inicjatywy klasy robotni­
czej, miałoby charakter arbitralny 
j niezgodny z założeniami so c ja li­
stycznymi 1 demokratycznymi
oraz ponieważ w  ruchu robotni­
czym komuniści zajmują dobrze 
wszystkim znaną pozycję, którą 
zdobyli sobie po długich walkach 1 
ofiara-h, nie wyobrażamy sobie na­
wet, by można było osunąć od 
wspólnej pracy partię komunlsty-
ną.
Mówiąc o pakcie o Jedności 

działania stwierdza on, że:
zawarty przez dwie największe 

partię robotnicze i zakceptowany 
ongiś również przez saragatowców 
sojusz, nie ma dla socjalistów zna­
czenia „czynnika jedynie taktycz­
nego", ale jest warunkiem, przyję­
tym dobrowolnie przez nas i przez 
towa-zyssy komunistów w zrozu­
mieniu konieczności takiego ukła­
du.
Omawiając znaną rolę sara» 

gatowców w obozie włoskie­
go wstecznictwa oraz służalczy 
ich stosunek do rządu de Gas-
peri'ego, pisze Lombardi:

Nasj socjaldemokraci odsłonili
swoje karty: dla nich jedyna
rzecz ma tylko znaczenie, tj, byśmy 
zerwali * partia komunistyczna l 
przeszli na teren, gdzie znajdują 
on! sami, nie wiadomo czy w cha­
rakterze gości, cieszących Kię spe­
cjalnymi względami, czy też pa­
chołków stajennych. Na tym te­
renie, mówią oni nam, można pro­
wadzić „opozycję konstruktywną". 
Ale tak nie Jest. Na tym terenie 
nie słyszy się potężnego głosu opo­
zycji konstruktywnej, ale najwy­
żej szemranie służby przeciw prze­
sadnie pewnym siebie panoro.
Pisząc o konieczności zjed­

noczenia wszystkich sił prole­
tariackich do walki z narastają­
cym faszyzmem, w ten sposób

1 Marshallowi memorandum, przewi­
dujące ekonomiczną i polityczną fuzję 
USA z Kanadą, przy czym — zdaniem 
autora projektu — „obecna sytuacja 
międzynarodowa aprzyja takiej kon­
cepcji".

Kennan daje do zrozumienia, że w j ^ c z y  Lombardi sw ó j artykuł: 
razie sprzeciwu W. Brytanii, będzie 
można użyć presji dolarowej oraz in­
nych form nacisku celem zmuszenia 
Londynu do ustępstw i pogodzenia się 
z faktem utraty dominium na rzecz 
St. Zjednoczonych.

B ezp ieczeń stw o  Francji w ym aga  
p ow rotu  do u ch w a ł poczdam skich

PARYŻ (SAP). W cawartek pod 
przewodnictwem Sekretarza Gen. 
Francuskiej P artii K o m u n is ty cz n e j
odbyło się posiedzenie Biura Po - 
tycznego parf'L  Uchwalono p roH a- 
mację. stwierdzającą, ae b e łP ^cze’?‘ 
stwo Francji wymaga powrotu do 
polityki, niezależnej od mocarstw 
obcych, opartej na zac ię to  emu w1* -  

franousko -  radznec-

Zdając sobie spraw ę ze skutków, 
jakie będzie miało dla francuskiego 
św iata pracy nadanie pełnomoc­
nictw nadzwyczajnych obecnemu rzą 
dowi M arie-Reynaud, biuro upoważ­
nia komunistyczną grupę parlam enta 
rną do zdecydowanego zwalczania po 
lityki rządu i wzywa komunistów 
francuskich, aby stanęli na czele 
franousćoich mas, pracujących, zjed­
noczonych w  walce o utworzenie rza­zów przyjaźni

k->i i na zastosowaniu demokratycz- . .
nych p o s t a n o w i e ń  konferencji Jał- du jedności demokratycznej
tańskiej 1 poczdamskiej.

N a r a d j j  m in i s t r ó w  
s k a n d y  n a i L s k i c h

SZTOKHOLM (PAP). W dniach 27 
i 28 sierpnia nastąpi w Sztokholmie 
spotkanie ministrów handlu Dam’.«, 
Norwegii i  Szwecji celem omówie­
nia problemów związanych z planem 
M arshalla oraz gospodarczą współ­
pracą państw  skandynawskich.

Bząd burm aóski utracił 
faktycznie irładzę nad krajem

PRAGA (PAP). Agencja Telepress 
donosi z Rangun via Londyn, że rząd 
burm ański jest głęboko zaniepoko­
jony z powodu niesłychanie szybko 
postępującego rozwoju powstania.

Poza okręgiem Ramgum i Mandalay 
rząd burm ańśki utracił faktyczną 
władzę nad  pozostałym obszarem 
k ra ju  Rangun jest właściwie m ia­
stem oblężonym. Na przedmieściach

wzniesione aą barykady, a placówki
policyjne zamieniono na twierdze. VI 
rrt eście wprowadzono :l  d c  cię po.t-
cyjną dla ludności cywilnej.

O popularności m chu oporu wśród 
ludności burm ańskiej świadczy naj­
lepiej fakt, że nawet osobista ochro­
na policyjna prezydenta Burmy przy 
tą cm h  sie do armi, powstańczej,

Partie robotnic*e ! ugrupowani* 
muszą dokonać poważnej pracy 
politycznej, której treść musi byś 
dokładnie sprecyowana podobnie 
Jak l odpowiedzialność za nią. Je ­
śli praca taka zostanie dokonana, 
* my pragniemy dokonać Jej po­
ważnie, dojdzie do upragnionego 
zjednoczenia demokratycznego. Bę­
dzie ono wtedy zdolne do przepro­
wadzenia zasadniczych zmian w u- 
kładzie rił w  kraju  1 do zjedno­
czenia wokoło sieb 'e wszystkich 
nlepasożytntezych sU narodu Jest 
to zresztą Istotny i zawsze ak tual­
ny problem naszego odrodzenia de­
mokratycznego.

W szjjsc jj

po ulu  n n  i  zwiedzić  
Wjjstauię Z O

WROCLAW. We Wrocławiu odbyły 
aię obrady przedstawicieli 16 woje­
wódzkich komitetów Wystawy Z.O. 
Na konferencji obecny byt komisarz 
dla apraw Wystawy — tow. wicemi- 
n ster Kościński. W czasie obrad o- 
mówiono zadania komitetów woje­
wódzkich, powiatowych, miejskich i 
gminnych Wystawy Z.O. w organ zo- 
waniti masowych wycieczek na wy­

stawę. Poruszono również sprawę za­
cieśnienia współpracy konrtetów wo­
jewódzkich z Biurem Komisarza Rzą­
du dla Spraw Z.O. oraz technikę or- 
gsn.zowańa wycieczek.

Tow. wicemin. Kościński wezwał 
delegatów do aktywnej współpracy z 
czynńkBmi społecznymi, celem umo­
żliwienia zwiedzenia wystawy jak naj­
szerszym masom społeczeństwa.
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ZYCIEsosm/im Noiuy dekret o najmie lokali

Kogo dotyczy podwyżka komornego?
Jak to Już pras* codzienna poda­

wała, z dniem 1 września 1948 r. 
wchodzi w łycłe dekret o najmie

dniach 27 i 28 sierpnia odbę­
dzie się w Kołobrzegu Nara­

da Rybacka poświęcona jp raw om ' lokaM’ wyrazem aktualnej
tnwestycji, planowania i fec/młce jpoUtykl rz£i(low«i w dziedzinie go- 
połowów. W  naradzie wezmą M- l spodarkl mieszkaniowej. 
dział przedstawiciele władz cen- i Dotychcx*8 obowiązywały w tym 
tralnych. M.in. zapowiedziany je s t : zakresle P o p isy , o d ró ż n ia ją  spra 
przyjazd do Kołobrzegu tow. min. i" *  czynszów i gospodarki lokalami 
Rapackiego, tow. wicemin. G ross-1w *“ »Mh „starych", ocalałych po 
felda i tow. min. Jędrychowskiego. WOJ? *  i ^ y c h  nadal do użytko- 
wicemini.rłrńw: W, A o .  wania, od sytuacji w domach odbu-wicemintstrówi Wide - Wirskiego, 
Iwaszkiewicza i Glucka.

Na naradzie poruszone zostaną 
najwainiejsze zagadnienia doty­
czące rybactwa polskiego. Orien­
tują nas w nich tytu ły zapowiedzią  
nych referatów, a więc: planowa-

dowanych 1 nowowzniesionych po 
22 lipca 1344 r.

Nowouehwalony dekret wprowa­
dza w tę dziedzinę gospodarki naro­
dowej dość zasadnicze zmiany. U- 
fcrjąurrując całkowicie w mocy prze­
pisy o wolno-rynkowym kształtowa-

nie w rybołówstwie morskim, rybo- ^  el(? <*,ny najmv! ^  iokaH mie- 
łowstwo w programie aktywizacji jizkalnych i użytkowych w domach 
wybrzeża morskiego, ryba w bi- ! gruntownie naprawionych 1 nowo- 
lansie handlowym i płatniczym  j wybudowanych oraz od lokali użyt- 
Polski, ryby w zagadnieniu żyw ię -\kowydh w domach ocalałych po 
nia w Polsce, polityka socjalna w j wojnie, ustala on w formie normy 
rybactwie morskim. Celem narady 'publiczno - prawnej, powszechnie o- 
ma być poza innym i ważnymi za-1 bowląsującej, nowe stawki czynszu 
gadnleniaml, sprawa całkowitego 12a  najem lokali mlezzkalnych. 
włączenia rybactwa wybrzeża  
zachodniego do morskiej gospo­
darki ogólnej dla pełnego w yko­
rzystania olbrzymich możliwości 
pomorskiego pasa Ziem  Odzyska­
nych.

Należy podkreślić, t e  nawet po 
upływie trzech lat rybołówstwo 
Pomorza Zachodniego stanowi 10 
procent całości polskiego rybo­
łówstwa morskiego. Pierwsze m iej­
sce zajmuje Gdynia, skupiająca do 
dziś 8 0  procent rybaków, taboru i 
połowów. Ten stan rzeczy nie jest 
pom yślny ani dla całości gospodar 
ki rybnej, ani dla Ziem  Odzyska­
nych . (z)

DLA ANOIII

Drzewo polskie dostarczone w ra­
mach umowy handlowej z Anglią 
przez firm* Paged do Londynu spot­
kało z dużym uznaniem. Pierwszy 
transport, składający się z około 
4.600 m sześć, tarcicy sosnowej, desek 
i bali, przybył do Anglii statkiem 
„Goylo" i wedłe opinii ekspertów od­
powiada całkowicie specyfikacji.

W najbliższym czasie wysiane zos­
taną do Anglii dalsze transporty drze­
wa polskiego, obejmujące 40.000 stan- 
dartów, czyli ponad 180 tys. metrów 
sześć, tarcicy sosnowej.

REALIZACJA TRANSAKCJI
ZAWARTYCH NA TARGACH 

POZNAŃSKICH
Wielomilionowe transakcje handlo­

we, zawarte na ostatnich Targach 
Poznańskich, weszły obecnie w sta­
dium realizacji.

Tkaniny bawełniane zostały sprze­
dane do Palestyny, Chin, Szwecji, Da­
nii i Egiptu, stożki kapeluszowe do 
Hong-Kongu, duże ilości koszul i pi­
żam do Szwecji.

Największych zamówień na szkło 
oraz porcelanę dokonały Anglia, Egipt 
Szwajcaria, Dania, Szwecja i Holan­
dia, w dziale zaś ceramicznym naj­
więcej sprzedano do Anglii i Egiptu. 
Wyroby przemysłu metalowego wy- 
wędrują do Szwecji, Norwegii, Ho­
landii, Jugosławii.

W ogólności towarami polskimi na
MTP zainteresowało 
państw. '

się przeszło 40

KONTRAKTOWANIE ROŚLIN 
PRZEMYSŁOWYCH

Związek Samopomocy Chłopskiej o- 
pracował pian kontraktowania korzy­
stny dla rolników upraw roślin prze­
mysłowych. Zrzeszenie plantatorów 
roślin włóknistych 1 oleistych ZSCh 
zakontraktuje jeszcze w sezonie je­
siennym 10.000 ha rzepaku ozimego.

W sezonie wiosennym 1949 roku 
przewidziana jest uprawa 240.000 ha 
buraków cukrowych, 50.000 ha roślin

DI* św ia ta  pracy—bez zm ian  
Stawki te nie obejmują jednak 

Jednolicie wszystkich lokali miesz­
kalnych, dekret bowiem różniczkuje 
ceny najmu w zależności od źródła 
dochodu lokatora. Przede wszystkim 
więc dekret ustala, te  najemcy na­
leżący do świata pracy, opłacają 
czynsz w dotychczas uiszczanej wy- 
sełwieL Do świata pracy dekret wy­
raźnie zalicza pracowników państwo, 
wych 1 samorządowych oraz wszyst­
kie osoby pozostające w stosunłru 
pracy najemnej (np. pracowników 
w przedsiębiorstwach prywatnych), 
dalej osoby, których główną podsta­
w ą utrzymania jest zawodowa twór- 
czoóć albo działalność naukowa, 
oświatowa, artystyczna, literacka lub 
publicystyczna; następnie emerytów 
i rencistów, podopiecznych utrzymy­
wanych ze środków opieki społecz­
nej, zarejestrowanych w urzędach 
zatrudnienia czasowo bezrobotnych. 
Rozszerzenie przepisu o całkowitym 
zwolnieniu od podwyżki czynszów 
na inne kategorie najemców zastrze­
żone zostało Radzie Ministrów.

W odróżnieniu od wymienionych 
kategorii najemców dekret o najmie 
lokali wyznacza dla pozostałych grup 
społecznych dwie zasadnicze stawki 
komornego: 

a) potową stawki ustawowej dla 
członków spółdzielni pracy (których 
bltżsse określenie zostanie rozpraco­
wane w rozporządzeniu wykonaw-

Jest całkowita powierzchnia użytko­
wa lokalu (izby mieszkalne, kuchnia, 
korytarze Itp. przynależności), wy­
rażona w metrach kwadratowych.

O tym, w jakiej wysokości czynsz 
będzie obowiązujący w danym lo­
kalu mieszkalnym, decyduje przyna­
leżność lokatora, bądź lokatorów 
zajmujących dany lokal, do trzech 
omówionych wyżej z grubsza kate­
gorii najemców. (Poza tym dekret 
różniczkuje stawki komornego w za­
leżności od wielkości miasta, czyli 
liczby jego mieszkańców, położenia 
domu w mieście, wyposażenia loka­
lu w instalacje).

Przypuszczalnie w praktyce wy­
padki należenia wszystkich lokato­
rów,zajmujących dany lokal, do jed­
nej kategorii najemców, będą nale­
żały do rzadkości. Raczej ze względu 
na trudne powojenne stosunki mie­
szkaniowe i wprowadzone w licz­
nych ośrodkach normy zagęszczenia 
znajdą się w jednym lokalu różne 
kategorie najemców. O ile każdy z 
tych lokatorów posiada samoistny 
tytuł do zamieszkania w danym lo­
kalu, wówczas obowiązywać będzie 
zasada, że dla ustalenia czynszu za 
pomieszczenia używane wspólnie z 
innymi najemcami w tym samym 
lokalu, dzieli się powierzchnię użyt­
kową tych pomieszczeń w  stosunku 
do powierzchni pomieszczeń, zajmo­
wanych oddzielnie przez każdego 
najemcę.

Mogą jednak praktycznie iatnieć 
inne możliwości zajmowania lokalu, 
np. dane mieszkanie zajmowane jest 
przez jednego lokatora z rodziną 
(małżeństwo z dziećmi). O ile loka­
torem tym jest osoba, należąca z 
tytułu swego głównego źródła utrzy­
mania, do świata pracy (pozostająca 
w stosunku pracy najemnej), która 
jednak jednocześnie zarobkuje u- 
bocznie („dorabia") i z tego tytułu 
jest podatnikiem podatku obrotowe­
go, bądź też z osobą tą wspólnie 
mieszka osoba, będąca podatnikiem 
podatku obrotowego, lub zarobkują­
ca jako rzemieślnik lub członek 
spółdzielni pracy — wówczas za 
lokal winien być pobrany czynsz 
albo w pełnej stawce, albo w 50 
proc. w zależności od rodzaju zaję­
cia wspólnie zamieszkującej osoby. 
Zaznaczyć należy, ii  chodzi tu  głów­
nie o członków rodziny (wspólnie 
zamieszkałych), samodzielnie za­
robkujących, związanych pewną wię 
zią, posiadających dwa lub więcej 
różno - rodzajowe źródła ' dochodu,

stwowy, jednocześnie jednak należy [wszystkich lokalach mieszkalnych),
do Architektonicznej Spółdzielni Pra 
cy, a nadto zarobkuje jako woinc- 
praktykujący inżynier — dotknie go 
najwyższa stawka komornego.

W przypadku podnajmu lokali 
mieszkalnych do płacenia czynszu

j€k * f ÓWLy 1f at0r 1 75 ty . :m “eSr -  1,600 zł od Izby, wsublokator -  każdy oddzielnie w ^ t a c h  ponad 75 tys. miecz. -

obowiązywać będą od 1 września 
1948 r. stawki zryczałtowane, wyno­
szące:

a) przy pełnej (najwyższej) wyao- 
jkości: w miastach do 20 tys. miesz.— 
1.400 zł od izby, w miastach od 20—

oddzielnie w 
stosunku do zajmowanej przez nich 
przestrzeni lokalu przy zastosowa­
niu zwolnień od najwyższej (pełnej) 
stawki, jakie każdemu z nich te 
względu na źródło zarobkowania 
przysługują. Za sublokatorów nie 
mogą być uważane osoby prowa­
dzące wspólno gospodarstwo domo­
we z lokatorem głównym, lub będą­
ce członkami jego rodziny.

S taw k i z ry cza łto w an e

ponad 75 tys.
1.800 zł od izby;

b) przy poborze według stawki 
pośredniej — połowę wymienionych 
sum.

Pobrana w formie ryczałtu komor­
ne traktuje się jako zalłczlsi na po­
czet czynszu, ustalonego według u- 
stawowego wymiaru, tj. od 80—120 
zł ca m kw.

Ostateczny wymiar nastąpi po do­
konaniu pomiarów powierzchni mie­
szkań i ich zakwalifikowaniu doDo czasu ustalenia czynszu w . . .  . 

myśl przepisów dekretu (przez wy- I w' asclweJ kategorii obliczeniowej.
jmiar powierzchni użytkowej we Mgr STEFAN MIZERA

Z WYSTAWY
o ZIEM ODZYSK A NYCH

cym ) oraz dla rzemieślników, któ- ^ to m ias t pmepis ten nie ma zasto- 
rzy swoją działalność zarobkową I *ow,a? ia, dIa tych P T O d k ó w , kie- 
bazują na własnej pracy i co n a j - ,dy lokal 2*jmu ê wl?ceJ osób. z « 6 -
wyiej na pomocy zasadniczo jedne­
go członka rodziny i jednego praco­
wnika najemnego, a w odniesieniu 
do cukierników, piekarzy, rzeźników 
I złotników — najwyżej jednego 
członka rodziny (kształcących się w 
rzemiośle i zarejestrowanych ucz­
niów nie uważa się za pracowników),

b) pełną stawkę ustawową dla in­
nych, pozostałych kategorii najem­
ców, tzn. dla prywatnych przemy­
słowców, kupców, adwokatów, leka­
rzy itp., czyli dla tych osób, które 
główne źródło utrzymania czerpią z 
dochodów tzw. niefundowanych, o- 
partyeh na świadczeniach usług 
bądź wolnorynkowej działalności go 
spodarozej.
Podstawą — 
powierzchnia lokalu

Według dekretu czynsz pobierany 
będzie od podstawy wymiaru, którą

rych np. jedna jest podatnikiem po­
datku obrotowego, ale nie mieszka 
związana węzłem „wspólnego zamie­
szkania", lecz na mocy decyzji wła­
dzy kwaterunkowej. Praktycznie od 
lokalu zajmowanego przez małżeń­
stwo, w którym np. m ąt jest urzęd­
nikiem, a żona właścicielem „baru 
kosmetycznego", pobrana będzie peł­
na stawka czynszu.

O zakwalifikowaniu lokalu do 
właściwej stawki komornego decy­
duje rodzaj źródła zarobku każdego 
członka z grona najemcy lokalu z 
tym, że choćby jedna osoba była po­
datnikiem podatku obrotowego, na­
leży uiszczać za oały lokal pełną 
stawkę. W toku wykonywalna de­
kretu wystąpią bez wątpienia różne 
warianty, będące podstawą do obli­
czania komornego. Możliwe jest np. 
że najemca będący z zawodu archi­
tektem, pracuje jako urzędnik pań-

15 tgs. stypendiów ułatw ia studia 
m łodzieźp akademickiej

Główną akcję stypendialną dla
młodzieży studiującej na wyższych 
uczelniach prowadzi Min. Oświaty 

Tow. (Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych. Według danych C entral­
nego Akademickiego Komitetu Je-

oleistych, 70.000 ha roślin włóknistych j dnoget Demokratyczne], ilość sty- 
4.000 ha cykorii, 70.003 ha ziemniaków [pendiów wynosi obecnie około 
dla przemysłu gorzelnianego i 25.000 ilS.OOO, a  wysokość ich obraca się* 
ha ziemniaków dla przemysłu kroch-1 w granicach od 3.000 do 8.000 zł 
malnego, płatkarni i syropami. j miesięcznie.

WŁADYSŁAW MATULA
M AJOR-PILOT W ST. SPOCZ.

»r. we Lwowie w 1830 *■„
po długich 1 ciężkich cierpieniach, opatrzony 8vv. Sakramentami
assi-.Ttł dn. 17 sierpnia 1948 r„ nćijnkoehańsKy i najlepszy mąż i ojciee.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  kościele N. M. P. w Gdyni 
dn. 81 sierpnia, tj. w  sobotę, fjedz. 16, skąd nastąpi wyprowadzenie 
■włok na cmentarz miajsoewy, o czym uwiadam iają krewnych, 
przyjaciół i życzliwych pamięci zmarłego pecostawione w  wielkim  
bólu:

ŻONA, CÓRKA I RODZINA

Oprócz tych, istnieją jeszcze sty­
pendia różnych instytucji, jak  np. 
M inisterstwa Zdrowia, A dm inistra­
cji Publicznej, Kultury i Sztuki, 
Związku Uczestników Walki Zbroj­
nej o Niepodległość i Demokrację 
ltd.

Jeśli chodzi o domy akademic­
kie, to z nowym rokiem akademic­
kim młodzież otrzym a w domach 
i bursach studenckich 13.157 miejsc; 
z tego Warszawa posiadać będzie 
1.153 miejsc, Kraków 3.169, Gdańsk 
1.426, Gliwice 1.136, Szczecin 1.208, 
Wrocław 1.485, Poznań 574, Toruń 
581. Mieszkańcy domów i burs stu ­
denckich płacą za mieszkanie od 
200 do 600 zł. Młodzież niezamożna 
jest z opłat tych zwolniona.

Państwo nie zapomniało też o po­
mocy lekarskiej dla studentów, któ­
ra  wynosi z subwencji Min. Ośwla 
ty 24 miliony zł i Min. Zdrowia,— 
26 milionów złotych.

POCIĄGI WYCIECZKOWE 
DLA UCZESTNIKÓW 

KONGRESU INTELEKTUALISTÓW 
Po zakończeniu obrad we Wrocła­

wiu uczestnicy Międzynarodowego 
Kongresu Intelektualistów zwiedzać 
będą Polskę. Biuro podróży ,,Orbis" 
przygotowuje pian wycieczek, które 
udadzą się w różne strony kraju spe­
cjalnymi pociągami.

12 TYS. CZECHOW ZWIEDZI 
WE WRZEŚNIU WZO 

W ramach coraz żywszej wymiany 
turystycznej pomiędzy Polską a Cze­
chosłowacją przybędzie we wrześniu 
na Wystawę Ziem Odzyskanych we 
Wrocławiu około 12.000 osób z Cze­
chosłowacji. Specjalne poćągi popu­
larne organizuje „Orbis". Każdy z 
turnusów, liczących po 500 osób, za­
bawi w Polsce 3 dni.

NA EKRANIE OGLĄDAMY 
POLSKĄ PRACĘ 

Zarówno na terenie „A“ jak i na te­
renie „B“ wyświetlane są filmy. W 
Pawilonie Czterech Kopu! wyświetla­
ne eą filmy w działach: „Ludność",
„Węgiel", „Odra" i „Morze*,.

Na terenie ,3 "  w św:etlicy PCK 
wyświetlane są filmy rysunkowe, kra­
joznawcze oraz z dziedziny ratownic­
twa.

W Pawilonie ZUS-u wyświetlane są 
filmy krótkemetraiowe.

MASOWE WYCIECZKI CHŁOPOW 
ZWIEDZĄ WYSTAWĘ ZO

We Wrocławiu rozpoczęła się nara­
da kierowników wydziałów organ za- 
cyjno-spolecznych Zw. Samopomocy 
Chłopskiej w sprawie organizowania 
masowych wycieczek na WZ.O. U- 
czestnicy konferencji, organizatorzy 
i kierownicy masowych wycieczek 
przyjechali do Wrocławia, aby zapoz­
nać się z Wystawą Z.O., przedysku­
tować zagadniema szczególnie obcho­
dzące Zw. Sam. Chłopskiej i pozyskać 
informacje techniczno-organizacyjne 1 
wytyczne.

Masowe wycieczki ludności wiej­
skiej przybywać będą do Wrocławia 
najpierw z woj. wrocławskiego, na­
stępnie śląsko-dąbrowskiego, war­
szawskiego, łódzkiego itd. Wycieczki 
te organizowane będą do 15 paździer­
nika r.b.

Łowickie bije rekord  
szybkiej elektryfikacji wsi

ŁOWICZ. Oto przykład, co zna­
czy dobrze zorganizowana gromada 
Podczas, gdy zainstalowanie elektry­
czności na wsi trw a przeciętnie od 2 
do 3 miesięcy, mieszkańcy wsi Swie- 
ry i Doły w pcnw. ławickńm dokonali 
tej pracy w rekordowym czasie 10 
dni.

Ale też — jak opowiada jeden, z 
członków gromady — z chwilą, gdy 
we wsi zjawili się monterzy SPB, ni­
kogo nte zabrakło przy stawianiu 
słupów i przeciąganiu przewodów. 
„Baby zostawiły garnki, chłopy po- 
przylatywald z pala, a i dzieciaki 
wzięły się do roboty",

Teraz wszyscy są zadowolezń. SPB 
— z tempa robót przy elektryfikacji, 
a świecyżainie z tempa młocki, która 
z pomocą elektrycznej młockami 
szybko zbliża wę ku końcowi. Stary 
gospodarz pozbawiony w tym roku 
pomocy syna, który poezedł do woj­
ska, cieszy się, że w pół godzimy młó 
d  tyle, co dawniej przez cały dzień. 
Gospodynie bardzo są rada ze świa­
tła — zainstalowanego m  podwó­
rzach 1 w oborach, gdyż ueprewnia 
to bardzo zajęcia gospodarskie.

S .tP .

KAZIMIERZ CZACHOWSKI
KRYTYK LITERACKI,

b. Dyrektor Departamentu Literatury Ministerstwa Kultury 
i Sztuki oraz b. Dyrektor Biura Współpracy Kulturalnej 

z Zagranicą tegoż Ministerstwa, 
zmarł w Krakowie w dniu 17-go sierpnia 1948 roku w wtoku

lat 58.
m in is t e r s t w o  k u l t u r y  i  sjpt u k i

4 i 5 w rześnia  
zjazd w ychow anków  
gimn. im . Kopernik# 
w  Toruniu

Toruń posiada najstarszą uczel­
nię na Pomorzu — gimnazjum M. 
Kopsrnika, k tóre w tym  roku ob­
chodzi 380-lecie swej pracy. Z tej 
okazji 4 i 5 września rb. m ury tej 
szkoły gościć będą pierwszy zjazd 
jej wychowanków. Protektorat nad 
zjazdem objęli prof, d r Ingarden 1 
prof, d r  Szuman. Przewiduje się, że 
zjedzie ponad 500 absolwentów gi­
mnazjum.

Zgłoszenia należy nadsyłać n a j­
później do dn. 25 bm. na adres: 
Komitet Organizacyjny I Zjazdu 
Wychowanków Gimnazjum M. Ko­
pernika w Toruniu, M. G arbary 27.

Przykładom dla Swtóryża Jest są­
siednia wieś BoLmów, gćfóe w sto­
sunkowo krótkim czasie uruchomio­
no 20 silników elektrycznych, poru­
szających maszyny rcirócze, *ełelktry 
fikowano tartak, a ostatnio zaproje­
ktowano budowę cegielni, aby wy­
korzystać istniejąca tu  pokłady gli­
ny. Młodzież te] wsi z zapałem słu­
cha radia i ogląda filmy wyświetlane 
przez kino objazdowe.

Koszty elektryfikacji, przypadają­
ce na rolnSita, wahają się w zależ­
ności od warunków lokalnych i te­
renu zabudowy w% od 4 — 14 tys. 
zł. na 1 ha i są obliczane w zależno­
ść. od Ilości posiadanej przez każde­
go gospodarza niemi.

K R O P R W I
“ BRESLAUER M1ŁCHHOF

Wystawa Ziem Odzyskanych 
trwa już bądź co bądź prawie mie- 
siąc, o jej cudach i cudeńkach wy­
pisano morze atram entu, zupełnie 
zresztą słusznie, bo impreza jest 
w całym tego słowa znaczeniu uda­
na. Ciekawi mnie tylko fakt, dla­
czego nikt nie zwrócił uwagi na 
sterty skrzynek od mleka, stoją­
ce koło pawilonu mleczarsko- 
jajczarskiego. Napisy „Breslauer 
M ilchhof" 1 „Firm a A rtur Reiman 
— Hirschberg" powinny należeć 
do dalekiej przeszłości.

Zamalować to — łachudry nie­
mieckim mleczkiem karmione — 
jak powiedziałby słusznie Walery 
W ątróbka. (o)

PRAWDZIWY WYPOCZYNEK
Jeden ze znanych literatów pol­

skich zwrócił się do ZAIKS-n z  
prośbą o skierowanie jego żony 
do domu wypoczynkowego prowa­
dzonego przez tę instytucję. Od­
powiedziano mu, że skierowanie 
daje się tylko członkom ZAIKS-u.

Potoczyła się następująca roz­
mowa.

— Poco organizujecie wczasy?
—  Zeby nasi członkowie mogli 

wypocząć.
— A jeżeli ja najlepiej wypocz­

nę we własnym domu wysyłając 
żonę?

Przekaz dla żony wydano, (e)

O POCZCIE, P. BIEDRUNA 
I FILATELISTYCE

Pani W anda Biedruna w W artza 
wie jest prawdopodobnie filatelist- 
ką. W związku z tym utrzymuje 
rozgałęzioną korespondencję z lu­
dźmi opanowanymi tym samym 
szałem na całym świecie. K ores­
pondencja jest tak obfita, że P- 
Biedruna ma aż skrytkę pocztową 
w Warszawie.

Do togo miejsca wszystko w po­
rządku. Ale poczta warszawska 
uporczywie od pół roku listy p. 
Biedruna kieruje do skrzynki „Ro­
botnika". Nie pomagają nic wy­
jaśnienia naszych gońców, że to 
nie do nas. Listy do p. Biedruna 
furt trafiają do redakcji. Marzymy 
o tym, aby przekonać panów z 
poczty, że nas naprawdę nic z pa­
nią Biedruna, prócz sympatii fila­
telistycznych dwóch małoletnich 
synów naszych kolegów redakcyj­
nych, nie łączy.

Jak to  zrobić? (x)

Toin. m in. Św iątkowski 
w ykłada na kursie  
d la sędziów  
i p roku ra to rów

Tow. min. Świątkowski wygłosił 
w Józefowie na kursie dokształca­
jącym  dla sędziów 1 prokuratorów 
dwa wykłady.

Pierwszy poświecony był zagad­
nieniu wolności sumienia w ustroju 
demokracji ludowe] oraz polityce 
Watykanu, drugi zaś zagadnieniu 
wolności w ustroju socjalistycznym. 
Obydwa wykłady wzbudziły wielkie 
zainteresowanie wśród słuchaczy.

Ogłoszenie o przetargu
WARSZAWSKA DYREKCJA ODBUDOWY, CHOCIMSKA 35,

o g ł a s z a :
I. przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji wod.-kanaliz. 

oraz c. o. wodnego pompowego dla Domu Kultury Zarządu Miej­
skiego przy ul. Nowy Świat 15T7 oraz

II. przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji wod.-kanaliz. 
i c. o. w gmachach Z rządu Miejskiego przy Al. Sikorskiego 2i 4.

Oferty należy składać na przetarg na roboty przy ul. Nowy Świat 
nr 15 17 do dnia 29.VIII.48 r., do godz. 10-ej oraz na przetarg na roboty 
w gmachach przy Al. Sikorskiego n r 2 i 4 również do dnia 29.VIII.48 r., 
do godz. 11-ej w Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Umów W. D. O., ul. Chocim- 
ska 35, V piętro, pokój nr 7, w godz. od 9—12-ej, gdzie mogą oferenci 
otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwrotem ko­
sztów. 6548

OPONY SAMOCHODOWE,
K A U C Z U K ,  W O S K I  • carnauba 1 eandatila

P Ł Y T Y  K O R K O W E  I Z O L A C Y J N E ,  
SUROWCE SZCZOTKARSKIE

{ k o rzeń  ry jo w y , fiber b iały  i czarny, p iassaya, baityna)

PRZĘDZĘ JEDW ABNA, PLASTYK, 
KOREK NATURALNY itp-

najkorzystniej dostarczy

m m w śflEfu

ZJEDNOCZENIE KUPCÓW DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO 8p .zo .a r

G dynia, ul. Św. JaiSska 23, łel. 4025 i 4225
Z a m ó w i e n i a  p i s e m n e .

U N I A
Przetarg nieograniczony

Dział Budownictwa Centrali Spółdzielni Spożywców „Społem" ogła­
sza przetarg nieograniczony na wykonanie robót remontowych w bu­
dynku Spółdzielczego Ośrodka Szkoleniowego w Otwocku przy ul. Pu­
ławskiego (Kasztelanka).

Podkładki do przetargu można otrzymać za zwrotem koaztów 
w Dziale Budownictwa „Społem" przy ul. Grażyny 22, pok. nr 16 
w Warszawie.

Przetarg odbędzie się dnia 25 sierpnia 1948 r. o godz. 10-ej w Dziale 
Budownictwa „Społem".

Warszawa, dn 10.VTII.1948 r.

ZAWIADOMIENIE
PAŃSTWOWA SZKOŁA ŻEGLUGI ŚRÓDLĄDOWEJ w WARSZAWY*

przyjmuje dodatkowo do dnia 4 września br. włącznie podania 
z z a ł ą c z n i k a m i :  

życiorys, metryka urodzenia, świadectwo szkolne o przyjęcie 
do klas pierwszych na okres Warszawa, Bednarska 2'4. 

W y m a g a n e :  dobre zdrowie i tężyzna fizyczna, wiek lat 16 lub 17
i świadectwo ukończenia siódmej klasy Szkoły Podstawowe]. 

Nauka w klasach pierwszych w roku szkolnym 1948'49 odbywać nią
będzie w Elblągu. 6521
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ŻYCIE PARTII
Skarbotrcg  Pom orza — czlonkourie PPS i PPR 

o p o trzeb ie  w zm o żen ia  czu jn o śc i k la sow e)
W Szczecinie odbyła się ostatnio 

odprawa aktywu wojewódzkiego 
•karbowców, członków obu partii 
robotniczych. Zgromadzeni licznie 
skarbowcy reprezentowali wszystkie 
Urzędy rewizyjne 1 skarbowe woje­
wództwa oraz urzędy celne i ochro­
nę skarbową.

Z dużą uwagą wysłuchali zebrani 
referatów ttow. Szyka 1 Matkowskie 
Eo na temat zadań skarbowców — 
członków PPS i PPR oraz ustawo­
dawstwa podatkowego demokracji 
ludowej, jako narzędzia walki kla­
sowej. Omawiając walkę o sprawie­
dliwy podział dochodu społecznego, 
referenci wskazali, te  zadaniem par­
tyjnego aktywu skarbowego jest ści­
słe współdziałanie z aparatem tere­
nowym partii robotniczych oraz tro

ska o to, by działalność aparatu
skarbowego służyła interesom mai 
pracujących. Poważne znaczenie po­
siada należyte i sprawne działanie 
Obywatelskich Komisji Podatko­
wych 1 powołanych obecnie lustra­
torów społecznych, reprezentują­
cych czynnik kontroli klasy robotni­
czej w walce * nieuczciwym podat­
nikiem.

W czasie ożywionej dyskusji przed 
stawiciele skarbowców z terenu 
zwrócili uwagę na konieczność u- 
sprawnienia prac Obywatelskich Ko 
misji Podatkowych, których niedo­
stateczna czujność pozwala na ukry­
wanie obrotów, sprzyja korupcji i 
szkodliwej działalności ze strony 
elementów kapitalistycznych.

Nieprzewidziane kłopoty 
przed nowym rokiem szkolnym

N iew y k o ń czo n e  na czas budynki 
zdezorgan izu ją  naukę

Pomimo przykrych doświadczeń dwóch ubiegłych lat, 
roboty przy odbudowie widu budynków szkolnych w 
Warszawie rozpoczęto zbyt późno. Na przykład gmachy 
szkolne przy ulicach: Kolekłorsikłej, Godebskiego, Tamo- 
wieckiej (Gocławek) ł Zawiszy Czarnego (Koło) nie bę­
dą mogły służyć dzieciom od początku nowego roku 
szkolnego. Zdezorganizuje to w dużym stopniu naukę 
w szkołach, które miały w tych budynkach uzyskać po­
mieszczenie.

•  ZEBRANIE AKTYWU PPS  
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

W dniu 20 bm. o godz. 16,30 w sali 
konferencyjnej SK PPS, przy ul. 
Mokotowskiej 24, odbędzie się ze­
branie ektywu Dzielnicy PPS Śród­
mieście, na którym referaty o ak­
tualnych zadaniach Partii wygłoszą 
tow. tow.: Ruszowski i Bagiński
ZEBRANIA

PPS WARSZAWAV  KOMUNIKAT PK.
PRAWOBRZEŻNA

Powiatowy Kom itat PPS • W arszawa- 
Prawobrzeżna niniejszym zawiadamia, ze 
w dniu 20 bm. (piątek) o godz. 15 w 
lokalu przy ui. śnieżnej 1, odbędzie się 
posiedzenie Egzekutywy Powiatowej PPS 
Warszawa - Prawobrzeżna. Stawiennictwo 
obowiązkowe.
m DZIELNICA MOKOTÓW

W najbliższych dniach odbędą się na 
terenie dzielnicy Mokotów, następujące 
Wspólne zebrania kół PPS I PPR :

20 bm. o godz. 15 — R.CA;
20 bm. o godz. 16 —■ MZK-Mokotówi
20 bm. o godz. 15,30 — PZWS;
20 bm. o godz. 16—Monopol Zapałczany.

H  DZIELNICA POŁUDNIE 
W dniu 20 bm. o godz. 18 w

przy ul. Stępińskiej 42, odbędzie eię 
branie członków PPS, którzy należeli

lokalu
ze-

uprzednio do Dzielnicy PPS Czerniaków. 
Na zebraniu tym omówione będą aktual­
ne aprawy polityczne.

Drukowaliśmy oatatnio kilkakrot­
nie komunikaty l informacje o od­
budowie budynków azkołnych w 
Warszawie. Warszawska Dyrekcja 
Odbudowy, Miejskie Przedsięblor- 
itwo Remontowo -  Budowlane ora* 
inne przedsiębiorstwa prześcigały 
się w dostarczaniu cyfr i danych, co 
do prowadzonych przez nie robót w 
dziedzinie budownictwa szkolnego. 
Nie chcemy zaprzeczać, ie dokonano

■  DZIELNICA GROCHÓW
Dnia 20 bm. (piątek) o godz. 16, odbę­

dzie sie zebranie międzypartyjne PP8 1 
PPR w fabryce Wedla przy ul. Zamoj­
skiego 26.

Obecność wszystkich członków obowiąz­
kowa.

INFO RM ACJE

■  SPRAWOZDANIA MĘŻÓW
ZAUFANIA PRZE KOMITETACH 
BLOKOWYCH

Oddział Samorzadowo-Administracyjny 
Stołecznego Komitetu PPS zawiadamia, 
że mężowie zaufania PPS przy Komite­
tach Blokowych winni nadesłać sprawo­
zdania. z dotychczasowej działalności do 
dn. 20-go b.m. do referatu samoreądowo- 
adminlstracyjnego, przy właściwej te ry ­
torialnie Dzielnicy partyjnej.

Termin nadsyłania sprawozdań winien 
być ściśle dotrzymany.

rzeczywiście w bieżącym roku wiele, i zostaną oddane do użytku na po- 
Nie chcemy równieś twierdzić, te  1 ożątku nowego roku szkolnego.

iW cszyiwi j i l g w i e i t i

W ięcej mandatóiu
Zwiększona do przedwojennej biegu wagonów stało się popular- 

szybkość tramwajów na niektórych nym  sportem warszawiaków. Nie- 
liniach wywołała wśród warszawia stety, dotychczas MO nie zwracała 
ków zrozumiałe zadowolenie. Teraz na to należytej uwagi. Sypały się 
dopiero na tle mknących na „dzie- mandaty za nieprawidłowe przecho
wiątkę" wozów Unii Mokotowa, mo dzenie przez jezdnię, za wydepty-
żerny z prawdziwym politowaniem wanie trawników, za ignorancję in-
oglądać żółwie tempo poruszania nych przepisów, jednak nie było,
się w szystkich  „25", „16“, „8“ i tn- lub było w każdym  razie zbyt ma- 
nych, którym  nie było dane dostą- ło, w  porównaniu do przekroczeń,
pić zaszczytu powiększenia swe] 
szybkości.

N iestety, każdy medal 
wypadku nie olimpijski 
kość) m a dwie strony. Bo oto — 
co się stanie z amatorami wsiada­
nia i wysiadania podczas biegu '

mandatów dla uprawiających ten 
lokalny sport warszawski, 

f  tum  Zwiększona szybkość wozów  
10 tramwajowych naraża wsiadających

20 esy poza przystankam i pasażerów na
poważne niebezpieczeństwo. Nale­
żałoby zastosować względem wszy- 

—  - stkich tych amatorów surowe san-
tych właśnie, mknących  na  dziewiąt naszym zdaniem w naj-
kę  tramwajów T Czy mają uczyć się radykalniejszy sposób położą kres
nowej, bardziej już teraz trudnej ^  „przyzwyczajeniom". Wezwanie
sztuki wskakiwania, czy mają się kierujem y nie tylko  pod adre- 
te j sztuki zupełnie wyrzeo. To dru- sem ale iakże pod adresem
gis, oczywiście, wydaje się nam bar wiad2 Każdy kontroler MZK
dziej słuszne. Sądzimy, że MO ma powinien m ieć prawo karania pa- 
podobny do naszego punkt widzę- &ażerów przekraczających przepisy 
nia. ruchu. Odciąży to niewątpliwie i tak

Wsiadanie i wysiadanie podczas już mozolną pracę milicjantów.

P rzed staw ic ie le  Z tu. Zatu. L ondynu  
z irizjjtą uj Prezydium  St. R. N.

MPRB i WDO zanedbały odbudowę 
szkół.

Gdzieś tkwi błąd!
Niemniej jednak w mechanizmie 

uruchomiania kredytów budowla­
nych i technice rozpoczynania sa­
mych robót, musi tkwić jakiś błąd, 
skoro faktem jest, że budynki, które 
mogły być ukończone na czas, nie

Taki stan rzeczy Jest tym bardzie] 
niepokojący, że istnieje przecież w 
tej dziedzinie bogate doświadczenie 
lat ubiegłych. I w r. 1946 i w r. 1947 
roboty spóźniały się i odbudowujące 
się szkoły służyły dzieciom dopiero 
w kilka miesięcy po rozpoczęciu ro­
ku szkolnego.

Czyżby rzeczywiście żadna s władz 
budowlanych nie szukała przyczyn 
tego zjawiska, nie korzystała-* do­
świadczeń, nie starała się usunąć do 
tej pory przeszkód?

Szkoła przy ul. Siennickiej
Nie będzie również wykorzystany 

od początku nowego roku szkolnego 
budynek przy ulicy Siennickiej, za­
jęty dotychczas przez szpital. Jak­
kolwiek szpital ten otrzymał gmach 
zastępczy przy ul. Wolskiej już 
przed kilkoma miesiącami — zdecy­
dował się na przeniesienie dopiero 
dziś, 20 bm.1 Przeprowadzenie ko­
niecznych remontów potrwa przy­
najmniej miesiąc, a dzieci albo nie 
rozpoczną nauki w przewidzianym 
terminie, albo muszą Się jeszcze 

j uczyć w dotychczasowych, opłska­
lnych warunkach.

Opóźnienie oddania do użytku od­
budowywanych gmachów szkolnych 
nie przesunie naturalnie terminu 
rozpoczęcia roku szkolnego w War­
szawie — ale w dużym stopniu zde­
zorganizuje naukę w szkołach w 
czasie kilku pierwszych miesięcy 
roku szkolnego. To na pewno nie 
jest wskazane i jak nam się wy­
daje, możliwe było jednak do unik­
nięcia. (pa)

Dzieci górnikóuj z zagranicy 
zachwycone przyjęciem w  kraju

TEATR EOLSKI (Karasia 2):
Piątek — godz. 19 — „Hrabina” . 
Sobota — godz. 19 — „Carruen '. 
Niedziela — godz. 14,30 — „Swante- 

wit", „Bagatela"; godz. 19 — „Aida”.
TEATR ROZMAITOŚCI i Msrszułkowaks 

8): godz. 19 „Szczęśliwe dni” . W soboty 
1 niedziele godz. 19 — „Uprowadzenie z 
Seraju”.

TEATR „PLACÓWKA” (ul. Królewska 
18):  nieezynnj'.

TEATR MALT (Marszałkowska O :  
godz. 19 „Candida”.

TEATR „COMOEDIA” (ul. Szwedzka 2): 
godz. 19 „Król włóczęgów” (ponieda., 
wtorki 1 środy).

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie, 
go): g. 19 „Głęboko sięgają korzenie”.

TEATR „MINIATURY” (Marszałków- 
ska S3): godz. 19 „Dom Kobiet".

TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 13)1 
godz. 19 „Seans”.

TEATR NOWY (ul. Puławska 39): 
godz. 19 „Porwanie Sab inek” z 3. Wę­
grzynem.

TEATR LETNI (ul. Polna 26) : godz.
19.15 „Nitouche”.

TEATR „WRÓBELEK WARSZAWSKI”
(Zygmuntowska 8): godz. 17.30 i 19,30 

„O wszystkim 1 o niczym”.

«
„Gdy irrócim y do Francji 
będziem y do W as pisytuać

Wczoraj od rana panował « u m  j gwar w Domu AkademScaek 
przy ul Górnośląskiej. 2. samochodów wysypywały s’.ę ooraa to nowe 
„porcje” opalonych dziewcząt I chlopoów w polskich harcerskich 
ubrankach s biało -  caerwonymi opaskami na rękawach j napisami: 
Francja, Węgry, Belgia. Holandia. To dziod polskich górników z za­
granicy, wracające po jednomiesięcznym pobycie na koloniach 
Polsce. /

TUR organ izu je  
naukę dla dorosJjjcb

Zarząd stołeczny Towarzystw* 
Uniwersytetu Robotniczego (TUR) 
w ’Warszawie, Al. Róż 7, przy współ 
udziale Oddziałów Dzielnicowych 
TUR prowadzi z upoważnienia Ku­
ratorium  Okręgu Szkolnego W ar­
szawskiego koedukacyjne wieczoro­
we gimnazja 1 licea dla dorosłych 
o ustroju semestralnym.

Zapisy kandydatów na wszystkie 
semes try  w I  szym półroczu roku 
szkolnego 1948 49 odbywają się co­
dziennie w godzinach 17 — 20 przy 
następujących szkołach: I  gimn. 1 
liceum dla dorosłych im. K. iPrau- 
sa, ul. Myśliwiecka 6, II  gimn. i lic. 
dla dorosłych im. K. Świerczewskie­
go, ul. Grottgera 22. Zapisy od dn. 
23 bm. do 10 września 1948 r.

Kfflu dni zatrzymają się w War- 
saawie, przyjmowane gościnnie przez 
Min. Oświaty i Ligę Kobiet. Wszyst­
kie mówią dobrze po polsku i za­
chwycone są swoją ńieznaną ojczy- 
aną. Z apetytem jedzą śniadanie, 
chętnie mówią o sobie.

Wandzia Żyła jest córką polskiego 
górnika z Prowancji. Rok temu skoń 
czyta szkołę, teraz uczy się krawiec­

twa. Na drugi rak, gdy tylko brat 
dostanie dyplom technika, przyjedaie 
z całą rodziną do kraju na stałe.

Jureczek Boruch, S3”n robotnika z 
Belfort, był w Skomielm Czarnej. 
Zadowolony bardzo, tylko nie było 
gdizie pływać, mówi z talem.

— A myśmy się kąpał* nawet jak 
było zimno, codziennie — śmieją 
się czarne oczy Tadzia Talarka z 
Montjoie.

Inspektor szkolny z Lille, Kazi­
mierz Wachowiak oraz instruktor 
oświatowy z Belgii, Górak, są za­
skoczeni doskonałymi warunkami na 
koloniach i wzruszeni rodzicielską 
niemal opieką wychowawców. Z po 
dziwem mówią o ofiarności organi­
zatora kolonii, Dyr. Departamentu 
Opieki nad Dzieckiem, ob. Pawuły.

   —  *

Przybyli przed kilku dniami do 
Warszawy przedstawiciele londyń­
skich Związków Zawodowych pp. 
Jacobs, Collngs i Lewitt złożyli 
wczoraj wizytę Prezydium Stoł. Ra 
dy Narodowej.

Wyjaśnień, dotyczących struktury 
samorządu stolicy, udzielili gościom 
przewodniczący 1 wiceprzew. StRN, 
tow. tow. Sankowski i Dworakow­
ski.

— Jestem  głęboko przekonany —
oświadczył p. Jacobs, generalny se­
kretarz londyńskiej Rady ZZ, gdy 
tow. Dworakowski przedstawił go­
ściom przebieg zeszłorocznego Fe­
stiw alu Szekspirowskiego —* że zna 
jomość dzieł tego pisarza Jest w

Warszawie, wśród Jej ludności, na 
pewno nie mniejsza niż w Londy­
nie.

Szczególnie żywo Interesowali się 
goście działalnością niższych komó­
rek samorządu Warszawy: Dzielni­
cowymi Radami Narodowymi i Ko­
m itetam i Blokowymi. Z całą uwa­
gą wysłuchali omówienia trudno­
ści mieszkaniowych, z jakim i w al­
czy Stolica- Informowali się też 
szczegółowo o stanie szkolnictwa i 
oświaty, dokształcaniu i kursach 
młodzieży pracującej.

Przy pożegnaniu tow. Sankowski 
w imieniu Stoł. Rady Narodowej 
przekazał gościom pozdrowienia dla 
Rady Miejskiej Londynu. (R)

T ransm isja  ..Hrabiny"
* T eatru  P o lsk ieg o

W p ią tek , 20 bm„ o godz. 19.15 
miłośnicy muzyki Moniuszki usły­
szą tr a n sm is ję  w y s ta w ia n e j  w  Tea­
trze Polskim trzyaktowej o p ery  
„Hrabina” w wyk. so lis tó w , chóru 
i orkiestry Opery Poznańskiej pod 
dyr. Ł  Latoezewskiego. Partię  Ka­
zimierza śpiewa tenor St. Roy, p a r­
tię H rabiny — D u d icz-L a to szew sk a .

T roch ę h istorii m iasta  
tu w ykopanej b u te lce

Przy pracach związanych z pizebu i stępnie odbyło się zwiedzenie pow. 
dową fundamentów pod remontowa- | stałej fabryki szyn żelaznych i przy
nym „Domem Dziennikarza" (ul. Mł. 
Jugosłowiańskie] 2) znaleziono bu­
telką, w której znajdowało się kilka 
egzemplarzy starych gazet warszaw­
skich jak „Wiek", „Kurier Codzien­
ny”, „Gazeta Warszawska”, z datą 
22 czerwca 1879 r.

Na pierwsza] stronę „Gazety War­
szawskiej" z 22 czerwca 1879 r. czyta 
my m. ina. „Onegdaj o g. 10 ks. Du- 
drewicz poświęcił cały zakład, a na­

rządów metalowych, założonej przez 
Tow. Akcyjne Lilpop, Rau l Loe- 
wenste'n na Pradze. Nowa fabryka, 
zbudowana niedaleko od rogatki wi­
leńskiej, jest połączona szynami z 
drogami żelaznymi: Nadwiślańską,
Terespolską, Warszawsko -  Wiedeń­
ską i Warszawsko -  Bydgoską".

Znalezione egzemplarze zostały 
przekazane do arch-wum Oddz. 
Warsz. Zw. Za w, Dzień ikarzy, (R)

W  n ied z ie lę  p ierw szy  d zień  
sezo n u  je s ien n eg o  na S łu żew cu

W y cieczk i P,T.K.
Polski* Towarzystwo Krajoznaw­

cze organa®!je 21 i 22 twa. następują- >og. j kl. arabskich, dygt. 1600 m tr.

W nadchodzącą niedzielę, 22 bm. 
wyścigi konne na Służewcu rozpo­
czynają zezon jesienny. Amatorów 
nie tyle tego sportu, ile „totka” 
czeka 22 dni emocji. Oto zapisy na 
pierwszy dzień sezonu:

GONITWA 1. — 60.000 zł dla 3 1.

O tw arcie stad ion u  MRS „Syrena" 
n astąp i 11 irrześn ia  br.

ca wycieczki:
W sobotę 21 bm. po południu — 

wycieraflca na Trasę W-Z. Zbiórka o 
godz. 17 na Krakowskim Przed­
mieściu przed kościołem OO Bernar­
dynów.

Wycieczka do Wilgi nad Wisłą. P*ą 
fena zalesiana okolica —- m alow rijcre 
widoki przyrody w  pierwotnym lita­
nie. Zbiórka w sobotę 21 bm. na 
przystani żeglugi rzeczne] koto Mo­
stu P o n ia to w sk ieg o  o godz. 15,30, od­
jazd o godiz, 18. Koszt przejazdu — 
statkiem do W'ilgi zł. 130. Z powro­
tem koleją * Garwolma zł. 180.

Do zabrani* wygodne buciltai ( ple­
caki lub dhlebald, bez ręcznych ba­
gaży.

11 wrześni* otwarty zastanie sta­
dion miejskj M K S  „Syrena”, z n a jd u ­
jący się na dawnym polu wyścigów 
konnych, między ul. Polną a Al. Nie­
podległości W chwili obecnej koń- 
czy się budowę bo^slta piłkd. nożfficjj 
oraz toru żużlowego dla wyścigów 
kolarskich. Na ukończeniu są także 
trybuny dla paibLczności. Stadion 
tein na okres remontu Stadionu 
Wojska Polskiego będzie centralnym 
o ś r o d k ie m  s p o r tó w  stolicy.

Budowa stadionu rozpoczęła s>ę 
już w marcu ub roku. P riy  budowie 
zatrudnione były wszystkie wydzia­
ły Z a r z ą d u  M ie js k ie g o . Ostatnio po­
djął; tu t a k ż e  prace junacy SP, o- 
drabiający swe „trzydniówki .

Teren przypomina łudząco Stadion 
Wojaka Polskiego przy ul. Łazien­
kowskiej. Trybuny siedzące obliczo­
ne są na 6 tys. osób. Ławki na wzór 
ętadirmu wrocławskiego wsparte be 
dą na betonowych słupkach.

MZK ufundowały dla MKS „Syre 
na” brązową syrenę — godło Warsza 
wy. Syrena została umieszczona przy 
zegarze w południowej części stadio­
nu. Obok niej zainstalowano specjal­
ne urządzenia, do ogłaszania wyników 
z odbywających się igrzysk. Przy 
wejściu na stadion budowana jest 
fontanna, przy której legną dwa po­
tężne, kamienne lwy, zaś obok nich 
stanie dyskobol.

W przyszłości na stadionie zostanie 
wybudowana pływalnia, boiska dla 
siatkówki 1 koszykówki oraz feorty 
tenisowe. Obecnie wykańcza rię bu­
dynek szatni dla zawodników i try ­
bunę lóż reprezentacyjnych. Garde­
roby są zaopatrzone we wszystkie 
nowoczesne urządzenia. Elektrownia 
Warszawska zainstalowała na tere­
nie stadionu 5 dwuramiennych la­
tarń, do których lada dzień zostanie 
doprowadzony prąd- (St)

Przedsiębiorstw o*  
P ań stw ow e
z a a n g a ż u je  n a ty c h m ia s t:
inżynierów-techników budowlanych, 
mechaników oraz instalatorów obe­
znanych z projektowaniem, kalkulo­
waniem i wykonaniem robót budo­
wlanych względnie urządzeń me­

chanicznych lub izolacyjnych. 
Warunki do omówienia. O f e r t y  
składać do Biura Ogłoszeń — Da­

szyńskiego 16, pod „Inwestycje".

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIAM dokumenty ora* legity­
mację na EKD skradziona 12.8.1948 r. 
Daszyńskiego 18, garaż, na nazwisko Ta­
deusza Jankowskiego, Wiochy, Sieradz­
ka 15.

Wielka Zorza, F anfara, Mimonka, 
Busserah El Haifl.

GONITWA 2. — 70.090 zł dla 4 1.
1 *t. koni, dyst. 2200 m tr. Bojar, 
Sobiesława, Salerno, Honor, Came- 
ro, Sobiepan n , Lume.

GONTTWA 3. — 150.000 zł dla
2 1. ogierów krajowych, d y s t 1000 
m tr. Monte Casino, H uragan, Sten, 
Iran, A liant

GONITWA 4. — 100.000 zł, han­
dicap dla 3 L koni, dyst. 2400 m tr. 
Lisander 56 i pół kg, Equador 59 
kg, Cleverhof 57 kg, Łańcut 56 kg, 
Pika 57 i  pół kg, Eloge 56 kg, Film 
55 kg, Mak 53 i pół kg.

GONITWA 5. — 100.000 zł, han­
dicap dla 4 1. i « t  koni, dyst. 2600 
m tr. A rara t 64 kg, Hiroszima 53 
kg, G alanteria 53 1 pół kg, Meer­
schaum 54 1 pół kg, Onyx 62 kg, 
Gniew 55 kg, Izan 64 kg. Signor 
59 kg.

GONTTWA 6. — 150.000 zł dla 
2 1. ogierów zagranicznych, dyst. 
1000 m. Raszyn, Strumień. Brześć, 
Bytom, Kfttno, Homel.

GONITWA 7. — 50.000 zł dla 4 1. 
i st., dyst. 2400 m tr. Bel Canto n ,  
Prachtkerl, Gryka, Koronlarz, Asta, 
Jolant, Ganey, Rarissima.

GONITWA 8. — 50.000 zł dla 3 1. 
koni, dyst. 1600 m tr. Olimpiada, 
Davos, Labor, Bari, Eksmisja, Kol­
ba, Derwisz, SigMa.

GONTTWA #. — 60.000 zł dla 4 1. 
1 st., d y s t 2200 m tr. Tarnina, Irak  
U, Ganimed, Rarissima, Wir H, Ga 
lanteria, Chaldea.

KASZE TYPY

3. Sten, Monte Casino.
It. Equador, Łańcut, Pika.
5. Izan, Ararat, Onyx.
6. Brześć, Bytom.
7. Ganey, Prachtkerl, Rarissima.
8. Davos, Sigida, Labor.
9. Galanteria, Tarnina, Ganimed.

DYREKTOR ZOO, DR ŻABIŃSKI, 
PRZED MIKROFONEM 

W ramach audycji pt. „Chrońmy przy­
rodę ojczyste” , w piątek. 20 bm. o godz. 
15.30 dyrektor -warszawskiego ZOO, dr 
Jan  żabiński, wygłosi popularne poga­
dankę na tem at: „Tego robaka chybe 
mogę rozdeptać".

„HRABINA” W TEATRZE POLSKIM
20 bm. wvstawlona będzie opera Moniu­

szki „H rabina”. Pod dyrekcja dyr. L e o ­
szewskiego wystąpi* czołowi artyści ze­
społu ; Dudicz-Latoszewska, Kostalówna, 
S. Roy, K. Urbanowicz, R. Peter i W. 
Szpingier. Na czele baletu B. Bittnerćw- 
na. Dekoracje Z. Szpingiera, kostiumy 
8. Janasika.

C a  asm  )
„ATLANTIC” (Chmielna S3); „Ru--an- 

na siedmiu księżyców”. Pocz. 15, 17, 21. 
Dla Zw. Zaw. 19.

„AKTUALNOŚCI” (w kinie Syrena)! 
Od dnia 23.7 zawieszone na okres letni.

„AKTUALNOŚCI” (w klnie Stylowy)! 
tylko jeden seans o godz. 1L Nowy pro­
gram aktualnoici nr 40.

.PALLADIUM” (Ziota 7/9): „W poeo'd 
za mężem". Poez. seansów: 14,30, 19,15, 
21.30. Dla Zw. Zaw. godz. 17.

„POLONIA” (Marszalk. 66) „Czaro­
dziejski kwiat” . Pocz. seansów 15, 19, 21 
i Zw. Zaw. godz. 17.

.SYRENA” (Inżynierska 2): „Dusze
Czarnych". Pocz. godz. 15. 17, 2L Dla 
Zw. Zaw. 19. r  

„STYLOWY” (Marszałkowska 112)! 
.Chłopiec z przedmieścia” . Pocz. 13, 15, 

17, 2L Dla Zw. Zaw. 19.
,TRCZA” (Suzina 4): „Mali detektywi". 

God*. 15, 17, 21. Dla Zw. Zaw. 19.

( )
SOBOTA, 21 SIERPNIA

Warszawa I
6,15 Dzień. por. 7,05 Muz. por. S,20 „Da 

lekie lata”. 12,04 Dzień. poi. 12,25 Utwory 
wioloncz. 12,46 „Poradnik dla wsi” . 13,00 
Mua. obiad. 18,45 „Kompoz. tygodnia’ ,
15.30 „H istoria o mądrym Alt i biednym 
Achmedzie” dla dzieci. 16,00 Dz. popol 
16,15 Muz. 16,45 „Przy sobocie po robo­
cie” — dla Junaków. 18,00 „Mówi W ysta­
wa Ziem Odzyskanych” 18,05 Konc. 18,40 
„Antena na bakier". 19,00 Muz. lekka.
19.30 „Emancypantki". 19,45 „Z życia J u ­
gosławii". 20,10 Wieczór Mickiewiczowski. 
30.40 Utwory fortep. 21,00 Dzień, wlecz. 
22 00 Muz. tan. 23,00 Ost. wiad. 23,10 Muz.

Warszawa II
17,00 Konc. symf. 18,30 Pieśni kompozyt, 

rew. 18,45 Muz. rozrywk. 19,00 Wiadom. 
dzień. rad. 19.30 Mus. tan. 19,55 Felieton, 

120,10 Muz. popuL 21,00 Dzień. wiec*.
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s p o n t r
Jugosłairia (Zvu. Zair.) — Polska (Z uj. Zair.) 1:1

Piłkarze polscy odnoszą duży sukces
W ynik rem isowy zasługą  
tr ia  obronnego i pom ocy

(1:0)

Mecz wczorajszy należał do ■ajiuęlcałejssych spotkań pflkarskich te­
gorocznego sezonu w Warszawie i dostarczył widowni raiwdicnewyeh 
emocjŁ Należy podkreślić, że reprezentacja Zw. Zawodowych, która w 
istocie jest drugą reprezentacją państwową, sprawBa ■dtotaŁ —i ptfU 
nożnej miłą niespodziankę, zagrała na wysokim pańtorale i  h. afltHtwie, 
i nie zrobiła wrażenia, by była goraaa od naszej jedenastki aa radowej.
Z tym większym obecnie zaiatere- - - 1 --------

suwaniem, a także i niepokojem ocze­
kiwać będziemy meczu międzypań­
stwowego Jugosławia — Polska. Po 

w czorajszym  meczu kapitan związko­
wy będzie miai trudne zadanie usta­
lenia sktadn reprezentacyjnego M 
dzień 25 sierpnia. Zdaje się nie ukgać 
wątpliwości, że do drużyny narodo­
wej zaawansuje odkryty zresztą przez 
kapitana związkowego prawy pomoc­
nik i»TC Miler, który był bohaterem 
wczorajszego spotkania. Co prawda w 
drugiej połowie gry zawodnik ten 
„wypompował się" i  był już umiej bo­
jowy, niemniej jednak do końca do­
brze spełniał swe zadanie. Nie jest 
wykluczone, że z wczorajszego zespo­
łu jeszcze ktoś zasili drużynę naro­
dową. Nie chcemy operować więcej 
nazwiskami, albowiem jesteśmy prze­
konani, że kpt. Alius doskonale się 
wczoraj zorientował w możliwościach 
kilku zawodników.

Jugosłowianie zaprezentowali łoot- 
bal w dobrym stylu. Celują oni w 
dobrych stopingaeh, dokładnych po­
daniach i szybkich strzałach. Pamię­
tają o kryciu przeciwników i pilnują 
swych pozycji. Posiadają zaletę obcą 
naszym zawodnikom, a mianowicie nie 
czekają na piłkę lecz sann po nią bieg, 
ną. Nasi piłkarze wczoraj nie spra­
wili nam zawodu i chociaż pod wielu

Mistrzostwa
pływackie

< a  -

R am ola zw ycięzca  na 200 m  
st. dow .

względami uałępowałi gościom, wię­
cej miełi z gry w polu i eaęśaej za­
graża£  bramce fo śd . Niestety ate- 
zaradność napadu w pierwsaej pole­
wie gry, Me pozwoliła Polakom wy­
zyskać szeregu dobrych sytuacji pod­
bramkowych i praswagi w polu. Do­
piero po przerwie aa pad się raeegrał, 
przeprowadzał Meaue, celowe akcje 
podbramkowa, w wyniku których 
bramkarz jugosłowiański zttalazł się 
w opałach. Wyszedł z nich jednak 
obronaą ręką. Tylne formacje polskie 
grały bez zarzutu. Już dawno nie w i­
dzieliśmy tak pewnie i skutecznie 
giającej obrony i pomocy. Miller troi} 
się na boisku, a  Tarka w roli stoppe­
rs  był wspaniały. Trzeci z tej trójki 
Suszczyk może najsłabszy, ale rów­
nież grał skutecznie. W napadzie w 
pierwszej połowie jedynie Nowak był 
na poziomie. Obaj łącznicy Gruner i 
Cebula, a także i Różankowski, który 
go w czasie gry zmieni!, byli nieza­
radni. Ponieważ grali więcej lewym 
skrzydłem, Wiśniewski był często za­
trudniony, ale nie mógł sobie pora­
dzić z przeciwnikami. Polka na pra- 
wym skrzydle nie miał pola do popi­
su. Po pauzie napad zagrał o wiele 
lepiej, zwłaszcza poprawił 6ię Różan­
kowski, a także Wiśniewski grał sku­
teczniej. Obrona Jugosłowian czyniła 
rozpaczliwe wysiłki, by nie dopuścić 
naszych napastników do strzałów i 
częste kierowała piłki na róg.

Mecz rozpoczął się (z 30-minuto 
wym opóźnieniem) od wzajemnego 
powitania drużyn, wymiany upomin­
ków, po czym orkeistra odegrała „Mię­
dzynarodówkę". Przed sędzią Rutkow 

skim stanęły drużyny w następujących 
składach: Jugosławia: Zmara, Kokeza
— Mrcio, Djajcic — Katnic — Adow- 
nikotric, Andrejasnovic — Lustica — 
Zyvkovic — Lokosek — Juricko.

Polska: Wyrobek, Gędłek — Glimas, 
Millet — Tarka — Suszczyk, Polka
— Gruner — Nowak — Cebula (Ró­
żankowski II) — Wiśniewski.

Grę rozpoczęli Polacy i już w pią­
tej minucie uzyskują rzut z rogu. N e 
stety nie jest on wykorzystany. Od 
tej chwili inicjatywę przejmują Jugo 
słowianie i w 8 minucie następuje nie­
zwykle groźna sytuacja pod bramką 
Polski. Wyrobek wyskakuje do przo­
du, a w osieroconej bramce staje Gęd­
łek, który w ostatniej chwili głową 
ratuje przed utratą bramki. Następu­
je okres kilkunastominutowej prze- 
wagi gości, którzy raz po raz ataku­
ją naszą bramkę, oddając szereg strza

A u t

łów. Kilka rany Wyrobek pięknie bro­
ni, aż dopiero w 24 minucie chwyta 
mocny strzał, jednakże piłka wyśliz­
guje mu etę z rąk, pada na ziemię a 
nadbiegający lewy łącznik jugosło­
wiański bez trndu umieszcza ją w 
state*. To nieszczęśliwe potknięcie 
się Wyrobka było jedyną ciemną pla­
mą na tk  jego wczorajszej pięknej 
gry w bramce. Poea tym bowiem Wy­
robek przez cały mecz grał bez zarzu­
tu często zbierał rzęsiste oklaski. 
W . j  minucie opuścił boisko Cebula, 
a na jego miejsce wszedł do napadu 
Różankowski. Zwolna Polacy otrzą­
sają się z przewagi Jugosłowian i 
coraz częściej goszczą na ich polu. 
Niestety wszystkie akcje kończą się 
pod bramką, brak im jest wykończe­
nia strzałowego. Do przerwy utrzy­
muje się wynik ld) dla Jugosłowian.

Po przerwie Polacy grają energi­
czniej, częściej przebywają pod bram­
ka przeciwnika. Notujemy liczne groź­
ne sytuacje podbramkowe, które wy­
jaśnia bramkarz, względnie obrońcy 
odsyłają piłkę poza Hnię autową. W 
tym okresie gry Polacy mają prze­
wagę niemal całkowitą. W 20 minucie 
bramkarz jugosłowiański broni zda­
wałoby się, pewną bramkę. Polacy raz 
po raz przypuszczają szturm, nieste­
ty piłka nie znajduje drogi do bram ­
ki. Jeszcze Jugosłowiame dokonują 
zrywu, 10 minut goszefą pod naszą 
bramką, ale polska obrona unicestwia

Ich dalsze ataki. W 44 
gry przy zupełnych niemal ciemno­
ściach, na polu karnym jugosłowiań­
ski obrońca tan łaje Różankowekiego. 
Rzut karny egzekwuje pewnie Susz­
czyk. Wynik lr! t za chwilę mecz się 
kończy.

Zawody prowadził wzorowo sędzia 
Rutkowski z Krakowa. (Lt»)

MMM

mm

C zego cz ło w iek  nie robi z nu- o krwi pom ordow anych ,  wymienia  
dow  urlopow ych . Czasami pójdzie  ich nazwiska, wola o pom stę  

minucie naw et do  teatru , c zy  na rewię. A  gdy wstrząsająca deklam acja
ó iuszn ie  zo sta łem  ukarany. N a  stę kończy ,  P aw łow ski znow u  wv- 

urlopie trzeba  chodz ić  w cześn ie chodzi na scenę i zaczyna  w naj- 
spać, ręce trzym a ć  na ko łdrze , i bardziej na świecie czarujący spo- 
na żadne  rew ie nie chodzić. sób, ale... w ygłupiać się.

A  ja poszed łem . Bo artyści z P rzyznam  się, że  zupełn ie  nie 
J „Syreny , bo zaw sze  je szcze  ślicz- w iedzia łem  w tym  m om encie  co z 
na Irena M alkiew icz, bo K azi- sobą zrobić. B yło  m i serdecznie  
m ierz P aw łow ski, bo program  we- w styd, byłem najbardziej zażeno-  

d  •• wany, czu łem  się n ie jako  nago...
R zeczywiście w esolu tk i, choć M ieli rację ci, k tó rzy  odradzali 

może nieco m o n o to n n y , tylko w łó d zk im  aktorom  w ykonyw an ie  te- 
pewnym  m o m e n c i e * 0  utworu w ram ach spek tak lu  

W pewnym momencie zapowia- rozrywkowego. Trzeba słuchać 
dacz —  P aw łow ski w ych o d zi na mądrzejszych i bardziej tak tow -  
fcenę i zapowiada że w łaściw ie to nych. Panie Kazimierzu. Jeżeli się 
im wszyscy odradzali, że  to nie występni* publicznie, ## trzeba
trzeba, me że m im o  w szys tko  Irt- wiedzieć co i kiedy można m ów ić, 
na M alkiewicz w ykona  „Plakaty w fe  wiem, ezy  w prze aktorsk ie j

podobnie ja k  w p itce  nożnej, p rze - 
N o  1 Irena  M ałk iew icz zaczyna  w idyw ane są auty, młe jeżeli tak, 

dek lam ow ać w iersz o w arszaw - lo był w łaśnie typ o w y  aktorski 
sk ich  p laka tach . O ty ch  p lakatach, 
na k tó ryc h  N iem cy  ogłaszali naz­
w iska  rozstrzelanych .

Irena M a lk iew icz  dobrze dekla- ‘ a Pew nd granicę, 
m uje. W iersz je s t tr a g ic zn y /m ó w i

M o to cyk lis ta  K a izer (C S R ) zdobył 
I  m iejsce w M M M  w kat. 250 ccm

Elim inacje tu p iłce  ręcznej

Przedboje turnieju pięściarskiego
Wczoraj o godz. 10 na korcie cen 

tralnym  Legii odbyły się przedboje 
pięściarskiego tu rn ie ju  Zw. Zaw. 
N iestety udział olimpijczyków spalił 
na panewce i z zapow iadanej tró j­
ki ujrzym y tylko B azam ika. Z w alk 
stoczonych w  dniu wczorajszym, kil­
k a  było na zupełnie dobrym  pozio­
mie.

Niespodzianką dla licznie • zebra­
nych widzów była słaba form a Grzy- 
wocza, który tylko m inim alnie wy­
grał na punkty  z Brzezińskim (Bu­
dowlami). W rozegranych poprzednio 
spotkaniach w wadze muszej Gó- 
raw ski (Metalowcy), pokonał po 
morderczej wym ianie ciosów Pepliń- 
skiego (Spożywcy), a Smaczyński 
(Samorządowcy), w ypunktow ał Boka 
(Odzieżowcy).

Na czoło w alk w wadze piórkowej 
wysunęło się spotkanie M atlocha 
(Górnicy) z Drążkowskim  (Koleja­
rze), w  którym  Ślązak zwyciężył na 
punkty  po żywej i szybkiej walce. 
P anke (Spółdzielcy), pokonał na 
punkty Turowskiego (Międzyzwiąz- 
kowcy).

W lekkiej — niespodziankę spraw ił 
S tefaniak, bijąc Selmę (Budowlani).

Zwycięskie spotkanie faw oryta 
Radem achera (Metalowcy) z Weso­
łowskim (Cukrownicy) należało do 
najbrzydszych w alk dnia wczoraj­
szego, obaj otrzym ali ostrzeżenia Ra- 
dem acher za bicie w  tył głowy, We­
sołowski za trzym anie. W dalszych 
spotkaniach zwycięstwa odnieśli Za- 
rem bik (Górnicy) nad P ietrygą (Spo­
żywcy), na punkty, Kazimicrczak 
(Kolejarze) nad Pelcem (M ędzy- 
związkowi) przez nokaut w I ru n ­
dzie, oraz Tyrała (Budowlani) nad 
Żydkiem (Metalowcy).

W półśredniej bardzo, dobrze wy­
padł Grądkowski (Budowlani), bijąc 
przez t. k. o. w  III  r. Spółka (M eta­
lowcy), w  średniej Trzęsowski (Włók 
niarze), k tóry  również odniósł zwy­
cięstwo przez techniczny nokaut w 
II r. nad Stenclem  (Odzieżowcy).

Po południu w  wadze półśredniej 
wyróżnił się Rapacz (Samorządowcy), 
zwyciężając Sikorę (Leśnicy) przez

k. o. w  I rundzie. Sensacją wagi pół­
średniej był w alkow er Janiszew skie­
go (Międzyzwiązkowi), wobec dwu­
m inutowego spóźnienia się W ikliń- 
skiego na ring. W półciężkiej po 
brzydkiej walce P aterok  (Górnicy) 
pokonał Gendka (Budowlani), w  cięż 
kiej w erdykt sędziowski przyznający 
zwycięstwo Klimeckiego (Spożywcy) 
nad Zmożyńskim (Leśnicy) krzywdzi 
agresywnego leśnika.

Dziś na kortach Legii, a w razie 
niepogody w hali Ujeżdżalni odbędą 
się ćw ierćfinały tu rn ie ju  bokserskie­
go Zw. Zaw.

<K>.

W park u  szkolnym na Agrikoli, 
rozegrane zostały wczoraj w  ram ach 
Igrzysk Związków Zawodowych 
przedboje w  siatkówce, koszykówce 

szczypiom iaku, o praw o w ejścia 
do ćwierćfinałów. Rozegrano 8 me­
czów w  siatkówce panów, 6 w  sia t­
kówce pań, 8 w  koszykówce i  2 w  
szczypiomiaku. Ogólny poziom roz­
gryw ek był niski. Na wyróżnienie 
zasługuje jedynie mecz Spółdzielców 
z M etalowcami 2:1 (15:6, 9:15 i 15:9), 
k tóry  obfitow ał w  szereg b. cieka­
wych zagrań. Najlepszym graczem w 
drużynie zwyciężonych był Be- 
hounek, w ykazujący się bardzo do­
brym  serw isem  i ścięciem o wielkiej 
sile.

K ierownictwo klubu sportowego 
KS Pocztowiec po przegranym  m e­
czu w  koszykówkę 27:39 złożyło p ro­
test przeciwko Metalowcom, w  któ­
rych drużynie znajdow ało się trzech 
graczy AZS.

Pozostałe w yniki rozgrywek przed­
staw iają się następująco:

m icy 2:0 (15:13, 15:0). Odzieżowcy — 
Międzyzwiązkowcy 0:2 (3:15, 1:15),
Cukrownicy — Spożywczy 2:0, 15:3, 
15:2), Pocztowcy — Samorządowcy 
2:0 (15:10, 15:9), Kolejarze — M eta­
lowcy 2:0 (15:0, 15:2), Górnicy — 
Skórzani 2:0 (15:13 i 18:16).

S iatka panów: Skórzani — Bu­
dowlani 2:0 (15:7, 15:8), Między­
związkowcy — Odzieżowcy 2:0 (15:2, 
15:8), ZZK — Górnicy 2:0 (15:3, 16:2), 
Chemicy — NafcLarze 2:0 (15:13, 
15:0), Samorządowcy — Cukrownicy 
2:1 (15:13, 3:15 i 15:5), Spożywczy — 
Pocztowcy 2:1 (7:15, 15:10, 15:2),

Koszykówka m ęska: Samorządow­
cy — W łókniarze 20:10, Między­
związkowcy — Budowlani 17:18, 
Chemicy — Leśnicy 31:16, Metalow­
cy — Pocztowcy 39:17, Spożywcy — 
Odzieżowcy 8'6i37; Spółdzielcy — 
Nafciarae 104:19, K olejarze — Gór­
nicy 56:19, Skórzani — Cukrownicy 
22:16.

Szceypiorniak: Górnicy — Włók­
niarze 11:2 (4:2), Międzyzwiązkowcy

u  1
reżysersk i aut.

T aki n ieprzem yślany w ykop , po-
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Księżyc nad Olimpiadą
Zwyciężył Czajczla (Poland) — o- 

głasza angielski speaker. Odetchnę­
liśmy z ulgą. Chycliła także zrozu­
miał, że to  jego nazwisko tak znie­
kształcono i  podbiegł do długorękie- 
go H olendra W ijngaarda podzięko- st ał0 z Fantaną? 
wać za walkę. ! przypadkiem  nie

— Zwariowałeś! Z jakim  znowu 
Fontaną? Przecież wczoraj podawa­
łeś, że z Wełterem...

A następnego dnia:
— Co!!?? Z M artinezem? A co sic 

Słuchaj, czy ty 
wypiłeś za dużo

W ogóle z tym i polskimi nazwi- whisky?... 
skam i był stały  kłopot. Sobik w id- j Chuchałem w słuchawkę, żeby 
niał sta le w  program ie jako Sobie, przekonać Warszawę, że dziś ani kro 
D yrektor Zapłatka jako Zaolatka. j Pli> ale byłem pewny, że z drugiej 
Najlepszy kaw ał wyszedł z Szymurą. I strony d ru tu  pow ątpiew ają, czy ja 
W pierwszym  program ie przeczyta- Jw ogóle chodzę na turniej bokserski.
liśmy jego nazwisko napisane po­
praw nie razem  z pełnym  imieniem. 
Ale w następnym  program ie A ngli­
kom zabrakło widocznie miejsca na 
tak długie nazwisko, więc po prostu 
skrócili i w ydrukow ali: Sz. F ranci­
szek...

A organizatorzy tu rn ie ju  na wszel­
kie in terpelacje rozkładali ręce i od­
powiadali, że wszystko jest podane 
w oficjalnym programie!

Gdy zapytano mnie po powrocie 
do Warszawy, jak i fragm ent olim­
piady pozostanie na długo w mej 
pamięci, odpowiedziałem bez w aha-Jeżeli mówimy o program ach, to 

trzeba podkreślić, że były one szcze-[ n ja jje zakończenie dziesięeioboju 
golnie dla nas, dziennikarzy, dowo- Był to widok napraw dę nieza- 
dem bałaganu, jaki panował na olim- pomniany. Pierwszym  aktem były 
piadzie^ londyńskiej. W progi am ach ostatnie konkurencje pierwszej g ru­

py wieloboistów,. w której była trój-

SUtka pań: W łókniarze — Che- — Odzieżowcy 13:4 (8:2). (w).

Dumbadze i Lipp 
osiągają fantastyczne wyniki

Na jubileuszowej Spartakiadzie 
klubu sportowego „Dynamo“ obcho­
dzącego 25-lecie swego istnienia, pad 
ły nowe w prost sensacyjne wyniki 
Nina Dumbadze, sławna m i s t r z y ń  
ZSRR, Europy i rekordzistka świata, 
po raz dirugi pobiła rekord w  rzu­
cie dyskiem, 80 tys. widzów było 
świadkiem tego wielkiego sukcesu. 
P iękna czarnowłosa córka Gruzji, 
już po drugim  rzucie pobiła dawny 
rekord ustanowiony w Norwegii 
Trzeci rzu t był lepszy od oficjalne­
go rekordu św iata Niemki M auer- 
m ayer o 4 m 94 om i wynosił 53 m 
25 cm. Aby uświadomić sobie zna­
czenie tego wielkiego wyczynu spor­
towego, należy przypomnieć sobie, że 
Francuzką O sterm ayer uzyskała na 
tegorocznej Olimpiadzie najlepszy 

i w ynik 41 m 92 cm, to zn. o całe 11 
m etrów  33 cm mniej niż Dumbadze.

Drugi w prost fenom enalny wynik 
uzyskał miotacz Europy i rekordzi­
sta ZSRR Heine Lipp Zawodnik ten 
specjalizuje się w dziesięeioboju i 
gdy w r. 1947 osiągnął 7000 punktów,

lekkoatletyki podawano zawsze go­
dzinę, o k tórej każda konkurencja 
m iała się zacząć. Nie było jednak 
dosłownie ani jednego dnia, aby kon­
kurencje zaczynały się punktualnie 
i opóźnienie niestety rosło.

W sobotę 7 bm., przed pierwszy­
mi w alkam i bokserskimi, odbyło się j 
we wspaniałej Empress Hall (piękne 
fotele dla 12 tys. widzów, dwa rin -

ka polska. P a d a j ą c y  od kilku godzin 
deszcz zamienił bieżnię w jedną wiel 
ką czerwoną kałużę, okalającą zie­
loną wodę m uraw y na której elek­
tryczne samochodziki filmowe, wy­
glądały jak motorówki.

Gdy w ulewnych potokach deszczu 
Adamczyk, G ierutto i Kuźmicki skoń 
czyli wreszcie bieg na 1.500 m. i nie-gi bokserskie, park ie t dla koszyków- ,, : , , , . m iłosiernie zabłoceni zeszli z boiska,ki, zam ieniany na sztuczne lodowi­

sko) losowanie we wszystkich w a­
gach. W średniej, po wylosowaniu 
dziewięciu par, pozostałych siedmiu 
bokserów wyciągnęło pusty los. Mię­
dzy nimi był i Kolczyński. W myśl 
przepisów m iał walczyć w drugiej 
rundzie z bokserem, który, jako n a­
stępny, otrzym ał wolny los. Po Kol­
czyńskim ogłoszono nazwisko Urug- 
w ajczyka M artineza. W alka ta  prze-

obecnie uzyskał aż 7584 pk t Je s t to i w idzlana była dopiero na środę> a 'e 
W ię c  Więcej o 445 punktów  niż m iał w sobo,Łmm Programie, w ydrukow a- 
w Londynie M athias (USA) Rekord nym  jaz  k o w a n iu ,  podano, ze
swój ustanowił Lipip w mieście Tart 
(Estonią). Wyniki rekordzisty ra ­
dzieckiego były następujące: bieg na 
100 m etrów  11,3 sek. skok w  dal 6 
m 40 cm, pchnięcie kulą 16,4 m, 
skok wzwyż 1.70/ bieg 400 m etrów  — 
51,7 sek., bieg 110 m przez płotki 15,4 
sek, rzut dyskiem 46,78 m skok o 
tyczce 3,40 m, rzut oszczepem 59,7 
m, bieg 1500 m etrów  — 4:49,4. Lipp 
jest 25-letnim studentem  w pełni sił 
i zdrowia. Należy się więc spodzie­
wać, że poczyni dalsze postępy. (W)

Kolka spotka się z Luksem burczy- 
kiem  W elterem. W poniedziałkowym 
program ie Kolczyński m iał wyzna­
czoną środową walkę z Włochem 
Fontaną. We wtorkowym natom iast 
wrócono do pierw otnej koncepcji 
i  Polak spotkał się ostatecznie z U- 
rugwajczykiem . Czy wyobrażacie 
sobie Czytelnicy jak  w yglądała wo­
bec tych faktów  praca spraw ozdaw ­
cy olimpijskiego?

W arszawa grzm iała po drugiej 
stronie d ru tu  telefonicznego tubal­
nym głosąm:

rozpoczęła ostatnie konkurencje d ru ­
ga grupa, w której startow ał 17-let­
ni Bob Mathias, późniejszy trium fa­
tor dziesięeioboju.

Deszcz powoli ustał. Napalono re ­
flektory, a nad stadion w ypłynął 
m ajestatycznie czerwony olbrzymi 
księżyc.

Na widowni pozostało może dwie­
ście, może trzysta osób. W olbrzy­
miej kam iennej niecce stadionu m a­
łe figurki, wspinające się po tyczce, 
wyglądały jak robaczki św iętojań­
skie. Na zielonej m uraw ie m igotały 
la tarki sędziów, szukających wbitych 
w ziemię oszczepów. Gdy rozpoczął 
się o godz 11 w nocy bieg na 1.500 
m., pogaszono większość reflektorów  
(jacy ci Anglicy oszczędnil) i  na pu­
stym  stadionie biegnące przy świet­
le księżyca cienie wyglądały trochę 
niesamowicie.

Ten widok zapam iętam  chyba do 
końca żyda. A księżyc pozostanie 
jako symbol bałaganu organizatorów  
olim piady londyńskiej.

JERZY JABRZ EMSKI

R o j E m o u / ą j  o  w i t i z u c e  <ff>

W ystępy O pery Poznańskiej
„Toska* — „Eugeniusz O uiegiu“

Kazimiera: — Nasza wczorajsza 
rozmowa spraw iła, aż łatw iej m i dziś 
uporządkować wrażenia wyniesione 
z przedstaw ień „Toski“ i „Oniegina". 
Pozwól, że rozdzielamy między siebie 
omówienie tych oper. J a  zajmę się 
„Toską".

A leksander: — Role rozdane. Za­
czynaj więc.

Kazimierz: — Zdaje sf-ę, ae najpo­
pularniejsze opery Pucciniego ,,To_ 
ska“, „Cyganeria" i „M adame But- 
terL y‘‘ świecą blaskiem  równej w ar­
tości.

A leksander: — Myślę, że jednak u- 
stąpisz pierwszego miejsęą „Cyga­
nerii". Melodyczna świeżość i bez­
pośredniość jej muzyki juz n.e w tym  
stopniu gości w  innych operach te­
go kompozytora.

Kazimierz: — Masz rację. Ustępu­
ję. Ale Puccini - werysta daleki był 
od tego, aby trak tow ać lib re tto  jako 
pretekst do rozwijania popisowej te­
chniki bel -  canta. Muzyka i śpie­
wak służą u niego w iernie prawdzie 
scenicznego wyrazu. P rzyznaj, że li­
bretto  „Toski" jest w yjątkowo m aka­

bryczne. Scarpia, to niem al coś w 
rodzaju szefa Gestapo, usłużny zaś 
Śpoletta jest świetnie narysowanym  
typem szpicla. M orderstwo, egzeku­
cja, dwa sam obójstwa — jedno na 
scenie, drugie poza nią, niezależnie 
od tortu r, „wdzięcznie" urozm aica­
jących akcję — to już chyba m aksi­
mum makabryczziości, naw et jak  na 
libretto operowe. A jednak, co nie­
często się zdarza, jest ono bardzo 
sceniczne.

A leksander: — To zasługa Sardou,

zyka operowa, ^czytelna i trafiająca 
bezpośrednio do słuchacza z nie­
zmiennym od praw ie 50 la t powo­
dzeniem.

A leksander: — Słucham  cię z przy 
jemnością. Uchwyciłeś ‘stotne techy 
muzyki Pucciniego A co powiesz o 
realizacji?

Kazimierz: — Wysiłek Opery Poz­
nańskiej poszedł w pierwszym rzę­
dzie w k ierunku muzycznym. Do 
wczorajszych uwag o orkiestrze nie 
wiele mógłbym dodać. Stan; Zawadz­
ka szczerze zaimponowała mi techni­
ką j ku ltu rą  z jaką wykonała nie­
łatw ą dziś dla niej partię Toski. Roy 
w roli Cavaradoss-ego był poprawny 
w  granicach siwych wokalnych mo­
żliwości. Cezary Kowalski jako Scar

. . .  , ,  . . . .  . p-a stworzył postać przekonywającąktóry tak  zręcznie przerobił tragedię, . . ., ,,. . “ • wokalnie 1 scenicznie,lllica i Giacosa. 1
Kazimierz: — Szeroka linia melo- f A leksander: Podoba m; się to,

dyczna partij wokalnych, lekkie i ^  krytykując, umiesz w-dzieć dobre 
świetnie ze słowem związane pariasi- j 9*;rony omaw.amc-go zagadn.ema. 
da, barwność orkiestry wyzwolonej z ; Kazimierz: — Nie skończyłem je-
biernej roli czynnika akom paniują 
cego nie s traó ły  po dziś dzień swej 
atrakcyjności. Pożegnanie Cavarados 
siego z Toską w pierwszym i trzecim 
akcie, aria  Toski w  drugim , w zru­
szają swym rzetelnym  liryzmem. 
Odgłosy budzącego się o świcie Rzy­
mu — dziś również w ydają się dale­
kie od banału Puccini to  rasowa mu

szcze. Zm’eni am ton krytyki. Pod 
względem kształtu  scenicznego przed 
stawienie nie podobało mi się Deko­
racje były „operowo" banalne, — re­
żyseria nie um iała trafić we właści­
wy ton realizmu. Pomyśl tylko, jaka 
to dla widza absurdalna sytuacja: 
w nętrze kościoła, Scarpia miotany po 
dejrzeniami i zazdrością wyśpiewuje

swą wcale głośną partię  o krok od 
modlących się w iernych, którzy na 
siłę muszą udawać, że go nie widzą 
i nie słyszą. Albo: — Cavaxadoss«
kończy swą przedśm iertną arię. Oikla 
ski — na które natychm iast reaghje 
uśmiechniętym ukłooam, po czym 
w raca do męczeńskiej pozy j bisuje. 
Powiesz tradycja. Tak, Ale głupia. 
I śpiewak podlegający na scenie dy­
scyplinie aktorskiej wyrzeknie s>ę 
bisu na rzecz całośc) artystycznej 
przedstawienia

A leksander: — Słusznie. Wołajmy 
zatem wielkim  głosem o reżysera o- 
perowego i aktorskie przeszkolenie 
śpiewaków operowych.

Kazimierz: — Teraz tw oja kolej. A  
więc „Eugeniusz Oniegin"...

A leksander: — ...Piotra Czajkow­
skiego. Tekst według Puszkina opra 
co wał kompozytor. Trudno n a z w a ć  
, Oniegina" operą w  pełnym tego 
słowa znaczeniu, Są to liryczne sce­
ny, dające zresztą bardzo blade w y­
obrażenie o dziele Puszkina. Czyli, 
mówiąc twoimi słowami, brak  „Onie 
g in o w i"  scenicziności. Muzycznie 
rzecz oceniając — liryzm tak cha­
rakterystyczny dla muzyk,- Czajkow- 
sk.ego — znalazł tu idealne zastoso­
wanie. Poszczególne sceny, to jakby 
cykl obrazów muzycznych luźno zw>'ą 
zanych nikłym nurtem  akcji. Rod

wód muzyki „Oniegina" wywodź, się 
z ducha pieśni.

W yjątkowo tra fną  w koncepcji o- 
praw ę sceniczną dla „Oniegina" stw o 
rzył Zygm unt Szpingier. Słyszałem 
zdanie^ brzmiące tonem zarzutu, iż 
dekoracje te  przypom inają m alar­
stwo stalugowe. Za w yjątkiem  dwóch 
scen balowych, którym  pozory ruchu 
nadaje właściwie ty lko balet, do­
skonale podkreślają one statyczność 
pozostałych.

Reżyseria W iktora Bregy dyskret­
na i ku ltu ra lna  usunęła ze scen zbio­
rowych wszystkie cechy przypadko­
wości. W ydaje mj się jednak, że nie­
kiedy niepotrzebnie podkreślała pe­
wne szczegóły w  sposób zbyt n a tu rą - 
listyczny. O rkiestra prowadzona 
przez Zygm unta Latoszewakiego 
brzm iała doskonale, wydobywając 
cale piękno tej wym agającej slyió- 
woścj interpretacyjnej muzyki. Soli­
stom należą się słowa szczerego uzna 
nia, zwłaszcza Tatianie-Zofii Chwoy- 
ka - Charłampowicz i Onieginowi — 
•Jerzemu Adamczewskiemu.

Kazimierz: — Podpisuję się w ca- 
łoścj pod twoją opinią. A kiedy po­
rozmawiamy o „Swantewicie"?

Aleksander: — To już innym ra­
zem — chociażby ziresztą ju tro

"M tEUSZ MAREK
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Przed kongresem  
irrocłatuskim

Kongres wrocławski pragnie 
bronić n ie  tylko kultury euro­
pejskiej, ale przeciwstawić się 
Wątpliwościom ogarniającym  
pisarzy i uczonych Europy co 
ck> jej zasadniczych wartości, 
pragnie bronić samego pojęcia 
europejskości, pragnie stw ier- 
<feić, że hum anizm europejski 
jest wartością nie tylko istot­
ną. ale wartością trwałą i ma­
jącą przyszłość przed sobą.

Myślę, że już w tych kilku  
określeniach zawarła się treść 
niezm iernie istotna zebrania w  
dawnej stolicy Piastów, tym  
**edes regis principalis'1 W ła­
dysława Hermana. Jest to jed­
nak tylko strona oficjalna, któ-

K o n s p i r a t o r  r o z t a r g n i o n y
Ze „Wspomnień** L udw ika K rzyw ick iego

r» wyraz swój znajdzie w refe­
ratach, dyskusjach i ew entual­
ni* uchwalonych rezolucjach

iŃa wszelkich jednak tego ty­
pu zebraniach, obok nurtu ofi­
cjel nego zebrań plenarnych i 
komisyjnych płynie i  inpy 
Hurt: wzajem nych poeńawań
*>ę, kontaktów, rozmów i spo­
rów, które nieraz stwarzają at­
mosferę ważniejszą od strony 
oficjalnej. Liczne delegacje o=- 
sób, tak wybitnych, które podą 
żą w  stronę Wrocławia ze 
Wszystkich części świata, mu- 
**ą u lec pewnego rodzaju w pły  
Wom atmosfery, nawet, gdyby 
Pojęcia i  tezv z jakim i przybę­
dą do nas, by ły  jak najbardziej 
skam ieniałe i zdecydowane. 
W yobraźmy sobie rozmowy u- 
czonych angielskich i sow iec­
kich przy jednym stole, kontak 
W pisarzy polskich i amery­

kańskich (a ci ostatni nasłu­
chali się ostatnio bardzo cierp­
kich uwag od swoich polskich  
kolegów), rozmowy muzyków  
włoskich i  czeskich, malarzy 
meksykańskich i francuskich —  
przecież z takich kontaktów uro 
dzić s ię  musi niejedna iskra, 
stworzyć się niejeden zapał —  
a wreszcie wyniknie atmosfera, 
która wskaże, że pomiędzy czło 
wiekiem a człowiekiem zawsze 
m ożliw e jest porozumienie, o 
ile ceni on nade wszystko w ła­
śnie swoje człowieczeństwo.

Aspektem już zupełnie u- 
bocznym całego zjazdu wro­
cławskiego jest jego znaczenie 
dla Polski i dla polskich intelek  
tualistów, którzy z jednej stro­
ny mają kompleks niższości i 
przeceniają wszystko co idzie 
z zagranicy, z drugiej strony 
nieraz wywalają drzwi otwar­
te swoim upartym i mało kon­
taktującym się prowincjonaliz- 
mem. Dia nich ujrzenie i u sły­
szenie całego wachlarza w iel­
kich tego świata, poczynając od 
Pabla Nerudy, a kończąc na Pa 
blu Picasso, może być przeży­
ciem odkrywającym szerokie 
horyzonty, o których się przy 
kawiarnianym stoliku nie śni­
ło i odsłaniającym im własną 
europejskość.

Jeszcze inna strona zjazdu: 
to, że się  odbywa we Wrocła­
wiu, i to podczas trwania W y­
staw y Ziem Odzyskanych, ma 
swoją, jakże ważną i specyficz­
ną wymowę. Ci, którzy przyja­
dą ze wszystkich stron świata, ’ 
zobaczą polską pracę i pewne 
podsumowanie pierwszych re­
zultatów tej pracy na naszym  
nowym zachodzie. 2łe rezulta­
tów  tej pracy nie potrzebuje­
m y się  wstydzić, w iem y to sa­
mi dobrze — ale nie w iedzą te­
go jeszcze ci, którzy informo­
wani s° 1 ' ' w ie o wszyst
kim, co się  dzisiaj w Polsce ro­
bi, pisze i nad czym się pracu­
je. Pew ne wyprostowanie opi­
nii ogólnoświatowej o Polsce i, 
że tak powiem „uściślenie11 in­
formacji o niej, na pewno bę­
dzie jednym  z rezultatów tej 
imprezy, zamierzonej z takim  
rozmachem i na tak wielką ska­
lę.

Oto w ięc garść uwag, jakie 
nasuwają się w  związku z Kon­
gresem Intelektualistów w  oc­
hronie Pokoju, jaki się otwiera 
w  tych dniach we Wrocławiu.

Z darza li się ludzie dziwnie n ie­
ostrożn i, a w łaściw ie w stopniu  
chorobliw ym  roz trzepan i. Byli od­
dani spraw ie, uczciw i w najw yż­
szym  ,stopniu , ale gotow i siebie i 
innych „w pakow ać11 w sposób 
skandaliczny . I  p rzyznam  się, iż 
w ielokrotnie, jeżeli w ciągu jedne­
go i drugiego dziesią tka  lat zdo ła­
łem  w yjść ręką o b ronną  z różnych 
k łopotów , zaw dzięczam  to tem u, 
iż zryw ałem  natychm iast stosunki 
z każdym  śm ierteln ik iem  ro z trze ­
panym .

Było to  w r. 1891. Jestem  sam 
jeden w dom u i, gdy rozległ się 
dzw onek, o tw orzyłem  drzw i oso­
biście. W chodzi m łodzieniec m ó­
w iący z polska po rosyjsku i p ro s­
to  z m ostu  staw ia py tan ie:

—  Czy zna pan  P lechanow a?
N a tak ie  zapy tan ie obcesow e

m ogłem  m ieć jedną ty lko odpo­
w iedź:

—  O takim  nazw isku nie słysza­
łem.

—  A le pan zna D aniluka?
I znow u na py tan ie odpow ia­

dam  pytan iem :
—  K im  jest pan  D aniluk?
G ość m iesza się. C zuję, że m am

dc czynienia z człow iekiem  uczci­
wym, ale w spraw ach  konsp iracy j­
nych zupełnym  żółtodzióbem . Je ­
szcze jedno pytanie:

—  A m oże A bram ow skiego pan 
zna w W arszaw ie?

—  Słyszałem  to nazw isko —  od ­
pow iadam .

—  Ale ma pan jego adres?
—  Z panem  A bram ow skim  nie 

u trzym uję stosunków , ale pan m o­
że znaleźć adres jego w biurze a- 
dresow ym .

W skazałem  m u, gdzie znajdu je 
się b iuro  adresow e, dałem  w ska­

zówkę redakcji, gdzie m ógłby o- 
trzym ać ad res pana E dw arda.

O kazało  się później, iż był. to  e- 
m isariusz P lechanow a, k tóry  je ­
chał do R osji, a  po drodze za trzy ­
m ał się w W arszaw ie by zorgan i­
zow ać ko ła socjal-dem okratyczne. 
Jako  dow ód rekom endujący  w iózł 
fo tog ra fię , na k tó rej był zd ję ty  ra ­
zem  z P lechanow em  i na k tórej 
był podpis tego działacza ro sy j­
skiego. A le sposób przystąp ien ia  
do rzeczy  w ykazyw ał, iż m łodzie­
niec n iem a najm niejszego dośw iad 
czenia i nie grzeszy rozw agą i o s­
trożnością . I przeczucie nie za­
w iodło m nie. Po paru  tygodniach  
m łodzieniec siedział w C ytadeli, a 
z nim  ca ła  o rgan izac ja  m łodzieży 
rosyjskiej, k tó rą  zasypał sw oją 
n ieostrożnością.

T akim  roztargn ionym  d zia ła ­
czem  był Ludw ik Sawicki. N ależał 
on do kółka, k tó re  pow stało  u 
m nie w gim nazjum , początkow o 
znajdow ało  się pod w pływ em  P ro ­
le ta ria tu , po tem  całkow icie prze' 
szło do „S olidarności11. Saw icki * 
k ieszen iach  m iał zaw sze m oc lis 
tów i adresów  n iepotrzebnych , k tó  
re go kom prom itow ały  i m ogły in ­
nych kom prom itow ać. Bodaj dzię­
ki sw ojej n ieostrożności, jeden z 
niewielu „so lidarczyków 11, pow ę­
drow ał na S ybirię.

Po odsiedzeniu  la t kary  w yje­
chał do P aryża . T am  w ystąpił p rze­
ciwko W acław ow i H andelsm ano- 
wi (potem  przebyw ającem u w Ł o­
dzi pod nazw iskiem  B ronisław skie- 
go), żąd a jąc  ogłoszenia go za in- 
fam isa. H andelsm an, jeszcze dzie­
ciak. aresztow any za p rzyna leż­
ność, zap lą ta ł się w zeznan iach  i 
pow iedział nieco więcej niż nale­
żało pow iedzieć. Było to zachow a­

nie n iedośw iadczonego m łokosa, 
ale czyn ten  nie zasługiw ał na tę 
nazw ę, jaką dc niego przyczepiał 
Sawicki. W ko łach  parysk ich  za ­
kotłow ało  się. Skończyło się na 
na tym , że H andelsm an spoliczko- 
w ał Saw ickiego, ten  zaś się o tru ł.

Innym  okazem  roz trzepan ia  był 
sław ny „L o lek11.

O pow iadano o nim  dziw y. O to 
jedna z opow ieści w k tó rej czuję, 
iż nie dociągam  całego kom izm u 
sy tuacji. W r. 1886 odbyw ała się 
w K rakow ie jakaś u roczystość z 
pow odu jak iejś rocznicy. M łodzież 
z różnych  okolic zeb rała  się. na 
w spólną ucztę. W ygłaszano go rą­
ce m owy, nie szczędzono pogró­
żek zaborcy  rosyjskiem u, uczczo­
no pam ięć bojow ników  spraw y n a ­
rodow ej. G w ałtow nością p rzem ó­
w ienia w yróżnił się jeden  m łodzie­
niec z W arszaw y. Jeden  z m oich a n j Syn o w i> a n j ojcu, p rze to  po- 
sta rych  znajom ych podszedł ku slanow iła jechać z m ężem  na ra .  
m em u i ostrzegł go, iż na tak ich  tunek  Lolka. A le m ałżonkow ie 

, z jazdach  byw ają zaw sze ludzie n je u fa i{ zbytnio  sobie, a p rzede 
po to  podsłuchujący , ażeby do- w szystkim  w ładzy swojej nad  n ie.
n iesc w ładzom  rosyjskim  o kaz- sfornym  synem . Z aw ezw ali więc 
dym śm iałku. M łodzieniec za fra - do pom ocy koIegę syna> niejak jego 
sow ał się nieco, ale podziękow ał Szczepańskiego, 
i, n a tu ra ln ie , natychm iast p rzed-] Pom oc zjeżdża się ze w szyst- 
staw ił się ze swego au ten tycznego  kich stfon  do Blizina> azeby Lolka 
im ienia i nazw iska, odsłan ia jąc  o d p ro w a d z ić . do W arszaw y, a z 
pseudonim , chociaż w łaściw ie n ie ; L o ,kiem  bibu}ę> bo Lolek bez w . 
w iedział z kim mówi, a odszedłszy  j b u j y  sję n je  r u s 2 y .  P ieniądze są, 
zachow yw ał się w dalszym  ciągu ale Szczepański, k tó rem u ' Lolek  
dosc n ieostrożn ie tak , iz ów k tos j zw ierzyl si ze swojego tran sp o rtu  
uw ażał za stosow ne w yprow adzić : j k tó ry  nie byl od tego> azeby z ca- 
go n iepostrzeżenie i p rz e trz y m a ć ! j serca w spóidzia łać) p rzed

<llg E r e n b u r g

Sztuka, imperializm i kultura
“  Starożytni utrzym yw ali, że muzy milczą, kiedy mówi oręż. Pisa- 

«*e muszą mówić i m ówić głośno w łaśnie d latego aby nie
oręż. Głosy ich zwrócone są do wszystkich ludz. dobrej woj,

S dziekolw iek ty ją . Każdy im perializm  m e b e ^ p i e c z n y  iest dU k u h u ry  
*W po dw akroć niebezpieczny  jest im perializm  ludzi, którzy  swoje 
techniczne zdobycze uważają za szczyt ludzkich osiągnięć.

My jesteśm y na przeciw nym  biegunie cenim y harm onijny, 
w szechstronny  rozw ój człow ieka.

Dziś staliśm y się najw ytrw alszym i, najbardziej bozintereM V ^ym i 
obrońcam i europejskiej kultury. Dla w ykształconych m łesz®s™ £  
(dziś ju ż  nielicznych) k u l tu r a - to  m uzealne zbiory, dla nas -  to t r  óeBo 
natchnienia. Nie znaczy to wcale, że w  każdej dziedzinie n a u k c z y  
•M uki w yprzedziliśm y w szystkich, ale to znaczy, że 
w szystkich w  rzeczy  najw ażniejszej -  w budow aniu now ego społe 
czeństw a, w kształtow aniu now ego człowieka. Oto 
nami w szystko co żyw e w ielkie i p raw dziw ie now e za granicam i na
szego kraju, kwiat e u r o p e j s k i c h  narodów  -  nai ^ bltnielS‘ ^ t t t a z y  
serze, artyści. A kto jest p r z e c i w  nam? B a r b a r z y ń c a  k óry skusiw szy
*i* na zyski, p roponuje zniszczyć bom bą S ary

Wiemy, że spraw a pokoju jest w m ocnych rękach. W ierzym y w  triumf
'o n m u  i kultury, w  zw ycięstw o człowieka.

Pawi Eluardl

W  W arszaw ie  m ieśc ie  fantastycznym
P rzełożył Adolf Sowiński

Kto ruin Getta nie w idział ten nie wie 
Co przeinaczone i ort dla jego da la  
G dy śmierć je przyjm ie gdy serce zbutwieje 
G dy próżnią stw orzy sama nieobecność

A  ten kto w idział już ruiny Getta 
iyi<> że dorobić można ludzkie czyny  
W szystko  przemienić by śmierć nie wróciła 
Bo śmierć zuryciążysz to ty lko  pustynia

Ta właśnie potwór ukazuje twarz 
Z pychą że w yszedł wprost z serca ludzkiego  
Z serca człowieka zepsutego w pytach 
Tak że nie w idzi jasna i nie m yśli

Getto umarło jego deń  skry ł potwór 
Lecz męstwo poszło ze wspólnej miłości 
M iłości przeszłej która zrodzi przyszłą  
Kuziat się zawiązał ze świąt i korzeni

A  pod opadłym  niebem nad Warszawą 
Długa udręka i sławne cierpienie 
Ginąc wznawiają marzenie o szczęściu 
Kadzie ja tęczę z  gościńców układa

Człowiek spod ziemi dał miejsce ; żywemu.
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Z n iew a żo n e  z iem ie
Przełożył Czesław Miłosz

Krainy pogrzebane
W nieskończonym męczeństwie, w nieprzerwanej 
ciszy, puls
pszczoły i zdławionej skały, 
ziemia, co zamiast koniczyn j pszenic 
nosi znamię zbrodni j krwi.
Bujna Galicja, czysta jak deszcz, 
posolona po w ieczny czas Izami.

Extramadura, na której sławnym  brzegu 
z nieba i aluminium, czarne jak ślady kul, 
zdradzone, ranne, rozbite
leży Badajoz, bez pamięci, m iędzy sw ym i rannym i synand 
patrząc ma niebo, ca pamięta.

Malaga orana przez śmierć 
i ścigana pom iędzy przepaście 
aż oszalałe m atki rozbijały  
swoje narodzone o kamienie.
Furia, lot żałoby 
i śmierć i gniew, 
aż łzy  i ból są zjednoczone.
A ż słowa i w ściekłość i zwątpienie
są już nie więcej niż garstką kości na drodze
i kamieniem okrytym  przez pył.

i
Tak wiele mogił, tak wiele męczeństwa, tak wiele 
galopu bestii na gwieździe!
Nic, nawet zwycięstwo
nie przekreśli lej straszliw ej jam y z krwią.
Nic, ani morze, ani przelot
piasku i czasu, ani geranium płonące
nad grobem.

w schow aniu dni parę, ażeby nto- 
żliwi d enunc ja to rzy  strac ili śład. 
Był to  Lolek.

W parę m iesięcy później mój 
znajom y dosta je  najniespodziew a- 
niej w św iecie w nocy te leg ram  z

pójściem  do kasy  i kupnem  bile­
tów  zażądał kw itu bagażow ego. I 
tu ta j Lolek w yznaje mu zaafe ro ­
w any z gestam i isto ty  przez los 
pokrzyw dzonej, że k w it zgubił. 

Szczepański decyduje, iż trzeba
T rzeb in i: „P rzy jeżdżajc ie , obec- będzie pośw ięcić b ibułę, ale to  o-

kazuje się n iepodobieństw em , bo 
Lolek dokonał jeszcze innych po ­
w ażnych czynów . M ianow icie 
zw ierzył się służbie, iż zapodzia ł 
gdzieś kw it od kosza, k tó ry  p rze ­
kaza ł tragarzow i, a trag a rz  w cią­
gu paru  dni, k tó re  Lolek  p rzepę­
dzał ria dw orcu; py ta ł się o niesz-

ność w asza p o trzeb n a11. P odpisa' 
no: Lolek.

Mój znajom y, podów czas stu ­
dent un iw ersy te tu  krakow skiego, 
w yrzucony niedaw no z W arszaw y 
z pow odu „schodk i11 A puch tina  i 
m ający w niedalekiej perspekty­
wie takie sam e w yrzucenie z K ra
kowa, nie m ógł sobie przypom nieć j częsny kwit. W trącił się naw et 
żadnego L olka i uw ażał „całą rzecz i żandą-fm d poradził, -jak. Lolek, mb-
ra  ia t i*  mi«ł vfik a c . i r  li.'h nV nnrn . Że 1 (tójŚĆ ĆO posiadan ia  kośza; OtO

podać; jakie*- są rzeczy w koszp,
za jakąś m istyfikację, lub n iepo ro ­
zum ienie.

N a drugi dzień zjaw ia się Lolek. 
O kazuje się że był w G enew ie, 
zgłosił swój akces do „P ro le ta r ia ­
tu 11 na ręce M endelsona i o trzym ał 
odeń  błogosław ieństw o na pow rót 
do k ra ju  z całym  koszem  t.zw. bi­
buły. T ę b ibułę dow iózł do T rz e ­
bini. Tam  m iał jakieś trudności, 
k tóre, w obec ów czesnego stosunku 
w ładz galicyjskich do socjalistów ,

kosz- się otw orzy,, spraw dzi - i ko­
niec. I te raz  po przyjeździe. rodzi­
ców, św iadom , ż e 'L o le k  niebaw em  
odjedzie, ponow ił sw oje p ropozy­
cje. -  - -i ■ i ■.

S ytuac ja s taw ała  się bardzo  dra­
żliw a:' dla L olka,, jego- rodziców^ 
Szczepańskiego ń przybyłego k ra­
kow ianina. A le Szczepański zk r  

n ad to  dobrze zn a ł Lolka. P opro-
m ogły się skończyć w sposób bar- w adził go do u stronnego  m iejsca i
dzo niem iły. I niewiele m yśląc, te ­
leg rafu je  do mego znajom ego, w 
myśl pow iedzenia: że k łopo ty  we
dw oje są k łopotam i lżejszym i. A le zn*lazł się ów niegodziw y k w it
rzecz nie w yszła poza celników  i r *"u:“ ——--------
k tó ryś z nich w idocznie nieco n ad ­
szarpn ięty  jakąś ag itacją , a m oże 
udobruchany  w inny sposób p rze­
puści! tran sp o rt.

N ależa ło  te raz  przew ieźć bibu­
łę do W arszaw y. W yrobiono dla 
Lolka paszpo rt au s triack i na inne

zaczął rew idow ać kieszeń po kie­
szeni, pap ierek  po pap ierku  i w re­
szcie w kieszonce od kam izelki

Lolek w tedy sobie przypom niął, 
że go w łożył do tej kieszonki, ’aże­
by lepiej pam iętać  o nim , a w ra ­
zie n iebezpieczeństw a łatw jej 
zniszczyć™

Za kw item  odebrano  bagaż, 
p rzep isano  go na nowe bilety  ca­
łej rodziny  i p ap a  i m am a, nie wy-

nazw isko, u ła tw iono  m u stosunki puszczając ani na chw ilę od siebie
z przem ytnikam i, i Lolek jedzie z 
koszem . O czekiw ano z n iecierp li­
w ością o nim  w iadom ości. Po pa 
ru dn iach  now a depesza: „P rzy ­
wieźcie p ieniądze do B lizina11 (sta- chwili go zniszczyć.

L olka w Blizinie i podczas , całej 
drogi, pojechali do W arszaw y, 
p rzy  czym  m atka w zięła kw it pod 
sw oją opiekę, gotow a w każdej

cja kolei nadw iślańsko-kieleckiej, 
obecne Skarżysko). K toś jedzie z 
K rakow a, ale gdy p rzy jechał do 
Blizina, znalazł w ięcej osób ra tu ­
jących.

Lolek przem ytn ikom  w ypraw ił 
su tą  ncztę , a po zap łacen iu  kosz­
tów  jej p ozosta ło  m u ty lko tyle, a- 
żeby kupić b ile t do Blizina. W  Bli­
zinie znalazł się bez grosza p ienię­
dzy, prócz drobnej kw oty, i w po­
siadaniu  kw itu na kosz z b ibu łą , z 
k tó rą  ugrzązł w Blizinie. R ezesiał 
te legram y w różne strony  św iata o 
pom oc. Z pom ocą pośpieszył o j­
ciec, ale poniew aż m a tk a  nie u fa ła

D alszego przebiegu nie znam . 
W iem  ty lko, że b ibuła do jechała 
szczęśliw ie do W arszaw y a Szcze­
pański po jechał pod p rzybranym  
paszportem  L olka do K rakow a, a- 
żeby w rócić za au ten tycznym  je­
go p aszpo rtem  i L olkow i w rócić 
cząstkę  is to tn ą  jego jestestw a. A l­
bow iem  w ów czesnym  państw ie 
rosyjskim  m aw iano, iż człow iek 
sk łada się zatrzeć: części: z ciała, 
duszy i paszpo rtu .

Fragment z drugiego tomu „W spo­
mnień“ Laduśka K rzywickiego, który  
ukaże się niebawem nakładem  Spół­

dzieln i W ydaw niczej „C zytelnik*.

r. f a ud

n n
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W ś r ó d  s t a r y c h  s z p a r g a ł ó w

„ B t ó r o  Gazeciarza Paryzkiego“
czyli redakcja tuielkiego dziennika przed stu laty

Ł askaw y czytelniku, k tórego  tak  
w ysoko szacujem y, ty  opiekuńczy  
duchu gazety, a zw łaszcza k iedy n ie  
ty lk o  umysłowym, a le  i  m ateryal- 
mym sposobem  opiekę sw oja  oka­
zujesz w idzim y cię siedzącego w  
tw oim  wygbdinym krześle, w  S z la f­
roku i pantoflach, jak się od n ie­
chcen ia  do czytan ia  gazety  zabie­
rasz. /

O tóż, la s k o w y  csteln iku , do któ- 
rcąn  ta k  u p n e jm y tn i u low y prze- 
łrcticttt „T ygodn ik  lite ra ck i — po­
św ięco n y  lite ra tu r  za\ sz tu k o m  p ięk ­
n ym  i k ry tyce"  z  roku  1S.1S, prug- 
r  am y  c i sp rezen to w a ć  red a k c ję  
u ć lk icg o  dzien n ika  p a rysk ieg o  z 
t - m ty c h  la t, c zy li ow o „Bióro Pa­
ry sk ieg o  G azeciarza" , o k tó ry m  
t ió ro k o  ro zw odzi się  „Tygodnik". 
V Ięo dow iedz  s ię  p rzed e  w s z y s t­
k im , ła sk a w y  czy te ln iku , że  tt.oój po­
przedn ik  sprzed- w ieku  Szukał w  
sw y m  ćLaenniku tego  sam ego , co 
i ty . f

R ozkładasz pism o, donoszące ci 
ćcdzień, co się w e w szystk ich  p ię­
ciu częściach św ia ta  now ego wyda-

Szachy
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M. Wróbel 
(I nagf. „Berner T a r V c^ t“ 1947 r *
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Mat. w 3 pos.
Kontrola diagramu:
B ille: Ka2, Wa8, Ga«, Sd3, p:

b4,t:'(C).
Czarnes^pCaś, G*7, p: c3(3).

ROZWIĄZANIA ZADAŃ

Nr 69. Pozycja * partii Rćti — Opo- 
azfensky. 1. efl! (grozi 2. Wf7 i  3. 
H:h7X.). Wg8. (Po 1... W:e6? 2.
Wf8 +  , H;f8. 3. G:f8, Wisi W66V, a po 
1„. H;ś6. 2. Wf8 +  ! Kg7. 3. H ń6, 
W ń8 nastąpi 4. W:&3.). 2. W fl, Wg7. 
8. W d - f ł ,  W:f7. (3... Hg8? 4. Wf8).
4. VV;f7 i  czarne poddały się. gdyż
pO 4... Hg8 nastąpi 5. Hc3 +  , Sd4.
6. G e5 + . Jest to najforsowniejsza  
droga. Rozwiązań, rozpoczętych ru­
chem  I. HhS, lub 1. W d-fł, prowa­
dzących do zdobycia hetm ana za 
w ieżę i  skoczka (np. 1. Wd—fl , Sd4. 
2. W f8-f, W:f8. 3. W:f8 +  , H:f8.
H.G:f8, W:f8 „i w ygryw a1' n ie mo­
żem y zaliczyć, gdyż w  wytworzonej 
końców ce czarne powinny co praw ­
da przegrać, ale to jeszcze sprawa 
dłuższej technicznej pracy.

Nr 70. J. 8cheel, 3X. 1. dB, W!; 
1 ~  d3. i .  YV:d3; 1... K d l. 2. Wa8; 1... 
KbL 2. WeB. N ie 1. d8. H?, bo 1... 
d3. 2. H:d3, pat! Czysta, piękna mi* 
niaturka, o  dowcipnym  wstępie.

Nr 71. R. Maillard, 2X. 1. H:f3!
Nr 72. P Wenmart, 3X 1, HaBH;

I... S:a5. 2. K fl!; 1... Kg2. 2. Sf4 +  ; 
1„  Sd2. 2. S f2 + ; 1... §ć3. 2. H el +  ; 
l.„  Sc2. 2. SI2-H. W spaniałe zadanie 
o nieoczekiw anym  wstępie. B liski 
,.krewniak" nr 64...

OBRONA HOLENDERSKA

grana aa m iędzynarodowym turnieju  
K arlovy Vary — M ariańskie Lazne, 

czerw iec r.b.
Białe: dr. G. Bareza (Węgry). 
Caarne: S. Gaw likowski (Polska). 
1. Sf3, e6. 2. d4, a. J. c3, Sf6. 4. 

GgS, Ge7. 6. Sb-d2, Se4. 6, G:e7, H:e7,
7. Hc2, d5. 8. Se5, 5d7. 9. Sd—f3, 
0—0. 10. e3, Sd—f6. 11. Gd3, Gd7.
12. G:e4, d:e4. 13. Sd2? c5! 14. Sb3, 
c:d4. 15. e;d4, Wa—c8. 16. Hd2, Gb5. 
17. 44, Ga6. 18. S c l, Sd7. 19. S:d7, 
H:d7. 20. Ss2, G:e2. 21. H:e2, Hd5. 
XL 0—0, 45? 23. W f-rd l, e:d4. 24.
W:d4, Hc6. 25. Wa—d l, Wc—eB. 26. 
Hb5! H:b5. 27. a:b5, We5. 28. c4, b6.
29. Wd7, Wf7. 30. W:f7, K:f7. 31, 
Wd7 +  , We?. 32. W:e? +  , K:e7. 33. b4, 
Kd6. 34. K fl, Ke5. 35. c5, b:c5. 36. 
b:c5, Kd5. 37. c6, Kd6. 38. Ke2, f4.
30. Kd2? (g3!) a6! 40. b:a6, K:c6.
41. Kc3, f3! 42. g:f3, e:f3. 43. Kd4, 
Kb6. 44. h4, K:a6. 45. Kc5, Ka5. Re­
mis.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

A. Zalesełdewlcs. IV-wa. „Adresat" 
się zgadza i spróbuje słuszne postu­
laty przeforsować, a le  nie wcześniej, 
jak w  początku września, ze w zglę­
dów urlopowych.

Uczestnicy naszego konkursu: Wo­
bec w yjazdu redaktora działu na 
Drużynowe Mistrzostwa Polski do 
Wrocławia (z których podawać bę­
dziemy codzienne szczegółowe spra­
wozdania) — odpowiedzi na listy  
udzielim y dopiero w  pierwszych  
dniach września. 13-dńiowy tftrmift 
nadsyłania rozwiązań ze względów  
zasadniczych pozostaje jednak bez 
zmian.

rzyło, szukasz w  niem  najśw ieższych  
w ojennych buletynów , belletry  
stycznych, literackich , naukow ych  
doniesień, g iełdow ych  i teatralnych  
now ości, pożarów , kradzieży, za ­
bójstw , osobliw ych przygód i c iek a ­
wych kuryozów  —  a posłuszna tym  
rozkazom  gazeta , w yw iedziaw szy  
się o  w szystk iem  jak  najdokładniej, 
t*a każde tw oje  pytan ie odpow ie­
dzieć um ie.

A g a ze ty  Ówczesne, ja k  g a ze ty  
d zis ie jsze , różn e b y ły  i różn ą  cie­
s z y ły  się  opin ią:

G azetka jes t orędow niczką praw ­
dy, a lbo trąbą k łam stw a, narzę­
dziem  do dobrego lub złego: ona
zw a liła  n ie  jeden kolos, a le  i ona  
podobno jes t zdolna now ą n ajp ięk ­
niej tzą  z  gruzów  w zn ieść budowę.

C h odźm y w ięc  te ra z  z  korespon ­
den tem  „T ygodn ika" do p arysk ie )  
redakc ji.

W chodzim y teraz do sam ego  po­
koju, k tórego  n ajg łów n iejszą  ozdo­
bą jest d ługi, z ielonym  suknem  
przykryty stó ł, m niej w ięcej a tra­
m entem  zbryzgany, n iezatarte ś la ­
dy zaciętych , choć n ie  krw aw ych  
gazeciatsk ich  bejów . Po ścjgrtach 
w iszą geograficzn e karty . W 'szafie  
spoczyw ają grube fo lia ły: zbiory
gazet, słow n ik i i inne teg o  rodzaju  
gazeciarsk ie podręczne sprzęty. N a  
sto le  w idać w  znacznej liczbie k a ­
łamarze ł  pU uelnlcżki, o sta tn ie  nie  
złotym , a le  zw yczajnym  piaskiem  
napełnione, w szystk ie  n ow e perio­
dyczne p ism a obok siebie złożone w  
nejlepszej zgodzie.

J est godzina czw arta. W biórze 
redakcyjnem , siedzi czterech, albo  
pięciu p ilnych pracow ników , zaczy­
nających układać ju trzejszy nu­
mer. Ten, k tóry  się n iekiedy do 
kart geograficznych  obraca, i p isa ­
ne, albo litografow an e korrespon- 
deneye przed sobą rozw ija, jest re­
daktorem spraw  zagranicznych.

T h m u sim y  p rzyzn ać, że  ów  re ­
d a k to r  za g ra n iczn y  sp rzed  s tu le ­
cia zn aczn ie  po w a żn ie j tra k tu je  
sw o je  obow iązk i, n iż  n iejeden  z  je ­
go  d z is ie jszych  w a rsza w sk ich  ko le­
gów . N ie  p o w ta rza  b ezm yśln ie  b łę ­
dó w  sutych in fo rm a to ró w  i ko res­
pon den tów  <chcia łoby  się  rzec  — 
agen cji...), lecz sk ru p u la tn ie  sp ra w ­
dza  o tr zy m y w a n e  w iadom ośc i.

I  gdy generał Cabrera zdobywa  
dla k arlistów  M orellę. b ijąc zw olen ­
ników  królow ej Izabeli, dokładny  
redaktor nie om ieszka poszukać 
m iasta  na karcie H iszpanii.

U gania  się on za Cabrerą, nie 
spuszczając ato li i M arotty z oka. 
Jest przym uszony, choć m ieszka  w  
Paryżu, praw ie całk iem  żyć na pół­
w ysp ie (Iberyjsk im ), tam  obozuje, 
jeździ na czaty, stacza k rw aw e bo­
je. W art d la  sw ych strateg iczn ych  
w iadom ości i zręcznego godzenia  
podań często  zupełn ie przeciwnych, 
bardziej krzyża, niż n ie  jeden ju ­
nak, co n ie  pow ąchaw szy prochu, 
dla  tego, że  m ia ł plecy, nie w ie ­
dzieć jakim  sposobem  tego  zaszczy­
tu dostąpił.

R ozum ie się sam o przez się, lu- 
bośm y tego  w yraźn ie nie pow ie­
dzieli, że  m ów im y o  gazecie, która  
przecie m a jeszcze jakow yś w zgląd  
na praw dę i szacunek d la  publicz­
ności. Jakoż jeżeli redaktor spraw  
zagranicznych n ie  przyjm uje do 
sw ej gazety  k łam liw ych  i niedo- 
rzecznych doniesień, k tóre n iektóre  
gazety  w  dobrej w ierze pow tarzają, 
natenczas n ie tak  ła tw e  to  je s t  za ­
danie, m iędzy ty lu  sprzecznem i i 
prze* adzo ne mi doniesien iam i zbli­
żyć się do praw dy.

de słów ko, a  naw et w ykrzyknik  i 
poruszenie tej n iesfornej rzeszy.

W głow ie tego  sten ografa  krzy­
żują s ię  projekta do praw  i w  fan ­
tastycznym  tańcu krążą przed jego  
oczym a. Jego  je s t  rzeczą teraz te  
stenograficzne koślaw a k resk i za ­
m ienić .n a  zw yczajne pism o, na  
które już czcionkarze Jako n a  sw ą  
zdobycz czyhają  i jeszcze m okre  
rozerw aw szy je m iędzy siebie, jak  
harpije jakie, na  pow ietrzu sk ła­
dają.

S pra w o zd a w ca  p a rla m en ta rn y  od ­
dychać d ziś m oże  sw obodn ie j, n iż 
przed  w iek iem . Za to  red a k to r  na­
cze ln y  m a  te  sam e k ło p o ty , co jego  
ko lega  s  roku  1839. B o o to  p rzy ­
ch odzą  in teresanci...

N areszcie  przychodzą jeszcze lu ­
dzie, którzy ,pod pozerem  p ilnego  
in teressii, chcą na  słów ko rozm ó­
w ić się  z p ierw szym  redaktorem , i 
obsesem  do jego w łasn ego  pokoju  
w padają. T en p iln y  interes jest 
zw yczajn ie rozw lek ła  historya, n i­
kogo nieobchodząea, a którą biedny  
redaktor z w ielk im  udręczeniem  
cierpliw ie aż do końca Ze w szystk i­
m i szczegółam i w ysłuchać m usi, 
choć już jest późno, a  n ie jedno je ­
szcze cio załatw ieniR  pozostaje, w  
nagrodę za te  nieznośne nudy o trzy­
m ują niekiedy red&ktorowie od 
sw ych politycznych przyjaciół i m ę­
żów  w ysoko stojących  najszacow ­
n iejsze doniesien ia, w ynagradzające  
ich sow icie za całogodzinne unudre­
nie.

P ozn a liśm y ju ż  n a jw a żn ie jsze  o- 
so b y  ó w czesn e j red a k c ji. K o le j te ­
ra z  na n a jw a żn ie js zy  Sprzęt red a k ­
cy jn y . N ie było  w te d y  rad ia , te le ­
fonów , m a szyn  do pisan ia , n ic b y ­
ło  da lekop isów , a le  by ły ,., nożyce. 
K ró lo w a ły  w  „biórze pa rysk ieg o  
gazeciarza" , ta k  sam o, ja k  (k iś  w  
red a k c ji każdego  dzien n ika  na cu- 
ły m  św iecie:

Do najużyteczniejszych  sprzętów  
na sto le  n ależą dw oję nożyc, jest  
to buław a gazeciarzy, za pom ocą, 
których rozm aite w ydarzen ia  w  s to ­
licy  lub na  prow incyi zdatne do g a ­
zety, z  Innych czasopism ów  bez li­
tości w yrzynają . T en urząd zd aw ał­
by się  na  pierw szy rzut oka, nie 
zbyt trudny, a le  rzecz się m a prze­
ciw nie. T rzeba posiadać w ie le  prze­
n ik liw ości i  taktu, aby poznać co 
się św ięc i-  N ajtrudniej je s t opędzić 
się naw ałow i rozm aitych  p o lecają ­
cych doniesień, k tóre się pod ty ­
siącznym i kształtam i do gazet 
wkrada, aby tym  łatw iej zw rócić  
na się u w agę oszukanych czyteln i­
ków.

Bo je s t  je s zc ze  jed en  in s tru m en t 
p ra cy  redalccyjnej, rów nia n ieśm ier­
te ln y  ja k  nożyce  —  nos dzien n ikar­
sk i. B ez teg o  in s tru m en tu  ja k że  ła t­
w o  paść o fia rą  m is ty f ik a c ji!

N ie  m ożna sobie tego  w ystaw ić, 
jak ie  k szta łty  przybiera p rzem yśl­
ny Francuz, aby tra fić  do w orka  
publiczności: fraszka  C yrce i n a j­
sław niejsze czarnoksiężniku  

R az -jest to  rój pszczół, k tóry dzi­
w nym  sposob m  u siad ł n a  luku  
przy pont n eu f naprzeciw  k aw iar­
ni R oyal, gdzie są  w y b o r n e  l o ­
d y ,  i na  k tóre zjaw isk o  natury  
zw raca się uw aga badaczów  i św iat 
łej publiczności.

D rugi raz je s t  to  m ularz, k tóry  
spadłszy z  w ysok iego  rusztow ania,

Nie mniej solidny jest redaktor 
działu krajowego.

D rugi redaktor ob ją ł w ew nętrzne  
spraw y 1 politykę t do n iego  należą  
zm iany m inisteryum , posiedzenia  
izb. Jego  rzeczą jest, m ieć na  oku 
bohatyrów  efem erycznych w  polity­
ce, zagajać  izby, rozw iązyw ać n a j­
zaw ilsze m irtisteryalne dyskussye, 
Intrygow ać, la tać  w szędzie, zazie- 
rać za polityczne ku lissy , jadać na­
w et i syp iać z panam i Mol, Thiers, 
D upin, Guizot, podsłuchiw ać ich o- 
sobilw e w  pryw atnych  konferencyj- 
kaeh ltd. K onstytucyjna i  reprezen­
tacyjna atm osfera  jest jego  żyw io­
łem , k tórym  oddycha, a do tego  
potrzeba płuc m ocnych.

Z ko lei w p a d a  do red a k c ji sp ra ­
w ozdaw ca  p a rla m en ta rn y , c złek  
w ielce u tru dzon y, bo te ż  c iężk i m a  
k a w a łek  ch leba. J a k że  m ogą  Się z  
nim. rótonąć nasi sp ra w o zd a w cy , bez 
trosko sp a ceru ją cy  po ku luarach  
sejmu, lub d rzem ią cy  W lo ży  p ra ­
so w e j, u fn i, że  biuro se jm o w e  zao­
p a tr zy  ich w  g o to w y  s ten o g ra m  po­
siedzenia. P osłuchajcie, pan ow ie z 
klubu. sp raw ozdau T ów  se jm o w ych , 
ja k  ciężko  h arow ał w a sz  p a rysk i 
kolega  p rzed  s tu  la ty :

Oto przychodzi jeszcze jeden re­
daktor, pow raca z izby deputow a­
nych i rozkłada na sto le  m nóstw o  
papierów, stenograficznym  pism em  
w  najw iększym  pośpiechu pokryślo- 
nych. W idzisz, jaki zziajany, pięć  
godzin c iąg le  z  n iesłychaną skwa- 
pliw ością sp isyw ał debaty rozhuka­
nego posiedzenia .pochw ytując każ­

zaw dzięcza sw oje życie Jedynie bie­
głości w  sztuce lekarsk iej s ła w n e­
go doktora N .N . przechodzącego  
tam tędy •— przypadkiem .

P rzeszłej zim y zam arzła S ek w a­
na  całk iem  przy B ercy i w ielu  lu ­
dzi przechodziło po lodzie, pom ija­
jąc m ostow e. Wlnet czyta liśm y w  
gazecie rozczulającą h istoryę o p ię­
ciu nieszczęśliw ych, k tórzy obok  
m ostu B ercy załam aw szy  się na lo ­
dzie, u tonęli w szyscy, n ie  zostaw iw ­
szy po sobie najm niejszego znaku. 
Szkoda tylko, że ca ła  ta  okropna  
historya była  puszczonym  postra­
chem  przez A kcyonaryuszów  m o­
stow ego.

A te ra s  m a łe  in term ezzo  p o lity c z­
ne. N a sz  „ g a zec ia rz' pracu je  w  do 
bie rzą d ó w  LuduAka F ilipa. Choć  
tron  sw ó j zaw dzięcza  rew o lu cji lip ­
cow ej, k ró l daw no się  ju ż  sprzen ie­
w ie rz y ł zasadom  dem okracji. W ięc  
na prasę  postępow.ą sp a d a ją  regu ­
la rn e cięgi. P o lic ja  Jest c zę s tym  
g ościem  w  redakcji.

A le któż je s t ten człow iek, Wcho­
dzący do B ióra z  dw om a lub trze­
m a tow arzyszam i podejrzanej fi- 

jzyognom li. T en człow iek, jest to  ko­
m isarz policyi, k ładący areszt na  

I gazetę. Pokazaw szy sw oje  upoważ- 
Inienie, rozkazuje sobie przełożyć  
{ten num »r, k tóry  na się śc iągnął 
im in isteryalną  klątw ę, siada, —  po- 
jsp ieszają podać mu kałam arz i pió- 
!ro, aby m ógł sp isać protokuł.

Z apada uńeczór. N ocna red a k c ja  
ob e jm u je  dyżur. Z aczyna  się łam a­
nie num eru.

O szóstej godzinie próżne jest 
Bióro, poniew aż redaktorow ie idą 
na obiad i pauza ta  trw a aż do go­
dziny dziew iątej. W tenczas rozpo­
czyna się  now a praca, zb ierają się  
now ości ponołudni&we i doniesienia  
z pism  w ieczornych i porządkuje 
się cała gazeta. N ajw yższy  porząd­
kow y im perator ośw iadcza, że m a za 
w icie  polityki lub feu ill?tonów  lite ­
rackich, to je s t  artykułów  ośw iaty  
się tyczących, ale m u jeszcze bra­
kuje sto  p ięćdziesiąt dw a w iersze  
do wewnętrznych spraw, tyczących  
się pokoju i szczęśliw ości kraju. T e  
na prędce dorobić trzeba.

Około północy w szyscy  sw oją pra­
cę skończyli, w yjąw szy  faktora  
(korrektora), który z  piórem  w  rę
ku poluje na błędy drukarskie, owę 
odradzającą się  hydrę drukarską, 
której n ikt n igdy w ytęp ić nie zdo­
ła, W czasie nocy są  w  ruchu pra­
sy, a rano sk ładają  się  num era.

Jeszcze  ty lk o  m u ta c ja  prow incjo­
nalna:

Skoro gazety  poranne są już w y­
gotow ane, przystępują do w ygoto ­
w ania  gazet na prow incyę. R edak­
tor w ykreśla  z  exem plarza dla sto­
licy przeznaczonego, artyku ły  tea ­
tralne, i w szystko, co ty lko d la  P a­
ryża m a interes, a  natom iast z n am  
porannych inne ogó ln iejszy  m ające  
in teres w suw a artykuły, po ezem  
odciąga się liczba exem plarzy na 
prow incyę i' na  pocztę przesyła.

P raw da , ja k ie  to  podobne do na­
szych  cza só w ?

Tym  sposobem  fabrykują się g a ­
zety, dz:eń  w  dzień, w yjąw szy  ty l­
ko w ielk ie św ięta .

SZPERACZ

Z TEM  P B Z M ł O W / l l S i T S

FAUNA WYSP
(Mcapisut Janusz. Domaniewski

Jeszcze w  początkach w ieku XVII 
pew ien  Anglik, nazw iskiem  W irste- 
haen dowodził, że „po potopie" 
Wielka Brytania stanowiła część 
kontynentu i dopiero później nastą­
piło oddzielenie się jej od Europy. 
W irstehaen rozumował w  ten spo­
sób: żaden m yślący człow iek nie
przewiózłby w ilków  z Europy do 
Anglii. N ie przedostały się one sa­
modzielnie przez kanał La Manche, 
gdyż jest to zbyt szeroka przestrzeń  
wody. Mogły się przedostać tu tylko  
po lądzie. Oczywiście w ięc Anglia  
stanowiła ongiś jedną całość z Euro­
pą.

Pod koniec w ieku XVII inny An­
glik  — Simpsón, w ypow iedział m y­
śli podobne. Stw ierdził on, że na 
wyspach Falklandzkich żyją lisy po­
dobne do lisów  żyjących w  Patago­
nii. W ydaje się nieprawdopo­
dobne, pisze ten podróżnik, by 
dostały się one na Wyspy Falklandz- 
kie z Ameryki, a tym  bardziej jest 
nieprawdopodobne, by ktokolwiek  
postarał się o  rozprzestrzenienie ich

też całe drzewa. N iekiedy z tych  
drzew i gałęzi tworzą się prawdziwo  
w yspy pływające. Na tych drzewach  
w łaśnie wędrują różne zwierzęta, 
nieraz tak duże, jak np. krokodyle. 
Wędrują jednak najczęściej zwierzę­
ta, prowadzące nadrzewny tryb ży­
cia. Drzewo unoszone przez prądy  
morskie lub pędzone przez w iatry  
przybija niekiedy do w yspy i przy­
godni pasażerowie wysiadają.

Nie zawsze jednak w ylądow anie  
przedstawicieli jakiegoś gatunku pro­
wadzi do zadom owienia się tego ga­
tunku na w yspie. Przede w szystkim  
musi być odpowiednia ilość osobni­
ków. Po drugie zaś muszą na w y­
spie istnieć w arunki odpowiednie dft 
bytowania danego gatunku. Toteż 
stosunkowo bardzo m ała ilość gatun­
ków, przedostających się na w yspy, 
aklim atyzuje się tam.

Węże np. mają bardzo duże m oż- 
liw o śa  w podróżowaniu po morzach  
na drzewach pływających: ow ijając  
się dokoła gałęzi czują się pew nie  
„na pokładzie", skąd nie tak łatw ołsuoooKu x ^  „ T —  , - |„ n a  poiciaazie , sKąa nie tak łatw o

na tych wyspach. Skoro Więc lisy [ ,nogą być zmyte przez fale, a bez 
występują na Falklandach, należy . . .  . .na
przypuścić jedno z dwojga: albo by­
ły one stworzone niezależnie tu i 
tam, albo też w spom niane w yspy by­
ły kiedyś połączone z południową  
Ameryką.

Problem  poruszony przez W irste- 
haeńa i Sim psona to typow y pro­
blem geograficzny. Otóż Zoogeogra­
fia, nauka o geograficznym  fózm ie- 
śżczeh u  zwierząt, Stoi na Stanowi­
sku, że każdy gatunek powstał tyl-

pożywienia mogą się obywać bardzo 
diugo. A jednak na w yspach oceani­
cznych węże są bardzo nieliczne. Po­
wód? Bardzo prosty — na w yspach  
tych brak jest płazów i ssaków, któ­
rymi węże się żywią.

BEZLOTNI WYSPIARZE

Zdawałoby się, że w iród ow adów
w yspow ych w inny przeważać owa­
dy dobrze latające. Otóż w prost

ko raz jeden i tylko na jednym  ob- przeciwnie — owady w ysp to ow a- 
szarże ziemi. A w ięc to, co pisał i dy źle latające lub bezśkrzydłe. N aj-

Sianisław Snjeeki

Na swojską nutę...
0 ,  przyjaciele, o, brada  w satyrze  — 
Przestańcie chwilę skrobać po papirze
1, jeśli waszej to dogadza woli.
Podajcie ucho na to, có mnie boli!...
Ja k  się to dzieje, o wnukowie Rey'a,
Ze dziś, gdy pióro złapie kaznodzieja,
Przyciąć nie umie (bo nie wątpię, ie  chce!)
1 jeno z lekka  (co najw yżej) łechce,
że zamiast targać, facet się ttmłzga —
Zamiast podrapać, po wierzchu się ślizga,
A ju ż  serdecznie ugryźć nie potrafi 
Ów wieszcz narodu na miarę parafii!

Czasem się komuś złota m yśl uroi,
Ze cnota, panie, k ry tyk  się nie boi!
1, pełen w erw y, ima się patyka,
B y  się przejechać hurtem  po świecznikach —  
Draśnie ministra —  czyteln ik się łud it, 
t e  w  dostojnikach wreszcie u jrzy  ludzi, 
Tym czasem  w ierszyk duka anemiczny, 
t e  to minister, ale... zagraniczny!

Szukacie w ątku po wertepach klobu.
Gonicie dowcip po półkulach oba,
B y  na sw ój ję zyk  ochłap złapać Uchy 
1 lud obdarzyć nieco s tlu c in ym  śmtehem!

A  czy w  O jczyźnie naszej, proszę panów,
Nie ma pod ręką własnych Mężów Stanu?  
Rodzim ą nutą nakręćcie kuranelk 
O niepoprawni, udeetni emigranci!
Naród to lubi —  Naród tego chciałby/

Bo śmiać się woli, m ili  brać się za łby!*, ...

W irstehaen przeszło 300 la t temu, 
zachowało do dnia dzisiejszego sw o­
ją moc. Pochodzenie fauny w ielu  
Wysp tłumaczą zoogeografowie tak 
Właśnie, jak w spom niani autorzy.

DWA TYPY WYSP
Nie zaw sze jednak pochodzenie 

faufty jakiejś Wyspy, czy grupy 
w ysp  można objaśnić dawniejszymi 
połączeniem tej wyspy z lądem. Roz­
różniam y bowiem dwa typy wysp.

1 __ Wyspy kontynentalne są to ta ­
kie wyspy, które powstały przez od­
dzielenie się od kontynentu. Leżą one 
w  pobliżu kontynentu i są od n ie­
go oddzielone niezbyt sżerokimi, 
płytkim i cieśninam i. Do takich wysp  
należą: Wielka Brytania, A ntylle, 
archipelag Małajski, M adagaskar i 
inne.

2 — Wyspy oceaniczne są to w y­
spy, które nigdy nie m iały połącze­
n i  z lądem. Są one niekiedy bar­
dzo oddalone od kontynentów  i b y­
wają okrążone znacznymi głębinami.

Wyspy kontynentalne mają oczy­
w iście, w  ogólnych zarysach, faunę 
kontynentów, od których się od­
dzieliły. Fauna ta nigdy n ie  jest Je­
dnak identyczna. Przede w szystkim  
w ięc wyspa ma te zwierzęta, które 
Istmrły na kontynencie w  czasie od­
dzielenia wyspy. Zwierzęta, które 
pojaw dy się na kontynencie już po 
oddzieleniu się  wyspy, m ogły się na 
w yspę przedostać lub nie, w  zależ­
ności od najrozmaitszych okoliczno­
ści, a przede w szystkim  od sw ych  
m ożliw ości w  , zdobywaniu przesz­
kód, jakie dają cieśniny. Po drugie 
zaś r.3, w yspę od strony oceanu mo­
gły się przedostać zwierzęta, które 
do kontynentu nie dotarły. Wreszcie 
na w yspach starych, przez czas ich 
długiej izolacji, mogły się rozwinąć 
gatunki różniące się od gatunków, 
zam ieszkujących  poblisk i kon tynen t.

IM IG R A C JA  A K T Y W N A  
I PASYW NA

Wyspy oceaniczne po w yłonieniu  
Się z głębin oceanu n ie mają żad­
nych zwierząt. Fauna ich kształtuje 
się pow oli w  m iarę przedostawania  
się poszczególnych gatunków czy to 
drogą wodną czy lądową. Toteż fau­
na takich w ysp charakteryzuje się  
przede w szystkim  brakiem zwierząt 
ssących, prócz nietoperzy, po drugie 
zaś brakiem płazów. Płazy na ogół 
zw iązane są z wodą, ale tylko z w o­
dą słodką. Woda morska jest dla  
nich zabójcza i stanow i przeszkodę 
nie do przebycia. Brak tu rów nież 
w łaściw ych ryb słodkowodnych, nie 
znoszących w ody morskiej. Wystę­
pują tylko te ryby, które równie 
dobrze czują się w  w odzie słodkiej, 
jak słoneji

Że zaś drogi powietrzne i morskie 
dostępne są dla stosunkowo niew ie­
lu  zwierząt, w ięc fauna w ysp ocea­
nicznych, szczególnie zaś tych, które 
leżą w  znacznych odległościach od 
kontynentów, jest znacznie uboższa 
od fauny w ysp kontynentalnych.

Jednak na w yspy oceaniczne prze­
dostają się i takie zwierzęta, dla 
których morze stanow i przeszkodę 
niem ożliwą do przezwyciężenia, a 
które nie mają zdolności latania. 
Rzecz w  tym, że zwierzęta mogą się  
rozprzestrzeniać nie tylko drogą w ę­
drówek aktyw nych, ale również i 
drogą w ędrów ek biernych.

N a w yspy drogą powietrzną, w ę­
d r u j ą c  aktyw nie, przedostają się prze 
de w szystkim  ptaki, nietoperze i do­
brze latające owady, drogą wodną 
takie ssaki, jak foki.

Br ze z morze, drogą w ędrówek bier 
nych przedstaje się dużo zwierząt. 
Rzeki, szczególnie rzeki tak w ielkie, 
jak np. Amazonka znoszą w ciąż do

w iększe m ożliw ości przedostania się  
na oddalone w yspy mają te owady, 
których larwy żyją w pniach drze­
wnych. Te wędrują przez oceany w  
warunkach wprost idealnych. I bez­
pieczeństw o mają zapewnione t w  
czasie podróży m ają wbród pokar­
mu.

Przeciwnie, owadów latających jest 
na wyspach mało. N ie jest im  tak 
łatwo przedostać się tam. Są to isto­
ty zbyt słabe i w iotkie, by m ogły się  
oprzeć porywistym  wiatrom  mor­
skim. Łatwo bywają rzucane na fale

tam giną. A te, które się przedo­
staną nie mogą się utrzymać, szcze­
gólniej na w yspach małych. Pory­
w ane przez w iatry są unoszone w  
morze i giną.

Toż samo w  pew nym  stopniu do­
tyczy 1 ptaków. Na wyspach utrzy­
mać się mogą tylko ptakt silne, mo­
gące się oprzeć najsilniejszym  w ia­
trom. jak np. albatrosy. Słabsze są 
w ym iatane przez wiatry, z a  to pta­
ki, które utraciły zdolność lotu, ma­
ją na w yspach warunki idealne. Brak  
węży i ssaków  daje im pełne bez­
pieczeństw o bytowania. Toteż, jeśli 
pom iniem y w ielk ie ptaki strusiow e- 
te, które mają sw ą niezależną hi­
storię rozwoju, to ptaki lądowe n ie- 
latające spotykamy w yłącznie na 
wyspach.

WIELKI EKSPERYMENT

PRZYRODY
Mniej w ięcej 40 km  na wschód  

od Jawy leży niew ielka w ysepka  
Krakatao. Otóż 26 sierpnia 1883 ro­
ku na skutek katastrofy w ulkanicz­
nej fauna tej w ysepki została cał­
kow icie zniszczona. Obecna flora l 
fauna tej w ysepki w ywodzi się od 
roku 1883.

W trzy lata po w ybuchu w ul­
kanu, stwierdzono na w yspie 12 ga­
tunków m chów i 80 gatunków  ro­
ślin kwiatow ych. Badania przepro­
wadzone w  roku 1889 stwierdziły, że 
żyło już na w yspie dużo zwierząt. 
W dwadzieścia pięć lat po katastro­
fie naliczono już 263 gatunki zw ie­
rząt, a po latach czterdziestu — oko­
ło 600 gatunków.

Wskazuje to jak szybko przedo­
stają się zwierzęta na wyspy. A le to 
tylko w  w arunkach specjalnie po­
myślnych. Krakatao oddalona jest 
od Jaw y w szystkiego o 41 km. W w a­
runkach niepom yślnych gatunki, któ­
re w yginęły na jakiejś w yspie mogą 
naw et zupełnie zniknąć t jej fauny. 
Sto lat temu na Islandii w yginęły  
w szystkie płazy ł dotychczas się tam  
nie pojawiły.

R e m o l u c j a  u j  p r a l n i

Brytyjscy uczeni odkryli now ą  
metodę, za pomocą której można o- 
czyócić różne plamy na m ateriale 
bez użycia mydlą, lub ińnych środ­
ków czyszozących.

W ysoka częstotliw ość ciśnienia fa l 
w ytworzonych przez przewodnik, 
którego w łaściwości polegają na prze 
twarzaniu energii elektrycznej w  
ciśnienie fal, w  tym wypadku w od ­
nych, jest zdolna odczyścić zanie­
czyszczony materiał.

Doświadczenia na tym  polu były  
przeprowadzane w  laboratoiriach 
Mullar Electronic Research w  Sal- 
fordzip, w  pobliżu R edhiil Surrey. 
Do eksperym entu użyto dwa kaw ał­
ki zanieczyszczonego chałatu labo­
ratoryjnego, z których jeden został 
namydlony, drugi nie. Po zanurze­
niu w  osobnych naczyniach i w łą ­
czeniu przewodników okazało się. że 
ten, który był namydlony był b iel­
szy, zaś niemamydlony — ciem niej-  

oceanów, czy to gałęzie drzew, czy szy.



Stanisław Ryszard Dobrowolski

C z eg o  bronim y I Właaąjsław Broniewski

Nigdy jeszcze ludzkość nie stała 
Uk busko katastrofy, jak wczoraj, 
nigdy dotąd podstawy naszej cywi­
lizacji nić były tak zachwiane, los 
człowieka, jego byt i kultura tak 
zagrożone, bo tez i nigdy dotąd 
ludzkość nie zmobilizowała w 
swoich rękach tak potężnych środ­
ków zniszczenia. Ale też i nigdy 
dotąd ta Sama ludzkość nie dyspo­
nowała taką świadomością przy­
czyn, dla których świat staje w 
ogniu walki wszystkich przeciwko 
wszystkim, ściślej zaś biorąc, jed 
nych przeciwko drugim.

Dlatego dzisiaj wobec grozy po­
wtórzenia się wszystkich okropno­
ści, jakich niedawno doznaliśmy, 
ba, nawet wobec ewentualności 
całkowitej zagłady, stajemy z tro ­
ską, ale nie z fatalistycznym  prze­
rażeniem, napojeni obawą, ale nie 
beznadziejnością, przede wszyst- 
kim zaś pewni, że od nas samych 
zależy odwrócenie okrutnego hu­
raganu, który mocny jest nas zni­
szczyć.

Jest pewnikiem, że wojna — toi 
najgroźniejszy dzisiaj wróg czło­
wieka i jego kultury, najokrutniej­
szy i najniebezpieczniejszy prze­
ciwnik życia na ziemi. Bez odsu­
nięcia groźby wojny, nie ma mo­
wy o cywilizacyjnym postępie łudź 
kości, o prgwdziwej kulturze, o 
m aterialnym  i duchowym dźwiga­
niu się ani jednostek, ani gromad. 
Wojna — to upiorne widmo po­
wszechnego upadku, to ostateczne 
rozpętanie zła, to rozkład m oral­
ny i biologiczna klęska człowieka.

Imperializm uczynił sobie z woj­
ny krwawy instrum ent panowania 
nad światem, niezawodny środek 
utrzymywania politycznej i ekono­
micznej przewagi, ekspansji i wy­
zysku milionowych mas pracują­
cych, robotników, chłopów, tw ór­
czej inteligencji, na rzecz egoizmu 
nieuspołecznionych jednostek.

Im perialiści wymarzyli sobie ko­
lonialny podbój Europy i świata 
— wyśnili sobie „zm urzynowanie“ 
narodów. Neo-rasiści, entuzjaści 
prawa lynezu skłonni byli zapew­
ne przypuszczać, ie  uda im się ku­
pić wolność ludów, plącąc za nią 
gumą do żucia, „Chesterfieldam i" 
i końskim mięsem z puszek.

Ody sen srebrny i zloty jednak 
się nie spełnił, gdy się okazało, że 
pokaźna część ludów Europy zde­
cydowała się sama kształtować 
swoje życie, w łasną pracą osiągać 
dobrobyt, tworzyć własne w arto­
ści materialne i duchowe, twarze 
naszych „psalm istów" skurczył 
nieukrywany gniew — na wszyst­
kich, na ZSRR, na Polskę, na de­
mokratyczne narody.

Żwawi w interesach panowie, 
dalecy natom iast od wszelkiej 
przesady, zwłaszcza w sprawach 
etycznych, przede wszystkim czym 
prędzej rozgrzeszyli, naśladując w 
tym najlepsze biblijne wzory, wczo 
rajszych łotrów •— SS, SA, NS- 
DAP-manów, caudlllów i vichy- 
stów, po czym z tym samym po­
śpiechem przystąpili do nowego 
podziału Europy i globu na cywi­
lizowany „zachód" i barbarzyński 
„wschód". Nam, rozumie się, z na­
szym Kopernikiem, z naszym Szo

penem i Mickiewiczem, Kościusz­
ką i Curie-Skłodowską przypadło 
znaleźć się na nieucywilizowanym 
„wschodzie" — bez lynczu i gumy 
do żucia. Nie wiemy wprawdzie, 
po której stronie zadeklarowali się 
W ashington czy choćby Mark 
Twain — tak czy inaczej wszakże 
kulturalny podział świata został 
dokonany.

Po sumiennej i nieuprzedzonej 
ocenie rzeczy, jak sądzimy, odpo­
wiedź winna wypaść prosto: musi­
my znów stanąć w obronie czło­
wieka, w obronie jego zagrożonych 
praw, jego umiłowania wolności, 
pracy i pokoju, jego kultury. Mu­
simy — ponieważ nade wszystko 
cenimy i kochamy człowieka, po­
nieważ jesteśmy humanistami.

Zacznijmy od tego, że nie godzi­
my się na proponowany podział 
Europy oraz świata wzdłuż linii 
M arshalla, gumy do żucia i skon­
densowanego mieka w proszku.
Ten podział nam nie odpowiada.
Nie zgadzamy się, by E tancja i 
Wielka Brytania należały do „za- 
chodu", a Polska czy Ukraina do 
„wschodu" czy nawet na odwrót.
Ostatecznie możemy się zgodzić ha 
podział ale inny: my bierzemy przywiązujemy do aktywnej dzia-

ti zeba zapobiec — i można zapo-1 do zburzenia żadnych uniwersyte- 
biec. Przeświadczeni o tym n a , tów, żadnych historycznych świą- 
podstawie naukowych przesłanek tyń do zwalenia w gruzy. Przede
ze spokojem, choć nie obojętnie, 
śledzimy przebieg wydarzeń w 
świecie — i czynimy wszystko, co 
do nas należy, aby wojny nie by­
ło. Ze szczególnym zainteresowa­
niem śledzimy zwłaszcza wzrost 
tych sił w świecie, które budzą 
niepokój w ciemnicach dusz wo­
jennych podżegaczy, a w nas krze­
pią otuchę i wiarę w realną moż­
liwość pokojowego rozwiązania 
wszystkich trapiących skołataną 
ludzkość problemów: postępowe
grupy ludzi w świecie, ludzi pracy 
miłujących pokój. To są nasi so­
jusznicy. Wierzymy w ich zdecy­
dowaną wolę utrzym ania świato­
wego pokoju, ufamy im. Ufamy 
narodom ZSRR, narodom  bratnich 
demoktacji ludowych, masom pra­
cujących krajów anglosaskich, 
wszystkim szczerze

wszystkim zaś nie mamy ani jedne 
go człowieka wśród nas, którego 
bez najboleśniejszego wstrząsu 
moglibyśmy skazać na powolną 
mękę duszy i ciała. I nie chcemy, 
żeby gdziekolwiek na świecie cier­
piał człowiek na brak wolności, po­
koju i pracy.

I to  jest nasz humanizm. I oto 
jest nasza walka. I do takiej walki 
wzywamy wszystkich. W obronie 
człowieka.

K o l u m n a
K ról Zygm unt Trzeci to by* kiepski król,
cle ja kocham  K o lum nę...
(Tu wierszopi* się zastanawia: rym  —  król, ból, 
ale inny rym  na pewno: szumne, dumne...)

Szumiałaś 'ty  mi, Kolumno, Historią Polski 
(czwórka z minusem),
wątpię czy tam siadały żórawie z Polski czy do P o lsk i, 
ale ja muszę,

muszę powiedzieć, ie  kocham  
ten kawałek zdruzgotanej ziemi, 
każdym  westchnieniem , każdym  szlochem
kocham
ten kawałek zdruzgotanej ziem i...

ICronika kulturalna
MIĘDZYNARODOWY KONKURS 

CHÓRÓW ROBOTNICZYCH

W dniach od 20 do 22 sierpnia od- 
postępowymj będzie się w Budapeszcie międzyna- 

ludziom całego globu. Oni nie p ó -j rodowy konkurs chórów robotni- 
zwolą rozpętać nowej rzezi, staną czych. 24 chóry węgierskie zmierzą
swoim zdecydowaniem na prze-.swoje siły z 10 chórami zagranica-
szkodzie nowej fali okrucieństwa ijnym i. Udział w konkursie zgłosiły:

' Austria, Bułgaria, Czechosłowacja, 
Francja, Polaka 1 Rumunia.

barbarzyństwa. To trzy.

Wreszcie nie najmniejszą wagę

Szekspira i Pasteura, Shelleya i 
M oliera, Browninga i Joannę 
d'A rtc, i Słowackiego i Tarasa 
Szewczenkę — i to niech będzie 
„wschód". Panom Trumanowl i 
Marshallowi zostawiamy Bevina, 
de G aulle'a, Franco i Petaina i 
wszystkich premierów „zachod­
nich" Niemiec. Według takiego 
klucza możfemy dokonać podziału. 
Innego podziału nie ma, nie było 
i nie będzie — w ogóle być nie 
może. Wszystko bowiem, co pięk­
ne i szlachetne, co w świecie kocha 
swobodę i sprawiedliwość, to na­
leży do nas, bo my właśnie kocha­
my i piękno i szlachetność, i swo­
bodę i sprawiedliwość. To raz.

Ialności pracowników kultury na 
obu półkulach. Jesteśmy przeko­
nani, że ci, dla których prawda i 
piękno naprawdę są największym 
umiłowaniem w życiu — uczeni, 
artyści, poeci i pisarze, duchowi 
przewodnicy swoich narodów po- 
tiafią  wzbudzić w milionach wstręt 
i pogardę dla ideowych spadko­
bierców fabrykantów mydła z ludz 
kiego tłuszczu i galanteryjnych 
wyrobów z ludzkiej skóry.

Wierzymy, że tym razem staną 
ramię przy ramieniu w obroni® za­
grożonych praw człowieka nie tyl­
ko socjaliści czy komuniści, ogar­
nięci szlachetną pasją przebudowy 
życia dla piękna i prawdy, ale

WYJAZD KOMPOZYTORÓW 
POLSKICH DO EDYNBURGA

Dyrektor Departamentu Przedsię­
biorstw Artystycznych Min. Kultu-

przypisać należy temu, że w Polsce 
ludowej, podobnie jak w Czechosło­
wacji, a przede wszystkim w Zw. 
Radzieckim, produkcja tych filmów 
— z natury rzeczy nierentownych — 
znajduje się pod opieką Państwa 1 
nie musi borykać się s  trudnościami 
finansowymi

WYSTAWY W CZASIE TRWANIA 
ŚWIATOWEGO KONGRESU 

INTELEKTUALISTÓW

W czaaie trwania Światowego Kon 
gresu Intelektualistów we Wrocła­
wiu otwarte będą cztery wystawy: 
Wystawa Książki Francuskiej (w

ry i Sztuki, znany kompozytor Wl-1 gmachu Ossolineum). Wystawa 
told Rudziński i prezes Zw iązku; Współczesnej Książki Radzieckiej 
Kompozytorów Polskich Piotr Per- #(w gm. Ossolineum). Wystawa Pol­
kowski, udali się dn. 18-go bm. do sklej Sztuki Ludowej (w gmachu 
Edynburga na międzynarodowy kon- Muzeum Państwowego). Wystawa 
gres muzyczno-teatralny. Współczesnego Malarstwa Francu­

skiego (w gmachu Uniwersytetu).
Wystawa Malarstwa Francuskiego 

zawierać będzie m. in. obrazy: Pi- 
... „  , , . . .  . , cagsa, Lagera, Tongeron®, Metis®#1®,
W Mariańskich Łaźniach odbył s ię , g onrlarcja, Marqueta, Desnoyeraa, 

kongres Światowej Unii Filmu Do- 
komontarnego, na którym Polska od

KONGRES FILMOWY

Związek muzeologów zainauguru­
je rwój zjazd w dniu 3 września u- 
działem w uroczystościach jubileu­
szowych 25-lecia Muzeum im. L. Wy 
czółkowskiego w Bydgoszczy, skąd 
uczestnicy zjazdu udadzą fią na 
zwiedzenie Gośełeradza (m’ejace za 
mieszkania artysty), Wteina i Ko­
ronowa.

W dniu 4 września uczestnicy o-
bydwu zjazdów spotkają się w To­
runiu, gdzie odbędą się konferencja 
naukowe, po czym udadzą się do
Fromborka, gdze w obecności przed 
stawleiełi władz państwowych o~ 
twarte zostanie Muzeum Mikołaja 
Kopernika. Po powrocie uczestników 
zjazdu do Torunia, w dniach i  i 7 
września odbędą się posiedzenia wal 
nego zjazdu delegatów oddziałów 
Związku Historyków Sztuki i Kul­
tury, poświęcone sprawom nauko­
wym, administracyjnym i wyboro­
wi nowych władz Związku.

DYREKTOR TEATRU PRASKIEGO 
W WARSZAWIE

| niosła duży sukces, gdyż jako stałą ! INSTYTUT BADAN LITERACKICH
Wielu spośród nas zdążyło już j wszyscy uczciwi ludzie bez w zglę-j siedzibę Unii wybrano Warszawę, a

przyzwyczaić się do am erykań­
skich papierosów, nikt prawie do 
gumy, cenimy wysoko marki auto­
mobilów „M ade in USA", chętnie 
nosilibyśmy wasze obuwie i waszą 
bieliznę, używali waszej „Nesca- 
fee", oglądali wasze niektóre fil- 
myć choć nie Wszystkie, przyjęli­
byśmy może nawet niejedną waszą 
„gwiazdę", a na pewno kilku reży­
serów filmowych, ale... raczej wy­
rzekniemy się i papierosów, i ka­
wy, i filmów, niż swobody tw orze­
nia własnej narodowej kultury, wła 
snego typu cywilizacji. Ponieważ 
kochamy Wawel, Łazienki i lubi­
my czytać sonety niejakiego Mic­
kiewicza. Podobnie jak my, myślą 
i inne narody Europy i świata — 
Czesi, Węgrzy, Rosjanie, Grecy, 
Bułgarzy, wszyscy. I na to nie ma 
rady. To dwa.

Co się tyczy wojny — musimy 
pomówić na serio. A więc przede 
wszystkim dalecy jesteśmy od ule­
gania defetystycznym nastrojom. 
Wiemy dobrze o tym, że w k ra­
jach, gdzie potrząsa się właśnie 
bombą atomową, rośnie panika wo­
jenna. Wiemy również — jak się 
już rzekło — że wojna nie jest żad­
nym dopustem niebios, żadną fata- 
listyczną koniecznością. Wojnie

du na różnice wyznawanych po­
glądów, w szyscy/którym  losy czło­
wieczeństwa, losy kultury narodów 
i losy wspólnej nam wszystkim

sekreto zz am generalnym Urui 
przedstawić Ta Filmu Polek'ego dyr. 
J. Toeplńtza.

W dyskusji, która toczyła się na

Przybył do Warszawy dr Jerzy
Jahn, dyrektor artystyczny 1 reżyser 

i teatru dramatycznego „Cinohra V 
Ostatni (37) numer Dziennika U- i Kvetna" w Pradze, 

staw R. P. zawiera m. in. rozporzą­
dzenie Rady Ministrów z dnia 24 lip 
ca 1948 r. o utworzeniu Instytutu 
Badań Literackich jako państwowej

podległej Ministerstwu
kultury całego cywilizowanego | kongresie, wynikało, że Polska po- samodzielnej placówki naukowo - 
świata są jednakowo drogie. Lek­
cja, którą nam dał H itler, nie mo­
że pójść na marne. Nie mamy Już 
żadnych bibliqtek do spalenia, ani

■lada znacznie bardziej sprzyjające . badawczej, 
warunki dla rozwoju fil|nu dokumen j oświaty, 
tarnego i oświatowego, niż wiele 
państw zachodnio -  europejskich, co

C e o r g ę ę  Duhamel

Szeregowiec Mouchon
Odyby wstydliwość wygnano z re­

szty świata, schroniłaby ®i? ona z pe­
wnością do serca szeregowca Mou­
chon.

Widzę go jeszcze przybywającego 
na noszach obsypanych żwirem, wi­
dz? ten jego płaszcz obłocony l t? 
piękną niewinną twarz dobrze wycho­
wanego dziecka.

— Prósz? wybaczyć — powiada — 
niepodobna być zupełnie czystym...

— Czy macie ,,zwierzyn§“? — pyta 
pielęgniarz, rozbierając go.

Mouchon rumieni się, zmieszany:
— 0,s jeżeli jest, to napewno nie 

mojat
Mouchon tiie ma wszy; ale ma nog? 

strzaskaną — „wzgl?dem granatu".

Rozcinają mu spodnie i zabieram 
si? do rozzuwania go. Ranny wyciąga 
r?k? 1 nieśmiało proponuje:

—• Możeby zostawić...
— Przyjacielu, niesposób opatrzeć 

neg?, nie zdjąwszy ci obuwia. e
Na to Mouchon, cały czerwony ze 

wzruszenia:
— Ale... jeżeli si? ściągnie but, to 

będzie czuć...
Nieraz rozmyślałem nad twoją od­

powiedzią. Wierzaj mi, Mouchon, nie 
spotkałem dotychczas księcia godne­
go ściągnąć Ci buty i obmyć twe bie­
dne stopy.

Urywek z „Żywotów męcsennh 
| ków". Przełożył Gabriel Karski.

Do zadań Instytutu należy organi­
zowanie, prowadzenie i popieranie 
prac badawczych i publikacji z dzie­
dziny nauki o literaturze oraz opra­
cowywania wzorowych wydań tek­
stów i komentarzy do użytku szkol­
nego 1 oświatowago

Szczegóły zakresu działania, orga­
nizację i siedzibą Instytutu określi 
statut, który wydany będzie przez 
Ministerstwo Oświaty zń zgodą Ko­
mitetu Ministrów do Spraw Kultu­
ry.

ZJAZD ZWIĄZKU MUZEÓW 
W POLSCE ORAZ ZWIĄZKU 

HISTORYKÓW SZTUKI 
I KULTURY

W dniach od 2 do 7 wrześni® od­
będą się w Bydgoszczy, Toruniu i 
Fromborku dwa doroczne ogólnopol­
skie zjazdy Związku Muzeów w Pol­
sce oraz Związku Historyków Sztu­
ki i Kultury.

Celem wizyty dr Jahn a jest zapo­
znanie się z naszym życiem teatral­
nym i nawiązanie bliższych stosun­
ków z ludźmi teatru w Polsce.

KONKURS WYDZIAŁU MUZEÓW 
I POMNIKÓW MARTYROLOGII 
POLSKIEJ PRZY MINISTERSTWIE 

KULTURY I SZTUKI

Wycte’ał Muzeów i  Pomników
Martyrologii Polskiej przy Min. Kul­
tury 1 Sztuki ogłasza konkurs na 
teksty i symbole, przeznaczane na 
pomniki na miejscach straceń w 
Warszawie.

Konkurs jest nreszamy. Pozb o«o-  
bami zaproszonymi, udział w kon­
kursie jest nieograniczony.

Program t warunki konkursu 
można otr^wnać w wydziale 'M u ­
zeów i Pomników Martyrologii Pol­
skiej w Ministerstwie Kultury I 
Sztuki — Warszawa, PI. Małachow­
skiego 3, godz. 9—3.

Terrain składania prac upływa 
20.X.1946 r.

Za najlepsze prace wyznacza *'ę
następujące nagrody: I nagroda —• 
50.000 zł„ II nagroda 40,ooo zł.

Gabriel Harsh!

Georges Duhamel
Śród dwudziestu pięciu Francu­

zów, członków polsko .  francuskie­
go komitetu organizacyjnego Kon­
gresu Intelektualistów, figuruje na­
zwisko George1* Duhamela, nazwi­
sko dobra® znane w Polsce, gdzie 
książki tego pisarza są wysoko ce­
nione, jako dzieła wielkiego talentu 
i wyraz najszczytniejszych Ideałów 
postępu, pokoju ł poszanowania go­
dności człowieka.

Dorobek literacki togo znakomite­
go pisarza, laureata licznych nagród 
i członka Akademii F r a n c u s k ie j ,  
przedstawia się obficie i różnorod­
nie, liczy bowiem przeszło czterdzie­
ści tomów, dotyczących czterech 
dziedzin, mianowicie poezji (od któ­
rej — wzorem wielu kolegów — za­
czął, aby ją dość ryćhio porzucić); 
dram atu (tutaj, zdaje się, gościna 
była również przelotna, chociaż zo­
stała utrwalona udatnymi osiągnię­
ciami); twórczości krytyczno-publi- 
Cystycznej o bardzo rozległej skali 
tematów (należą tu  studia literacko- 
•rtystycane, wielkie reportaże po­
dróżnicze, rozważania nad istotą cy­
wilizacji i  kultury oraz stosunkiem 
współczesnego człowieka do zdoby­
czy technicznych); wreszcie — po­
wieści, która stała się główną for- 
°“ą Jego wypowiedz*.

tego, aby tta wstrząsająca książka Miwtta® najgłębszego znaczenia — 
miała wymowę już tylko wepomnte- oto naczelny motyw pracy pisarskiej 
ni® i dokumentu przezwyciężonej Duhamela. Nie ma tu przy tym zre- 
®P°kt. * eatą — pośpieszmy to wyraźnie pod-

Traec'a wreszcie pozycja, którą kreślić — żadnego namaszczenia, ża- 
wypada wysunąć na czoło w do- dnej pozy, sztuczności, niezrozu- 
rotbku powieściowym Duhamela, to miał*tiwe, eTenia się na powagę; po-

z&ł «i» i__________ rozpoczęty przed wojną wielki, daie- waga jest prawdziwa, naturalna i
watorlm p ™ .1 wnikliwym o - *(ąejotomowy cyki; ..Kronika rodu niewątpliwie stanowiąca naczelny 
»H„<. ł Pn*qu'er“ — z flaubertowskim re- rys charakteru samego doktora Du­

alizmem kreślone dzieje francuskiej hamela. To jest jego atmosfera, tlen 
rodziny mieszczańskiej. jego duszy. I z  tej postawy zasadni-

Na pograniczu niejako studiów czy cze-> " O T a ją  takie momenty ideo- 
roawaźań i opowiadań stoją dwie

W tej dzieddmi® Duhamel oka-

alistą. Cechy te występują szczegól­
nie wyraziście w trzech naczelnych 
pozycjach jego dorobku powieścio­
wego. Jedną jest penląlogi* „Histo­
ria Salavina, w której z niepospoli­
tą przenikliwością zarejestrował c*arujące książkj — godne porówna.
szereg własnych spostrzeżeń lekar- 
kich — jest bowiem doktorem me­
dycyny — oraz potrafił nader sub-

nia ze „Wspomnieniami mego przy­
jaciela'1 Anatola France’s — po­
święcone dziecięcym latom eynów

teinie wyzyskać teorie Freuda i Ad- aut° ra-
lera w tym, co w nich stanowi trwa­
łą i niewątpliwą zdobycz naukową.

we jak odpowiedzialność twórcza za 
słowo t poczucie misji Społecznej pi­
sarza oraz formalne: szlachetna pro­
stota stylu i unikanie pogoni za e- 
fektem, za błyskotkami, z tym co 
Rosjanie nazywają: „krasaioje słow- 
co".

Drugą czołową pozycję stanowi 
słynna w całym świecie książka,

Obok powagi — lub raczej współ­
rzędnie z nią — w wielkim dziele 
Duhamela dźwięczy serce — ton
braterstwa, miłości bliźniego, litości

Niepodobna w tym zwięzłym prze­
glądzie wdawać się w drobiazgowy 
rozbiór produkcji pw arak ej Duha­
mela;; ogarniając natomiast jej ca- 

której polski przekład doczekał s’ę łokształt, wypadnie przede wszyet- 
kiillcu wydań: „Żywoty męcźenni- kim podkreślić w niej trzy cechy na<̂  upośledzonymi, współczucia z
ków" — przejmujący dziennik cier- eh a ra kte rystycizne występujące W malucfckktVi i z tymi, którym ®>ę 
pienia, bolesna kronika szpitalna każdym jego utworze mianowicie: dzle1e krzywda — ton niezwykle 
spisana przez doktora Duhamela; powagę, serce j artyzm. piękny 1 czysty, precyzujący ową
pisarz bowiem, który — podobnie, Powaga — to dominujący ton w duhamelowską Powagę, będący nie- 
jak u nas Boy -  Żeleński — zarzu- dzielę twórcy „Żywotów męczenni- **5 tonem harmonicznym. Ta
cił był praktykę lekarską, powrócił ków". Przepojona jest nią każda serdeczność stwarza Intymną więź
do niej ochotniczo podczas pierwszej 
wojny światowej. Arcydzieło to, sta­
ło się niestety, ponownie po dwu­
dziestu latach (tragicznie aktualne. 
Dzisiaj zaś jego autor przybywa na 
doniosły zjazd intelektualistów ca­
łego świata as nadzieją, i»  wspólny 
Ich wysiłek przecież doprowadzi do

książka, każda nieomal stroni- nomiędey autorem a bratem — esy 
c«. Nawet jedyny komiczny na- te,n 'k,em 1 utrzymuje ją stele, na- 
w#kroś satyryczny jego utwór p t : wet w P ^ a c h  najbardziej patety- 
„O poetach i poezji", ten majster- canycl1-
siztyk parodtt  ̂ persyflażu — w Wytrawny humanista i głęboki 
pewnych momentach również w ów myśliciel przemawia przede wszyst- 
tom uderza. Pogarda dla pustego kim sercem. Owo serce — chłonne, 
wezbalUiziiHi, dopracowywanie . cię yseaos nienasycone*1 t— to znak łą­

czący genialnych bojowników pióra 
poprzez granice epok i krajów, po­
nad czasem 1 skroś lądy i morza. 
Tym znakiem pieczętują się purpu- 
ract słowa troskliwi* pochyleni nad 
cierpiącymi braćmi: Gogol, Turfe- 
niew, Dickens, Wiktor Hugo, Dosto­
jewski, Żeromski, GorWj, a czyny 
pisarskie tych wielkich zmarłych eą 
kontynuowane po całym św>cle 
przez ich spadkobierców i rodaków 
ideowych, śród nich Georges Duha­
mel jest jednym z najgodniejszych. 
Trzeci wreszcie wyróżniony p rz e z  nas 
rys charakteryzujący twórczość Du­
hamela — to jego artyzm. Artyzm 
bezsprzeczny, choć rue krzykliwy, 
nie typu wirtuozowskiego. Pobieżne 
lub częściowe zetknięcie się z d /:e- 
łem literackim Duhamela łatwo wo 
że wywoła wrażenie, że jest on ar­
tystą niepełnym — bądź niezbyt za­
sobnym, może niedbałym: że „nie
wyeila się" jako narrator czy też po 
prostu brak mu pomysłowości, in­
wencji fabularnej, albo że ma Styl 
nazbyt prymitywny, szary, pozba­
wiony artysty cznch obrazów, żyw­
szych metafor itp., bądź wreszcie ż« 
jest monotonny, jednostajny, nie­
zdolny do zmian tonacyjnych, do o- 
perowatria humorem.

Otóż zarzuty tego rodzaju oetają 
się tylko pozornie, na bardzo krótką 
metę. Wystarczy trochę dokładniej 
poznać twórczość Duhamela lub nie­
raz bodaj nawet nieco tylko uważ­
niej wczytać się w dany utwór. 
Wtedy na pewno obok Duhamela — 
myśliciela, działacza, bojownika wy­

rodni* przed naszymą oczami D ubł. 
mel — artysta, i to artysta wielki.
Istotnie Duhamel jest dziś uznany 
we Francji za największego współ­
czesnego stylistę, uważają go 
ż® następcę Anatola Franee'a. Jak 
potrafi zawiązać intrygę powieścio­
wą 1 trzymać w napięciu za :.eKd wie­
nie czytelnika, okazał w znakomicie 
skomponowanej powieści „Ssała 
Horebu". O bogactwe talentu za­
świadczy nam wspomniany juz cykl 
kapitalnych „humoresek krytycz­
nych", w których wyszydza grafo­
manów i podaje ironiczny „Przepis 
na układanie tomów poezji". Wyot- 
tnym kolorytem j ekspresyjność'ą 
odznacza się styl zastosowany przez 
Duhamela w cyklu legend arab­
skich opowiedzianych w książce za­
tytułowanej „Książe Jaffar". Jako 
poeta wreszcie stworzył niewątpli­
wie arcydzieło, jakim jest napisana 
wierszem nie rymowanym .Ballada o 
Florentynie Prunier", której prze­
kład daliśmy w „Robotniku". Dzie­
łem również najwyższego artyzmu 
jesL ów zbiór .notatek szpitalnych**, 
ktćOT ogłosił pod tytułem „.Żywoty 
męczenników".

Duhamel—artysta najtrafniej mo­
że być przyrównany do instrumenta­
listów najwyższej miary, dla których 
opanowana do szczytowej doskona­
łości technika nigdy nie stanowi ce­
lu sama w sobie, lecz jedynie śro­
dek interpretacyjny, ściśle podpo­
rządkowany i dostosowany do we­
wnętrznej treści wykonywanego u- 
tworu. " ■ % »
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A na świecie • ••

Było to na wiosnę roku 1944 za 
Dnieprem, w niedawno uwolnio' 
nym miasteczku. Niewielka księ' 
garenka została wcześnie otw arta, 
a majowy ranek wdzierał się do 
chłodnego w nętrza wraz ze wszy­
stkimi swoimi zapachami. Skądciś 
powiało słodkim dymem z samo- 
waru. Daleko za rzeką śpiewały 
wilgi, i jakieś inne ptaszki, co ro­
biło wrażenie, jak gdyby ktoś dre­
wnianym kijkiem wodził po żelaz­
nym grzebyku.

Podłoga księgarni była jeszcze 
wilgotna po umyciu. Pęczek ja ­
kichś wczesnych kwiatków, czer 
wonawo - złocistych stał w łusce 
po pocisku. Książek na półkach 
było niewiele, ale, właściwy wszy­
stkim księgarniom zapach kleju, 
kurzu i drukarskiej farby, spra­
wiał przyjemność każdemu, kto tu 
wchodził.

Starsza, siwa kobieta zajyzała
przez otw arte drzwi, z a trz y m a ła . zostawiła jakiś dziecięcy kaftanik,
się na chwilę na progu, powiedzia­
ła coś do kogoś kto został na uli­
cy i weszła do środka tym uroczy­
stym krokiem, jakim  za wyczaj 
wchodzi się do szpitala, do kościo­
ła, lub do muzeum.

K obieta m iała na sobie wełnia­
ną suknię, na głowie białą, chłop­
ską chustkę i okulary w żelaznej 
oprawie. W jednej ręce m iała ko­
szyk wypełniony sprawunkami, w 
drugiej — stary parasol, niczym 
nauczycielka wiejska. Za nią 
wszedł piętnastoletni chłopak, dość 
rozrosły, lecz niezgrabny, w zbyt 
dużej na niego, najwidoczniej oj­
cowskiej, m arynarce, z ciężkim 
workiem na plecach i brzozową 
witką w ręce, lepką i wiosennie 
pachnącą. Robili wrażenie m atki 
i syna, przyszli zapewne i  daleka, 
byli już na targu i kupili to wszy­
stko, czego pełen był koszyk i wo­
rek.

Rudawa, piegowata, zupełnie 
jeszcze młoda sprzedawczyni, w 
żółtawej, wzorzystej sukience, być 
może nie zbyt ładna, ale bardzo 
kolorowa, tak, że patrząc na nią 
mrużyło się mimo woli oczy, oder­
wała się na chwilę od szycia, spoj­
rzała na wchodzących i wstała

tego popchnęło, na spotkanie 
chłopca, który wydał się jej ogro­
mnie, znajomy. Ze zdziwieniem 
odpowiedział na jej spojrzenie, za­
rumienił ssę, usiłując coś sobie 
przypomnieć, ale dziewczyna już 
opanowała ssę i nachyliła nad szy­
ciem. M iała bardzo czerwone ręce 
i starsza kobieta pomyślała, że 
dziewczyna dopiero co wymyła tę 
podłogę i dlatego ma czerwone 
ręce od zimnej wody.

K obieta podeszła do półek, zo­
stawiła chłopca ae sprawunkami 
na środku sklepu. W prawnymi ru­
chami brała po kolei książki i rów 
nie szybko, rzuciwszy na nie łako­
mym Wzrokiem, kładła z powrotem 
na miejsce. Przejrzała sporo ksią­
żek, nowych i starych, i w estch­
nąwszy, odłożyła jedną z nich, 
dość grubą, jakiś podręcznik nauki 
o roślinach.

Sprzedawczyni podniosła oczy

który szyła, podeszła do niej, 
spojrzała na cenę i wypisała kart­
kę do kasy.

—  Za chwilkę, W ania, — po­
wiedziała kobieta. — Odpocznie­
my na skwerku i zjemy. A później 
do domu, — odwróciła się do ka­
sy, dokąd podeszła sprzedawczy­
ni i, zauważywszy jeszcze jedną 
półkę, podeszła do niej wołając:— 
Popatrz, W ania! — głos jej zała­
mał się i brzm iał zupełnie inaczej. 
— Taka sama, jaką miał ojciec. 
Pamiętasz? Nigdybym nie przy­
puszczała, że znajdę._ Ta sama 
książka!

Syn milczał. W jego dziecięcych 
okrągłych oczach malowało się 
niepojęte zdumienie. Sprzedawczy­
ni (wskoczyła na stołek i wilgotną 
ścierką wycierała kurz. Chłopak 
zobaczył jej gołe kolana, odwrócił 
głowę, a tymczasem ona podawała 
jeden za drugim tomy dużego sło­
wnika kupującej, która na raz za­
rum ieniła się i odm łodniała, tak 
iż można było jej dać najwyżej 
czterdzieści lat. Było ięh cztery, 
były podniszczone, oprawy ze zło­
tymi rogami wyblakły.

—  Myśmy swoje książki także 
wtedy zakopali, — powiedziała

bezwiednie, jak gdyby ją  coś do zw racając się do rudej dziewczy-

Rozrywki umysłowe
BIAŁA KRZYŻÓWKA

Poziomo:
1) ?
2) Okres czasu między dwoma waż 

nymi wypadkami dziejowymi — 
Sznur do chwytania dzikich zwie­
rząt.

3) Powieściopisarz węgierski — 
Inicjały jednego z wieszczów pol­
skich. — Inicjały poety polskiego 
(1730—1812).

4) Stolica Norwegii. — Jadalna 
roślina strąkowa. — Rzeka w Z. S. 
R. R., pamiętna z historii odrodzo­
nego wojska polskiego.

5) Upięty zwój włosów. — Czar­
noksiężnik. — Nazwa wydawnictwa 
książkowego.

6) Inaczej „drze, targa, szarpie".— 
Mala poduszeczka pod głowę.

7) Rzeka w Kurlandii. — Sygnały 
świetlne (wspak). — Przystań wodna.

8) Gatunek kruchego ciasta, fa­
worki. — Zwierzęta ssące, nieparzy- 
stokopytne, podobne do kont

9) Inaczej „spożywa, konsumuje".
— Miara powierzchni (w liczbie 
mnogiej). — Spółgłoska (fonetycz­
nie). — Największa rzeka we Wło­
szech.

10) ?

Pionowo:
A)? **
B) Poemat bohaterski. — Zaimek.

— Autor książki p.t. „Taszkient", 
Kijów, Berlin".

C) Tonacja w muzyce. ’— Urzą­
dzenie napędowe dla sieczkarni lub 
młockarni.

D) Otwór w ścianie budynku. — 3. Wacław Sarnowski — Warsza-
Inaczej „moje". — Członek rodziny, wa, ul. Marszałkowska l.

E) Świątynia w Mecce, cel piel­
grzymek mahometańskich. — Nie­
wola.

F) Ptak z rodziny sokołów, uży­
wany dawniej na polowaniach. — 
Tytuł noweli B. Prusa.

G) Mieszkaniec Azji płd.-wsch. — 
Wybitna jednostka. — Okres wstrze­
mięźliwości.

H) Maszynowa broń palna (w skro 
eie). — Zaimek. — Choroba wysyp­
kowa (w liczbie mnogiej).

I) Pospolita roślina łąkowa. — Po­
rządek.

J) ?
J. Gryn — Warszawa
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LOGOGRYF KOŁOWY: mucha,
uczta, szyba, matka, Praga, armia, 
grypa, forsa, wrota, kobza brona, 
bitwa, Dania, osika, Tekla, Mława — 
.CZYTAMY ROBOTNIKA".

ŁAMIGŁÓWKA ARYTMETYCZ­
NA: kolejno w rzędach poziomych — 
1,7 — 2,4,6 — 3,5.

KALAMBURY: Par-dwa, 2) Ka­
tar — akta.

Nagrody książkowe otrzymują:

1. Bożena Kaszubówna — Szklar­
ska Poręba Średnia, ul. Kopernika 
54 „Brzozowy Dworek".

2. Edward Nowicki — Ostrzeszów, 
ul. Zamkowa 22, powiat Kępno

ny. — Ale Niemcy znaleźli. Nic 
nie zostawili. —  Po twarzy ciekły 
bezwiednie łzy. — Teraz, W ania, 
jesteś już duży. Nadchodzi zima, 
będziemy jak dawniej razem  z oj­
cem wieczorami czytali te książki 
z przysłowiami. N a każdą literę 
znajdzie się przysłowie. Kiedy 
Niemcy przyszli, tyś był wtedy 
jeszcze m alutki— Myśmy z ta tu ­
siem do późnej nocy siadywali nkd 
tym słownikiem. Nieraz serce za­
mierało. Noc za oknem. Zli ludzie 
w wiosce, Niemcy, a my ta , mój 
Boże, mamy takie bogactwo, tyle 
mocy w tym słowniku. Pam iętam  
jeden wieczór, zanim tatuś musiał 
pójść— — Nauczycielka wydobyła 
pieniądze z dna koszyka i z kiesze­
ni, przeliczyła je i układała na la­
dzie, mówiąc w dalszym ciągu: — 
Gdybyś ty wiedział, jak się cieszę! 
— N araz zamilkła. —  Nie masz ty 
jakichś pieniędzy, bo mi zabrakło. 
Nie rozumiesz? zabrakło mi pie­
niędzy!

Sprzedawczyni patrzyła na chłop 
ca, na jego matkę, jak gdyby chcąc 
o coś się zapytać i, być może, 
przyjść z pomocą. Przeliczyła pie­
niądze w swojej torebce, którą 
miała • pod ladą i wreszcie, zdo­
bywszy się na odwagę, zapytała:

— A wiele brakuje?
Kobieta nie odpowiadając, chwy 

ciła koszyk i parasol i zm ierzała 
ku drzwiom.

—  Mógę pożyczyć, — zapropo­
nowała dziewczyna, a na jej tw a­
rzy zapłonęły tak gorące rum ień­
ce, że znikły pod nimi wszystkie 
piegi. Kobieta odwróciła się i od­
powiedziała:

— Dziękuję, kochanie, nie trze­
ba.

— Bo ja bym tylko zapisała 
adres waszej szkoły— i

—  Nie jestem  już nauczyciel­
ką... Jak gdyby z gniewem odpo-l 
wiedziała. — Ja teraz prowadzę 
książki w kołchozie. Do widzenja. j

Dziewczyna zmieszała się jesz-j 
cze bardziej, ale szybko wyszła z 
lady, stanęła na progu, mówiąc:

— Chcieliście coś zjeść, a ja 
mam tu, za sklepem, gotowy sa­
mowar...

Nie chciała, aby ci ludzie wyszli 
tak rozczarowani. Żal się jej zro­
biło tej starszej kobiety — a może 
po prostu dlatego, że byli to pierw 
&i kupujący., Dopiero pół godziny 
pfzed ich przyjściem otworzyła 
sklep. Ta starsza kobieta nie omy­
liła się: ręce m iała czerwone od 
mycia podłogi. Dopiero wczoraj 
skończyła malować ściany. Sama 
też zreperow ała półki. Na poczcie 
dostała cały worek pism i broszur. 
Na targu skupowała ocalone ro­
syjskie i ukraińskie książki, by 
znów otworzyć księgarnię, k tórą 
przed wojną prowadziła jej nie­
boszczka matka. Była to wtedy 
duża księgarnia, było w niej mnó­
stw o książek, zatrudniała trzyna­
stu subiektów, a kupujący zawsze 
tłoczyli się przy wystawach ulicz­
nych. W czoraj, kiedy wszystko 
było już gotowe, przyszli jacyś lu ­
dzie z rady miejskiej i powiedzieli, 
ża ma za mało książek i że kupu­
jący z pewnością nie przyjdą. Ci 
stateczni towarzysze nie zrozu­
mieli czemu ta  dziewczyna tak 
rozgniewała się na nich — zupeł­
nie jak ruda kotka nastroszyła się 
na nich. Powiedzieli, że przyjdą 
wieczorem i sprawdzą wysokość 
dziennego obrotu. Ale kasa była 
na razie pusta i oto pierwsi kupu­
jący mieli odejść, nic nie kupiw­
szy. Jakże więc mogła pozwolić 
im ■ odejść?.... Stała więc bardzo 
zdecydowana na progu, pow tarza­
jąc:

— Samowar kipi.
Kobieta chciała coś powiedzieć i 
przy tym coś stanowczego obraziło 
ją. że ta  dziewczynina zapropono­
wała jej tak od razu pożyczkę, ale 
ruda dziewczyna spojrzała na nią 
takimi jasnymi i przejrzystym i o- 
czami, że kobieta zmiękła i nic nie 
rzekła. Dziewczyna chwyciła je­
dną ręką koszyk, drugą wzięła da­
wną nauczycielkę pod ramię, za­
wołała na chłopca i skierowała 
swe kroki w głąb sklepu. Kobieta 
posłusznie szła za nią.

Maleńki biały domek za skle­
pem był oślepiająco biały, jak 
bodaj wszystko w tym mieście. 
Pod białą ścianą rosły srebrzyste 
klony i jabłonie, obsypane kwie­
ciem, pomalowane wapnem do po­
łowy. Pełno było dokoła białych 
brzózek. Pachnące gałązki leżały 
tuż obok samowaru, obok którego 
gospodarzyło troje dzieci: brat i
siostry rudej.

Trawa w ogródku rosła kępami, 
jej gorzki zapach przypominał da­
wną młodość i coś, co się zapom ­
nieć nie dato. Dzieci przyniosły 
białe filiżanki. H erbata, a w łaści­
wie mówiąc, wywar na lipowych 
zeszłorocznych liściach, była go­
rąca i pachnąca. Dziewczyna po­
stawiła na stole spodek z miodem 
i wróciła do sklepu, gdzie byli ja ­
cyś nowi kupujący.

— Czy zwróciłaś uwag'-. — za­
pytała matka, już uspokojona, gdy

zostali sami, — na tę rudą dziew­
czynę? Aż błyszczy jak złoto, jak 
ten biały domek. Mój Boże, jakie 
to szczęście, że jest taka m łoda i 
że nie m usiała nikogo zabijać pod­
czas tej wojny. Dziewczyna, jak 
stokrotka— Skromny kwiatek, In­
dzie przechodzą i nie zanw ażają 
go, a przecież wiele w nim piękna. 
Tacy jak ona, to okrasa naszego 
życia. Twój ojciec też był człowie­
kiem pięknym i prostym — ot, se­
kretarz gminny, żadne to  stano­
wisko, człowiek prosty, a jaką pię­
kną śmiercią um arł—

W ypito herbatę, o niczym joż 
nie rozmawiano, a W ania przytu­
liwszy się do ziemi, wdychał gorz­
kawy zapach trawy. Nie wyrnekł 
ani słowa, milczał cały czas.

M ajowy dzień powoli dobiegał 
końca. M atka i syn w białym  goś­
cinnym domku zdrzemnęli się po 
herbacie i obudzili dopiero przed 
samym zamknięciem księgarni. 
M atka pierwsza się obudziła na 
pachnącej murawie, nie od razu 
zrozum iała gdzie się znajduje, 
chwyciła za woreczek ukryty na 
piersiach, gdzie znajdowały się 
pieniądze odłożone na kupno bu­
tów dla syna. Pocałow ała syna 
przelotnie w policzek, później szy­
bko wbiegła do księgarni i stanęła 
zdpmiona na progu: W sklepie
pełno było narodu. P rzy b -li na 
targ chłopi dowiedzieli się o nowo 
otwartej księgarn i Nie wiadomo 
skąd wzięły się na pólkach książ­
ki, zupełnie nowiutkie, najw idocz­
niej zawczasu przygotowane przez 
przewidującą sprzedawczynię.

M atka z synem w racała do do­
mu, dźwigając zakupy, a najcięż­
sze były owe cztery tomy odnale­
zionego słownika. Odpoczywali 
dosyć często. M atka przerzucała 
kartki czwartego tomu, który słu­
żył jej mężowi za umówiony szyfr 
przy konspiracyjnej pracy za cza­
sów okupacji, usiłowała sobie 
przypomnieć szczegóły tego szyf­
ru, przypom niały się noce wspól­
nie z mężem spędzone nad słowni­
kiem.

Byli jeszcze w drodze, gdy po­
czął zapadać wieczór. Gdzienieg­
dzie zakw itała już pszenica i od 
jej słodkawego pyłu drapało w 
gardle. Świergotały ptaki. W ystra­
szone drozdy pogwizdywały to tu, 
to tam  i m atka ,żńów przypom nia­
ła sobie księgarnię i ową rudą 
dziewczynę. A

  N ijak nie mogła zrozumieć,
dlaczego ona nas poczęstowała 
herbatą? A wiesz ty W ańka, co w 
niej było najprzyjemniejsze? Taka 
jakaś była przezroczysta, jasna, 
szczera. Przecież to całkiem m ło­
da jeszcze dziewczyna. Jaka ona 
szczęśliwa, że wojna jej nie tknę­
ła... Ja ciągle o niej mówię, a tys 
na pewno nawet jej twarzy nie za­
pamiętał? Ani słowem nie odez­
wałeś się do niej nawet. Nie wiesz 
jak się nazywa? Nie byłeś ciekaw?

—  Nie wiem jak się nazywa 
odezwał się wreszcie W ania.
Ale poznałem ją. Jeszcze od zesz­
łego roku. Pam iętasz wtedy, przy 
tym dole, przed samym rozstrzela­
niem, wtedy kiedy się zaczęło... 
Jakaś dziewczynka pierwsza rzu­
ciła się na Niemca... Pamiętasz- 
ta, której m atkę pierwszą rzucono 
do dołu... Mnie wtedy cisnęli ra ­
zem z tą  dziewczynką, z tą  rudą... 
Poznałem ją dzisiaj, po oczach po­
znałem. Ściągnęliśmy za sobą 
Niemca do dołu, wpadł razem  z 
nami, a myśmy go tam... uspokoili. 
Przecież pam iętasz, mamo jak ka­
żdy i ty też rzucił się na swego 
Niemca. Jak sobie przypomnę, to 
mnie jeszcze palce bolą u ręki. A 
ta ruda wtedy pomagała tobie. 
Teraz sobie dobrze przypom nia­
łem ją i ona też sobie mnie przy­
pom niała. Ty nie chcesz o tym  pa­
miętać, wolisz zapomnieć. D lacze­
go mówisz, że są ludzie, których 
wojna nie dotknęła? Nie ma ta ­
kich. A ta ruda, choć jest taka 
przezroczysta, jak mówisz, i otwar 
ta i przyjemna, ona też swojego 
Niemca przecież pomagała zadu­
sić...

Chłopak rozgadał się, odpowia­
dając na wszystko, co usłyszał od 
matki w ciągu długiego dnia. Te­
raz dopiero po jakimś odrętwieniu 
które go opuściło, zrozumiał, że 
wojna się kończy, że Niemcy są 
już daleko i teraz dopiero przem ó­
wiła do niego cisza pól, przez k tó­
re szli i bliskie zwycięstwo i m ajo­
wy wietrzyk i świergotanie p ta­
ków.

Oto idą razem, matka i syn, k tó­
ry  naraz jak gdyby stał się dorosły 
rozmawiają po drodze o tym 
wszystkim, co tak głęboko prze­
mawia do duszy człowieka w po­
dobne wiosenne wieczory: o przy­
szłości, o przyszłym życiu... Teraz 
chłopiec już myślał o rudej dziew-

Widok placu Times'a sfotografowanego ** pomocą nowej socaewH 
przeznaczonej do zdjęć meteorologicznych obejmujących sklepienie 
niebios. Zdjęcie robi wrażenie, jakby byio dokonane •  dna siudmL

Wygłodzona w  czasie wojny ludność świata z niepokojem oczekiwała  
wiadomości o zbiorach. Dziś można stwierdzić, że żniwa na ogół do­
pisały w tym  roku. Oto fragm ent zbiorów na fermach francuskich.

W Londynie uruchomiono niedawni pierwszy tram waj rzeczny im 
Tamizie. Jak w idzim y tlok w tym  nowoczesnym środku komunikacji 

przypormna dobrze znane tramwaje warszawskie.

Wodospady rzeki Zambezi, zwane wodospadami Yictord, odkryte przez 
Livingstone w 1855 r. stanouną główną atrakcję turystyczną Rodezji.

Ksiaźkci to most
j

w iodący  do w ied zy

czynie...
— Spieszmy się — odezwała się 

nagle matka, jak gdyby przypom ­
niawszy sobie o czymś. — I utr,°, z 
samego rana trzeba w pole wyjść... 
Roboty pełno, lato za pasem... 
Spiesz się synku, spiesz!...

Premiowa sprzedaż książek, „WIE- 
,ZY“ odbywa się tylko w czasie 

trwania Wystawy Ziem Odzyska­
nych w księgarni „WIEDZY", Wro­
cław, Rynek 14.

Chcesz wygrać komplet opraw­
nych książek

wartości 50.000 złotych 
kup książkę „WIEDZY" będąc n» 

W v staw ip  Z iem  O d zv sk n n v c h

Okazja istnieje krótko:. tylko w. 
czasie trwania Wystawy Ziem1 Od­
zyskanych!

Każda książka „WIEDZY" zaku­
piona w księgami „WIEDZY". Wro­
cław, Rynek 14, bierze udziel w lo­
sowaniu cennych premii książko­
wych, łącznej wartości 1.000.000 złó-


